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M orskiej i P ow ietrznej.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Paryż, 31 maja. — Bez 
względu na wyniki konferencji 
rozbrojeniowej, która obraduje 
obecnie w Genewie, Francja 
jest zdecydowana iść naprzód 
z programem przygotowań wo­
jennych.

Rząd przedstawił wniosek w 
parlamencie przewidujący oko­
ło trzy miljardy franków 
($198,000,000) na potrzeby ar­
mji, floty morskiej i powietrz­
nej. Jeżeli parlament francuski 
żądanie rządu uwzględni, suma 
powyższa wydana zostanie na 
rozbudowę obrony w następ­
nych trzech latach.

Komisja parlamentarna dla 
spraw lotnictwa przyjęła propo 
zycję francuskiego ministra 
lotnictwa w celu natychmiasto­
wego wyasygnowania $64,680,- 
000 na cele rozbudowy lotnict­
wa. Minister lotnictwa oświad­
czył, że tyle pieniędzy potrzeba

na zaspokojenie piekących po­
trzeb lotnictwa francuskiego, 
stanowiącego dzisiaj najpoważ­
niejszy rodzaj obrony krajowej.

Rząd przewiduje -wydanie 
82,000,000 franków na potrze­
by floty morskiej, przeważnie 
na budowę w portach francus­
kich olbrzymich zbiorników na 
olej i gazolinę, jak również na 
rozbudowę i ulejszenia wodno- 
płatowców. 1,175,000,000 rząd 
przeznacza na potrzeby armji, 
przeważnie na dalszą budowę 
nowych i ukończenie rozpoczę­
tych fortyfikacyj wzdłuż gra­
nicy niemieckiej. 80,000,000 na 
być wydane natychmiast na 
zainstalowanie nowych dział 
fortecznych w wybudowanych 
już fortecach granicznych oraz 
na budowę nowoczesnych obo­
zów wojennych wzdłuż frontu, 
których Francja chce mieć 16, 
aby cały plan obrony granicz­
nej mógł być skompletowany.

Papen Radzi Oddać Zagłębie 
Saary Bez Plebiscytu.

93  P rocent M ieszkańców  O pow ie Się Za Niem cam i 
— M ówi W icekanclerz.

Od czasu wojny cywilnej, ko­
ściół katolicki St. Ludgers w 
Germantown, Mo., dochodził 
pretensji $3,000, jaką miał do 
rządu Stanów Zjedn. za szkody 
wyrządzone w budynku kościel­
nym przez stojące tam kwaterą 
wojska. Obecnie, Izba reprezen 
tantów uchwaliła zaspokoić tę 
pretensję i swoją uchwałę ode­
słała do senatu.

* sk
N. R. A. może mieć swoje 

braki, bo niema nic doskonałe­
go pod słońcem, ale posiada 
także dobre strony. Pewien wła 
ściciel składu departamentowe­
go w New Yorku, który w paź­
dzierniku z. r. zbuntował się 
przeciw N. R. A. i groził zwi­
nięciem interesu, jeżeli będzie 
zmuszony podnieść płace, ude­
rzył teraz w skruchę i podpisał 
kodeks ustanawiający mini­
mum płacy na $14. Jednocześ­
nie przesłał stanowej dyrekcji 
N. R. A. czek na $6,270 do roz­
dzielenia pomiędzy jego praco­
biorców jako dopłatę do ich za­
robków. Do tej pory płacił on 
niektórym zę swoich ludzi po 
$8 i $6 za 48-godzinny tydzień 
pracy.

*  H O Ł D  Ż O Ł N I E R Z O M — Ż Y W Y M  I  U M A R Ł Y M .

Fragment parady przeciągającej bulwarem Michigan w Dzień Wieńczenia Grobów. Jedną z in­
teresujących grup była orkiestra konna (na pierwszym planie na zdjęciu). Uwagę zwracała na sie­
bie również grupa 40 członków „Wielkiej Armji Republiki. (K lisza H‘erald-Exam .)

UNJA OGŁOSIŁA STRAJK 
NA PONIEDZIAŁEK.

Prezydent W alczy o P okój w  Stalow niach .

Berlin, 31 maja. — Franz 
von Papen, wicekanclerz Rze­
szy, przedłożył wczoraj Fran­
cji nowy plan załatwienia spra­
wy zagłębia Saary, mianowicie, 
oddać Niemcom ten kraj bez 
plebiscytu. Czy Francja zgodzi 
się na ten projekt, nie wiadomo 
dotychczas.

Papen zapewnił Francję, że 
z chwilą przejęcia zagłębia Saa 
ry przez Niemcy, mieszkańcy, 
którzy nie godzą się z progra­
mem hitlerowskim, będą pozo­
stawieni w spokoju. Jest to od­
powiedź na żądanie rządu fran­
cuskiego, który pragnie zapew­
nić bezpieczeństwo przeciwni­
kom Hitlera z chwilą, gdy Saa­
ra przejdzie pod panowanie nie 
mieekie.

Wicekanclerz owiadczył rów­
nież, że przemysłowcy niemiec­
cy są gotowi każdej chwili wy­
kupić kopalnie z rąk francus­
kich.

Przedstawiciel rządu niemiec

kiego, przedkładając nowy 
plan dla zagłębia Saary, skorzy 
stał ze sposobności i potępił 
Traktat Wersalski, który — 
zdaniem Papena — powinien 
być dla dobra całej Europy o- 
balony. Papen, powołując się 
na zdanie pewnego koresponden 
ta, który omawiając sprawy 
Ligi Narodów, stojącej stale 
na straży Traktatu Wersalskie­
go, powiedział w swej korespon 
dencji, że Liga Narodów po­
siada jedynie dwie sprawy db 
kontrolowania — handel ży­
wym towarem i handel narko­
tykami; wszystkie inne spra­
wy nie podlegają już więcej ju­
rysdykcji Ligi Narodów.

W sprawie zagłębia Saary 
von Papen dodał, że sami Frań 
cuzi są przekonani, że na tere­
nie zagłębia jest bardzo zniko­
ma liczba Francuzów, jak rów­
nież, że jeżeli dojdzie do plebis­
cytu, 93 procent wypowie się 
za przyłączeniem zagłębia Saa­
ry do Niemiec.

Sędzia D obrzański 
T a rg n ą ł Się Na Sw oje 

Zycie.
Passaic, N. J., 31 maja. —

Sędzia pokoju, Józef Dobrzań­
ski, lat 42, usiłował pozbawić 
się życia napiwszy się w tym 
celu rozczynu potasu żrącego, 
którym spalił sobie jamę ust­
ną. Umieszczony po tym zama­
chu samobójczym w szpitalu, 
po raz drugi, mimo ciężkiego 
stanu w jakim go przewiezio­
no do szpitala, targnął się na 
życie. Na szczęście, pielęgniar­
ka zdążyła wytrącić mu z ręki 
nóż, którym usiłował poder­
żnąć sobie gardło. Dobrzański 
chciał sobie skrócić życie w 
przeświadczeniu, że jest nie­
uleczalnie chory.

^K A L E N D A R Z Y K  J

Dziś, czwartek, 3Igo maja:
— BOŻE CIAŁO, Św. Anieli i 
Św. Petroneli.

Jutro, piątek, Igo czerwca:
— Św. Jakóba.

Z Biura Meteorologicznego

Prezydent Roosęyelt Nawołuje K ra j 
do Jedności N arodow ej.

Potępia  “ N ienaw iści”  Dzielnicowe; Gani 
K ry tyków  Nowego Ładu.

60  GÓRNIÓW  OTRZYMAŁO ZALEGŁĄ 
PENSJE PO  2 TYGODNIACH GŁODÓW KI.

Sosnowiec, Polska, 31 maja. — Strajk głodowy 60 górni­
ków, którzy przez całe dwa tygodnie pozostawali w kopalni bez 
żywności, został wczoraj zakończony po interwencji władz rzą­
dowych, które wydały decyzję na korzyść górników. Górnicy 
postanowili walczyć strajkiem głodowym, aby w ten sposób o- 
trzymać zaległą pensję.

POLSKA UCZY LUDNOŚĆ JAK ZACHOWYWAĆ SIĘ 
W CZASIE WOJNY.

Wschód słońca o godz. 5:17. 
Zachód słońca o godz. 8:18.

Warszawa, 31 maja. — W chwili kiedy oczy całego świata 
skierowane są na Niemcy i ich przygotowania wojenne, Polska 
nie traci czasu i bez rozgłosu robi potrzebne przygotowania o- 
nronne. Ubiegły tydzień był w Polsce „Tygodniem Obrony Prze- 
nwgazoweji j przeciwlotniczej.”- W całej Polsce ludność otrzy- 
rywała instrukcje Jak się zachowywać w czasie najazdu aero­
planów nieprzyjacielskich i co robić, aby uniknąć śmierci w cza­
sie ataku gazów trujących, kiedy syreny ogłoszą zbliżające się 
niebezpieczestwo. Akcją „Tygodnia Obrony” kierowali organiza­
torzy Ligi Obrony Powietrznej Państwa” przy pomocy wojska 
i władz lokalnych. Zadaniem Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa (L .O .P .P .) jest z jednej strony wyszkolić mieszkańców 
jak zachowywać się w czasie ataków aeroplanów lub gazów, zaś 
z drugiej strony budować schroniska przeciw bombom i przeciw 
gazom. Tydzień ubiegły, urządzany raz w roku, byl największym 
w historji Ligi, która istnieje w Polsce 11 lat i jest jedyną tego 
rodzaju organizacją w Europie.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W czwartek częściowo po­
chmurno i cieplej. W piątek mo­
żliwy deszcz w nocy. Umiarko­
wany wiatr południowy.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
3:15 po poł. 75 stopni, najniż­
sza wczoraj o godzinie 6:30 ra­
no 56 stopni.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

P.OLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

18 i 97 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $87.12 i pól cen­
ta; bondy 7-proc. $112.12 i pół
centa; bondy 6-proc. $75.25.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Gettysburg, Pa., 31 maja. —
W mowie wygłoszonej z okazji 
Dnia Wieńczenia Grobów, Pre­
zydent Roosevelt proklamował 
wobec 50,000 osób, zgromadzo­
nych na sławnem pobojowisku 
pod Gettysburgiem, narodziny 
nowego ducha zrozumienia i 
braterstwa amerykańskiego.'

Pod impetem tego nowego, 
wspólnego doceniania wzajem­
nych problemów — Prezydent 
mówił — ludność amerykańska 
szybko zbliża się do ideału 
„skonsolidowanego narodu”, ja 
ki mieli przed oczyma Washing­
ton, Lincoln i inni wielcy wo­
dzowie amerykańscy w przesz­
łości.

Nowa jedność narodowa, Pre­
zydent dodał, może być osiągnię 
ta przez trzymanie się pokojo­
wych metod przepisanych przez 
Konstytucję krajową.— Prezy­
dent zaprzeczył, jakoby istnia­
ło jeszcze dawne „południe” i 
„północ” — w znaczeniu poli- 
tycznem — i stwierdził jedność 
całego kraju i narodu.

Musimy pracować wszyscy 
razem.

„Jesteśmy teraz wszyscy bra­
ćmi” w nowem zrozumieniu” — 
Prezydent powiedział i wezwał 
ludność kraju do wzajemnego 
podania sobie rąk. Farmerzy 
pszeniczni z północy powinni 
się zbliżyć i iść razem z farme­
rami z południa i zachodu. Zaś 
wszyscy ci ludzie z roli powin­
ni podtrzymywać wysiłki mają­
ce na celu pomożenie robotni­
kom w miastach, bo w tej w’spół 
pracy leży klucz do gospodar­
czej odbudowy kraju.

Prezydent udzielił łagodnej 
reprymendy tym, którzy opie­
rają się nowemu porządkowi, 
mówiąc, że tylko trzy klasy blo­
kują drogę postępu. Są nimi: 
Ludzie, którzy ciągną zyski z 
urazy politycznej, którzy szu­
kają niegodnej korzyści i któ­
rzy żyją „sami w sobie”, bez 
myśli o swoich współziomkach.

Prezydent odpowiedział tym,

którzy krzyczą przeciwko rady­
kalnym prądom w jego admini­
stracji przez stwierdzenie, że 
w swojem dążeniu do skonsoli­
dowania narodu trzyma się po­
kojowych metod przepisanych 
szerokiemi zastrzeżeniami kon­
stytucji. Proklamując narodzi­
ny nowego ducha jedności na­
rodowej, Prezydent powiedział, 
że ta jedność kopie grób dla 
sekcjonalizmu i samolubstwa.

Prezydent przybył do Gettys- 
burga specjalnym pociągiem po

Washington, 31 .maja. —
Strajk generalny w bawełnia­
nym przemyśle tekstylnym, o- 
bejmujący 400,099 ludzi, ogło­
szono wrczoraj na poniedziałek.

Jednocześnie przyszła groź­
ba strajku 250,000 ludzi w in­
nym wielkim przemyśle — sta­
lowym, jeżeli żądania unji nie 
będą zaspokojone.

Thomas MoMahon, prezes 
Zjednoczonych Tkaczy w Ame­
ryce, wysiał rozkaz strajkowy 
do wszystkich lokali unijnych 
w proteście przeciw postano­
wieniu gen. Johnsona, admini­
stratora N. R. A., który za­
rządził zmniejszenie produkcji 
w fabrykach tkackich o 25 pro­
cent przy proporcjonalnem zre­
dukowaniu płac.

McMahon oświadczył, że roz­
kaz strajkowy nie będzie od­
wołany, chyba że nakaz zmniej 
szenia produkcji, wydany na 
życzenie władzy kodeksu teks­
tylnego, będzie zniesiony przed 
poniedziałkiem.

Gen. Johnson wydał swój 
rozkaz w zeszłym tygodniu, po­
nieważ przemysł tekstylny do­
niósł, że niesprzedane zapasy 
rosną a zamówienia maleją.

Obcięcie protdukcji o 25 procent 
miało obowiązywać przez 12 
tygodni.

Groźba strajku stalowego 
przyszła w parę godzin po ak­
cji Prezydenta Roosevelta, któ­
ry starając się temu strajkowi 
zapobiec, podpisał zmodyfiko­
wany kodeks dla przemysłów 
stalowych, robiący wiele u- 
stępstw na korzyść robotni­
ków.

Nie wspominając o akcji 
Prezydenta, przywódcy unij 
stalowych zażądali, aby im da­
no prawo wybierania własnych 
przedstawicieli do zbiorowego 
układania się z pracodawcami.

Alarmujące wieści nadcho­
dzą z różnych odcinków fron­
tu pracy. Pięć kompanij milicji 
krajowej dostało rozkazy mo­
bilizacji w związku ze s tra j­
kiem w America.n Distilling 
Co. w Pekin, Ili., gdzie 1,009 
strajkierów nie chce dopuścić 
innych robotników do powrotu 
do pracy. Strajk generalny w 
Toledo zdaje się być bliższym, 
ukończenia, strajk robotników 
portowych w San Francisco 
zaostrza się.

spędzeniu kilku pracowitych go 
dżin w biurach wykonawczych 
w Białym Domu. Po mowie, wy­
jechał zaraz do New Yorku, 
gdzie dzisiaj odbędzie przegląd 
floty na wodach Sandy Hook.

Prezydentowi towarzyszyli 
sekr. skarbu Morgenthau, War­
ren Delano Robins, poseł ame­
rykański do Kanady i pułk. M. 
Mclntyre, sekretarz Białego 
Domu.

Gubernator Pinchot przed­
stawił Prezydenta zebranym 
tłumom jako „pierwszego oby­
watela świata”, który ujął w

,Dokończenie na stronicy 2.)

Z Pierwszego “ Dnia Wieńczenia 
Grobów” na Polskim Arlingtonie.

Dorocznym zwyczajem roda­
cy nasi i rodaczki gromadnie 
wczoraj udali się na cmentarz 
św. Wojciecha w wiosce Niles, 
aby na grobach swoich krew­
nych i znajomych składać wień 
ee, pomodlić się i być świad­
kiem rytuałem przepisanych 
ceremonij weteranów Amery­
kańskiego Leg jonu oraz Stów. 
Weteranów Armji Polskiej.

Na mogiłach swoich zmar­
łych kolegów b r o n i  wete­
rani składali wieńce i trzema 
malwami karabinowemi oraz o- 
degraniem „Pobudki” oddawa­
li im cześć. Snuły się po cmen­
tarzu liczne zastępy Hallerczy­
ków, członków Amerykańskie­
go Legjomi z wlasnemi oddzia­
łami strzelców i trębaczy z fla­
gami na czele, były tam dość 
liczne zastępy Harcerzy Z. N. 
P„ oraz skautów Zjednoczenia 
i dziatwy Sokolej; przy pięknej 
pogodzie cmentarz zwiedziło 
kilkanaście tysięcy osób.

Na Polskim Arlingtonie w 
Niles, gdzie dopiero ubiegłej 
niedzieli odbył się piękny pro­
gram przeniesienia zwłok 17tu 
zmarłych żołnierzy, Stów. Oj­
ców i Matek Złotych Gwiazd 
przy udziale Posterunku Puła­
skiego, nr. 86 Amerykańskiego

Legjonu i licznego Oddziału 
Pań przy tymże Posterunku ze­
brało się wokoło nowych gro­
bów, gdzie po trzech salwach 
karabinowych i odegraniu „Po­
budki” pierwszy przemówił ko­
mendant Posterunku, a mowa 
jego była w języku angielskim. 
Matki oraz członkinie Oddziału 
Pomocniczego Pań składały na­
stępnie wieńce na grobach, po- 
czem przemówił w języku pol­
skim p. Wojciech Menkicki, se­
kretarz Stów. Ojców i Matek 
Złotych Gwiazd.

W pobliżu głównego biura 
cmentarnego przy ołtarzu Mszę 
św. odprawił za wszystkich 
zmarłych, spoczywających na 
cmentarzu św. Wojciecha X. F. 
Rusch w asystencji X. J. Ra­
tajczaka, C. R. i X. Białasa, a 
kazania stosowne wygłosili X. 
Franciszek Kuliński, w języku 
polskim i X. Krycka w języku 
częskim.

Resztę dnia rodacy i roda­
czki spędzili na modlitwie i 
składaniu wieńców na grobach 
swoich najdroższych. Weterani 
zaś spiesznie wracali do śród­
mieścia, aby tam wziąć udział 
w wielkiej paradzie dorocznej 
wraz z weteranami wojny do­
mowej i wojny hiszpańsko - 
amerykańskiej.

Ameryka Zrzeka Się Prawa 
Interwencji na Kubie.
N ow y P akt Da je W yspie P e łn ą  W olność.

Washington, 31 maja. —
Prezydent Roosevelt zrobił dwa 
decydujące kroki w odniesieniu 
do Kuby i amerykańskich po­
siadłości wyspiarskich.

Przesiał mianowicie do se­
natu specjalne orędzie naglące 
o bezwloczną ratyfikację nowe­
go traktatu pomiędzy Stanami 
Zjedn. i Kubą, mocą którego 
Ameryka zrzeka się prawa do 
zbrojnej interwencji w tej re­
publice wyspiarskiej. Traktat 
został podpisany na kilka go­
dzin wcześniej.

Nadto, Prezydent wydal roz­
kazał wykonawczy odbierający 
kontrolę nad Porto Rico z rąk 
departamentu wojny i formu­
jący oddział terytorjów i po­
siadłości wyspiarskich w de­
partamencie spraw wewnętrz­
nych, co faktycznie kładzie ko­
niec nadzorowi armji i floty 
nad posiadłościami wyspiar­
skiemu De>pt. spraw wewn. zaj­
mował się dotąd administracją 
spraw Alaski, wysp Hawaj­
skich i Dziewiczych. Teraz, 
wszystkie sprawy związane z 
terytorjami i posiadłościami 
wyspiarskiemi przejmie nowy

oddział. Tylko wyspy Filipiń­
skie prawdopodobnie pozostaną 
pod kontrolą dept. wojny aż do 
osiągnięcia niepodległości. Roz­
kaz Prezydenta, tworzący no­
we biuro, wejdzie w życie w 60 
dniach, chyba że kongres się 
temu sprzeciwi.

W odniesieniu do Kuby, no­
wy traktat przekreśla sławną 
poprawkę Platta, na mocy któ­
rej Ameryka kilkakrotnie in­
terweniowała w sprawach ku­
bańskich od czasu zdobycia 
przez wyspę niepodległości w 
1898.
W traktacie podpisanym przez 

sekr. stanu Hulla i ambasado­
ra kubańskiego Sterlinga, Sta­
ny Zjedn. nietylko sprzeciwia­
ją się, ale zrzekają się prawa 
interwencji i mieszania się do 
spraw kubańskich.

Nowy traktat zawiera pięć 
artykułów, z których najważ­
niejszy przedłuża prawa ame­
rykańskie w obecnej amery­
kańskiej bazie morskiej i prze­
widuje, że każdy kraj, w wy­
padku epidemji, może zamykać 
swoje porty dla handlu z dru­
gim krajem.

SIEDEM STANÓW  ZRYWA Z EKSPLOATACJĄ 
PRACY KOBIET I MAŁOLETNICH.

Concord, N. H., 31 maja. —
Siedem s t a n ó w  północno - 
wschodnich, w których grani­
cach żyje ćwierć ludności kra­
ju, podpisało pierwszy w histo­
rji kraju układ międzystanowy 
zapewniający ochronę kobie­
tom i małoletnim w przemyśle.

W Kapitolu stanowym odby­
ła się solenna uroczystość pod­
pisania dokumentu przez dele­
gatów z pięciu stanów Nowej 
Anglji, Pennsylwanji i New 
Yorku. Potem, gub. John G. 
Winant z New Hampshire prze 
słał gratulacje Prezydentowi F. 
Rooseveltowi.

Pakt, który musi być raty­
fikowany przez legislatury sie­
dmiu stanów, przewiduje mini­

malne normy płacy dla kobiet 
i małoletnich i zawiera zastrze­
żenie, że „żaden pracodawca 
nie będzie płacił kobiecie lub 
małoletniemu paskarskiej, gło­
dowej płacy”.

Specjalne wydziały stanowe 
mają być utworzone z władzą 
badania list płatniczych i słu­
chania skarg.

Układy w sprawie paktu to­
czyły się od kilku lat. Gub. Wi­
nant, który mimo choroby 
przybył aby prezydować na 
historycznem zebraniu, b y ł  
jednym z czołowych szampjo­
nów ugody, która ma zadać 
śmiertelny cios wyzyskowi pra 
cy kobiet i małoletnich w prze­
myśle na pólnocnyn? wschodzie.
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M ężczyźni— B a c z n o ść !
T u  je s t  s p e c ja ln e  z a w ia d o m ie n ie  

k tó r e  p o w in n o  s ię  sp o d o b a ć  k a ż d e ­
m u  m ężczy ź n ie , k tó r y  dosię , 
“ ś re d n ie g o  w ie k u ” i c z u je  p o trz  
o d p o w ie d n ie g o  TONIKCT. D la  w y 
dy  w ie lu , k tó r z y  w a h a l i  s ię  lu b  z ’ 
k a l l  z z a m ó w ie n ie m

k a ż d e  
;n ą i  
zebę 
ygo- 
w le-

Nusa-Tone
w p r o s t  od d o s ta rc z y c ie li ,  n a  r e c e p tę  
le k a rz a ,  je s t  te r a z  s p r z e d a w a n a  p rzez  
w s z y s tk ie  a p te k i .  J e d e n  d o la r  z a  m ie ­
s ię c z n y  z a p a s  —  b ą d ź c ie  s o b ą — do-* 
s ta ń c ie  b u te lk ę  d z is ia j  —  g w a r a n to ­
w a n ą . (o g ł.)

O bchód K lubu Polsko- 
A m erykańsk ich  

O byw ateli.
W ubiegłą niedzielę Klub Pol­

sko Amerykańskich Obywateli 
w Chicago obchodził 10-lecie 
swego założenia. Z tej okazji 
obył się obchód. Rano o godzinie 
9tej zebrali się członkowie i go 
ście w sali Augustyna, skąd wy 
ruszył wspaniały pochód z poli­
cją motocyklową na czele. Za 
nią szedł marszałek pochodu p. 
Jan Kosek, a potem komitet 
obchodu: Franciszek J. Krup­
pa, Szymon Rausch, Bronisław 
Ciebien, Jan Bellak i Jan Cie­
lak. Niesiono sztandary, szła 
kapela Unji Polsko Amerykań­
ski Muzykantów, członkowie 
klubu, dobosze, panie w mundu­
rach z Tow. Przyszłość Ojczy­
zny i trębacze z Posterunku 
4-go Teodora Roosevelta, rodzi­
ny zmarłych członków, Podha­
lanie z Koła 2-go w strojach gó­
ralskich i z własną orkiestrą, 
potem kroczyli Tow. Sztandar 
Wolności, grupa 1010 Z. N. P .; 
Tow. Rycerzy św. Michała Ar­
chanioła, nr. 412 Zjedn; Tow. 
Rycerzy św. Michała Arch., gr. 
347 Zjedn.; Klub Kołaczyce; 
Tow. św. Dominika, Tow. św. 
Jana Chrzciciela, nr. 590 Zjed­
noczenia ; Tow. Gwiazda Wolno­
ści, grupa 1820 Z. N. P .; Polsko 
Amerykański Demokratyczny 
Klub 31ej wardy; Stów. The 
Futurists. Po przybyciu, przed 
kościół św. Jana Kantego, odby­
ło się przywitanie z p. Konsu­
lem polskim dr. Tytusem Zby- 
szewskim. Mszę św. odprawił 
ks. proboszcz Władysław Bar- 
tylak, C. R. w asystencji ks. B. 
Lazarowicza jako djakona i ks. 
W. Swientka, C. R., jako sub- 
djakona. Kazanie wypowiedział

- . Teodor Wróblewski, Ć. R.— 
. .ejscowy chór pod przewodni­
ki.vem organisty Wacława Żu­
kowskiego odśpiewał części ze 
mszy na cześć św. Piotra. Po 
nabożeństwie przed kościołem 
odbyło się zdjęcie fotograficzne. 
Poczem pochód udał się z po­
wrotem do sali Augustyna, 
gdzie nastąpiło rozwiązanie po­
chodu. Wieczorem w sali Zjed­
noczenia odbył się obchód. P. 
Franciszek J. Kruppa powołał 
ald. Franciszka Konkowskiego 
na przewodniczącego obchodu. 
Przemawiali: Ks. prób. Włady­
sław Bartylak, C. R., p. Stani­
sław Jaworski, p. Witold Miro- 
sławski, p. J. Groszewski. Był 
potem śpiew chóru parafialne­
go z Kantowa pod batutą orga­
nisty p. Wacława Żukowskiego. 
Taniec góralski wykonało Koło 
nr. 2gi Związku Podhalan. W 
toku programu wręczono trzem 
założycielom klubu, p. Józefowi 
Smółce, p. Józefowi Pałaszowi i 
Stefanowi Biskupowi cenne u- 
pominki. Tak samo uczczono pa 
mięć zmarłych członków klubu. 
Do upiększenia programu przy­
czyniła się orkiestra Unji Pol­
sko Amerykańskich Muzykan­
tów, która na rozpoczęcie pro­
gramu odegrała hymny amery­
kański i polski. Po zakończeniu 
programu odbyła się zabawa ta 
neczna.

„Graf Zeppelin” w Brazylji. 
Perambuco, Brazylja. — Ste-

rowiec niemiecki „Graf Zeppe­
lin” przywiózł tu wczoraj pocz­
tę z Fredrichshafen.

Z Uroczystości 
u SS. Felicjanek.
Że Bóg wspiera pracę i bło­

gosławi wysiłki Pań Towarzy­
stwa M. B. D. R., tego nowym 
dowodem była uroczystość o- 
negdajsza. Poświęcenie Figury 
zakupionej przez członkinie z 
paraf ji śś. Młodzianków, dziw­
nym zbiegiem okoliczności przy 
paidło na dzień, w którym cała 
Polonja wybierała się na Cmen 
tarz św. Wojciecha, by uczest­
niczyć w ceremoniach tam się 
odbywających. Zdawało s i ę 
przeto, że na uroczystości kla­
sztornej, nie będzie nikogo. ■— 
Tymczasem, kościółek obszer­
ny nie pomieścił wszystkich u- 
czestników. Gdy dzwon z wie­
ży oznajmił rozpoczęcie nabo­
żeństwa, wyłoniła się na ale­
jach klasztornych prześliczna 
procesji. Szereg ministrantów 
odświętnie przybranych, dziew- 
czątka w różnobarwnych stro­
jach z śliczneci feretronami, 
kapdla dzieci szkolnych z Mło­
dziankowa, członkinie Tow. M. 
B. D. R. w wielkiej liczbie, Sio­
stry zakonne z Matką Prowin- 
cjalną na czele, i wreszcie Du­
chowieństwo. Procesja zatrzy­
mała się przy posągu Matki 
Bożej D. Rady, a wtedy Czci­
godny Celebrans, Najprzew. 
ks. Michał Jagłowicz, C. R., Ge­
nerał Ojców Zmartwychwstań­
ców dopełnił poświęcenia sta­
tuy. Asystowali mu: ks. J. 
Bonk z Milwaukee, Wis., ks. K. 
Guziel, C. R., z parafji św. Ja­
cka, Ojciec Antoni Witkowski, 
O. M. C., kapelan miejscowy i 
Ojciec Atanazy, O. M. C„ wice- 
kapelan.

Po poświęceniu odśpiewano 
następujący hymn:
Matko Dobrej Rady,' ,do Ciebie

przychodzę
Po radę, po światło na

. życiowej drodze;
Nieraz błądzę bardzo, —

to duszę mą troska — 
Kieruj mną i prowadź,

Wspieraj Matko Boska!
Poczem procesjonalnie uda­

no się do kościoła, gdzie po Li- 
tanji do Matki Bożej, przepięk­
ne kazanie wygłosił młody, ale 
wybitnie zdolny kaznodzieja, 
ks. Kazimierz Guziel, C. R. Ka­
zanie, o ile je zapamiętaliśmy, 
podajemy w całości:

„Matko, oto Syn Twój. Sy­
nu, oto Matka Twoja!” (Jan 
19, 26, 27.)

U stóp krwawego krzyża co 
sterczy na Golgocie wśród na­
gich skał, widzimy Matką Bo­
lesną, wpatrującą się w Zbawi­
ciela, Którego ciało drga w 
przedśmiertnych kurczach, a 
dusza wyolbrzymiona ogromem 
cierpienia za nasze grzechy, 
wyzwala się z więzów cielesnej 
powłoki i przebaczającą, ulatu­
je do Ojca Niebieskiego. Ten 
Król bolejący, nim wydał os­
tatnie tchnienie, zostawił swój 
testament grzesznej, ale żału­
jącej za zbrodnie życia, ludz­
kości. Z Jego krwawiących ran, 
z Jego Serca rozdartego, spły­
wa łaska przebaczenia na nie­
szczęsne dzieci świata. Posłu­
chajmy, có mówi, schylając, 
cierniem ozdobioną skroń: — 
„Matko, oto syn Twój, Synu, 
oto Matka Twoja!” Od tej 
chwili, wszyscy stajemy się 
dziećmi tej najlepszej z Matek, 
Marji. I choćbyśmy w życiu na- 
szem, pysznie podnieśli szaleń­
czą głowę przeciw Bogu; choć­
byśmy zdeptali najwznioślej­
sze świętości Boga, jeszcze mo­
żemy mieć nadzieję przebacze­
nia, bo Serce Marji czuwa nad 
nami i gorąc miłosny tego Ser­
ca pociąga nas ku sobie.

Ale ta  Matka Najświętsza, 
nietylko jest „Ucieczką grzesz-

H e re 's  h o w  to  g e t  y o u r  in te l l ig e n c e  s c o r e :  I f  y o u  th in k . a  s t a t e m e n t  l s  
I ru e , p la c e  a  c h e c k  b e s id e  i t  in  t h e  c o lu m n  h e a d e d  < 'T rue ."  I f  y o u  th in k  
It fa ls e ,  p la c e  a  c h e c k  b e s id e  It in  th e  c o lu m n  h e a d e d  “ F a ls e ."  A f te r  you  
h a v e  c o m p le te d  th e  ą u e s t io n s  look  u p  t h e  c o r r e c t  a n s w e r s  a n d  p u t  10 
d o w n  in  th e  “S c o re '' c o lu m n  e v e r y  t im e  y o u  a r e  c o r r e c t .  A p e r f e c t  s c o re  
ta 100.

Answers to “Sez You” on page 5,

ników”, jest Ona i „Wspomo­
żeniem Wiernych”. Gdy lot 
dusz wyjątkowych szybuje w 
przestworza i zwraca się z za­
pałem ku Stwórcy, ta Matka 
Najdobrotliwsza wiedzie je do 
Syna Swego, upajając te dusze 
szczęściem, wdziękiem, zachwy 
tern i przedziwną m ocą...

A dla przeciętnych ausz, jest 
Ona Opiekunką najlepszą! Jej 
wzrok błogosławiony stale spo­
czywa na nich; jej Serce ma­
cierzyńskie pełne najczulszych, 
najsubtelniejszych uczuć dla 
swych dzieci. Pamiętajmy, mo,i 
drodzy, że w dziewicze serce 
Marji siedm stalowych mie­
czów się wtłoczyło, po to jedy­
nie, by się w niem miejsce zna­
lazło dla wszystkich potrzebu­
jących. Bólem niewypowiedzia­
nym na ołtarzu swego Serca, 
czyni ekspiację za grzeszny 
świat —• jest Współodkupiciel- 
ką. Każdy nasz grzech goryczą 
zalewa Jej Serce, ale ta Matką 
Najświeższa nie zapomina o 
testamencie tak niezmiernie 
bolesnym, w którym za ofiaro­
wanego Syna Bożego, otrzyma­
ła grzeszne syny ludzkie. Rozu­
miała Ona bebrzeżną miłość 
Jezusa ku nam, toteż pomimo 
ludzkiej niewdzięczności, która 
na nowo krzyżuje Jej Syna, 
pomimo tego, że dzieci, którym 
została Matką, są właśnie ka­
tami Pana Jezusa, Ona trzyma 
Jego rękę, by nas nie karał, ale 
błogosławił 1

Jeżeli dziś, w tych przełomo­
wych dla Kościoła czasach, u- 
czuwdmy wzmożony puls życia 
duchownego, życia żywej wia­
ry i żarliwej miłości, zawdzię­
czamy to potędze i opiece Mat­
ki Niebieskiej, Marji. Pod Jej 
wejrzeniem rozkwitu ją dusze, 
jak kwiaty, pod działaniem sło­
necznych promieni. Cześć Ma­
rji rosła i rośnie do dnia dzi­
siejszego i coraz głębiej za­
puszcza zbawienne korzenie w 
duszach ludzkich. Ta Matuleń- 
ka Boża, jest nietylko naszą 
ostoją i mocą, ale zarazem po­
ciechą najsłodszą na znojnej 
drodze życia ziemskiego i pro­
mykiem radości w pomroce u- 
trapień.

Piękna i rzewna ceremonja 
poświęcenia Figury Matki Bo­
żej Dobrej Rady, sprawionej 
zakładowi wychowaw c z e m u  
Sióstr Felicjanek, przez Panie 
Towarzystwa Matki M. D. R. z 
Młodziankowa, zgromadziła nas 
tu tak licznie, ażeby i nasze 
serca rozdzwoniły nową miłoś­
cią ku Marji, bo my Polacy, my 
Katoliyc, my p r z e d m u r z e  
chrześcijaństwa, my słudzy 
Marji, co jest Królową Polski, 
w szczególniejszy sposób czcić 
Ją umiemy i powinniśmy. Ten 
pomnik, dopiero co poświęco­
ny, czyż nie jest dowodem, że 
Niewiasty nasze kochają Ma- 
rję?- One pracą mozolną i wy­
siłkiem nielada, postawiły ten 
pomnik, który stać będzie tak 
długo, jak długo istnieć będzie 
Instytucja wychowawcza, któ­
rej ogród ozdobi!

O, moje dobre niewiasty i 
zacne Polki, cześć Wam i po­
dzięka serdeczna, za czyn tak 
szlachetny i miłosierny! Wy, 
kiedyś z nieba spoglądać bę­
dziecie z zadowoleniem wiel- 
kiem, na tę jałmużnę duchową. 
Pamiętać bowiem, musimy, ze 
miłosierdzie nie kończy się na 
podaniu kęsa chleba ubogiemu, 
na wsparciu materjalnej po­
trzeby. Miłosierdziem wielkiem 
jest zaspokojenie potrzeb umy­
słu i serca; a ten czyn Wasz 
wzniosły, takiem właśnie jest 
miłosierdzie! O, niechże ten 
pomnik ofiarności Waszej, gło­
si potomności, że życie wtedy 
tylko ma wartość, gdy jest 
święte. Niech wskazuje, że 
wszystko mija i ginie, prócz 
cnoty. Niech wreszcie, nie­
ustannie szepce Wam ciche sło 
wa miłości macierzyńskiej Ma­
rji dla Was, Jej dzieci! Oby z 
tego pomnika miłosierdzia Wa­
szego zerwał się wiew tak sil­
ny, iżby ogarnął dusze Wasze i 
wzmocnił ciała Wasze, iżby ście 
z nowemi siłami szły drogą ży­
ciową aż do chwili, kiedy Mat­
ka Najświętsza wraz ze Synem 
Swoim Jezusem, wyjdzie na 
spotkanie dusz Waszych, by 
nagrodzić miłosierdzie Wasze i 
pomoc udzieloną młodzieży ka­
tolickiej, wychowującej się w

ODZYSKAŁ APETYT 
I TUSZE PRZY PO­
MOCY KELLOGG’S 

ALL-BRAN

Zbożówka U lżyła M u 
w Zatw ardzeniu

Jeśli cierpicie na bóle głowy, 
utratę apetytu i energji, lub jakie­
kolwiek inne częste dolegliwości 
zatwardzenia, przeczytajcie ten list:

“ O d  długiego czasu organizm  mój 
n ie działał należycie. Lecz od  czasu ja ­
dania K eiiogg’s ALL-BRAN odzyska­
łem apetyt i straconą tuszę. I organizm  
mój znajduje się w  doskonałym  stanie. 
K ellogg’s ALL-BRAN stanowczo rob i 
swoje.” —Pan J. A. M clntyre, 160 Rus- 
comb St., Philadelphia, Pa.

Próby wykazują, że ALL-BRAN  
dostarcza “szorstkiej masy” po­
trzebnej dla ulgi w  zwyczajnem  
zatwardzeniu. Również zawiera wi­
tamin B i żelazo dla krwi.

Będziecie się rozkoszować tą wy­
borną zbożówką. Podawajcie ją z 
mlekiem lub śmietanką'— łub też 
używajcie często do gotowania.

W ystarczy jadać po dwie łyżki 
stołowe dziennie. W wypadkach 
chronicznych przy każdem jedze­
niu. Jeśli nie ulżycie sobie w  ten 
sposób, poradźcie się lekarza.

Kellogg’s ALL-BRAN to czyste 
otręby za dodaniem tylko potrzeb­
nej przyprawy. Zawierają dużo 
więcej potrzebnej “szorstkiej masy” 
aniżeli częściowo otrębowe pro­
dukty.

W e wszystkich groserniach w 
czerwonej i zielonej paczce. Wyra­
biane przez Kellogg w Battle Creek.

130 ,773  O dw iedziło W czo ra j 
W ystaw ę; R ek o rd .

Wspaniała pogoda przyczyni­
ła się wczoraj, w dniu święta 
Wieńczenia Grobów do ustano­
wienia nowego rekordu pod 
względem liczby odwiedzają­
cych wystawę gości. Rok temu 
w tym samym dniu wystawę 
odwiedziło 101,952 osoby. Licz­
ba ta przekroczona została w 
tym roku już o godzinie 5ej po 
południu, kiedy zanotowano, że 
w tym czasie wpuszczono przez 
bramy wystawowe 102,601 o- 
sób. O godzinie 6:30 wieczorem 
na teren wystawy wpuszczono 
za biletami 116,458 osób, czyli, 
że nawet znacznie więcej, ani­
żeli wykazują rekordy Wysta­
wy Kolumbijskiej w 1893 roku. 
Do godziny 12-ej w nocy przez 
bramy na teren wystawy prze­
szło 130,773 osoby i nowy re­
kord został ustanowiony.

Począwszy od godziny bej po 
południu przez dwie godziny, 
przez główną bramę od ulicy 
Roosevelt, przechodziło po 20,- 
000 osób. Takiego natłoku przy 
jednej bramie nie notowano

jeszcze nigdy. Były to tłumy, 
które brały udział w wielkiej 
paradzie po Michigan bulwarze 
z racji święta Wieńczenia Gro­
bów.

Dzisiaj na terenie wystawy 
jest dzień dla dzieci. Szkoły pu­
bliczne i parafjalne w Chicago 
i w miasteczkach okolicznych 
są zamknięte, aby umożliwić 
wszystkim dzieciom odwiedze­
nie wystawy. We wszystkich 
pawilonach, wioskach i stois­
kach przygotowano specjalne 
programy dla dziatwy szkolnej. 
Dzieci ze szkół elementarnych 
i ze szkół średnich płacą dzisiaj 
za wstęp tylko 5 centów. Resta- 
uracj e przyrzekły kooperować 
z programem dnia dzisiejszego 
i będą wydawać obiady i prze­
kąski również po cenach zniżo­
nych, aby nikt nie był głodny. 
Zarząd wystawy spodziewa się 
gościć dzisiaj na terenie wysta­
wowym około mil jon dzieci. •— 
Jeżeli dzień dzisiejszy będzie 
sukcesem, dnie dla dziatwy bę­
dą ustanowione w czwartki każ­
dego tygodnia.

PREZ. ROOSEVELT NAWO­
ŁUJE KRAJ DO JEDNOŚCI 

NARODOWEJ.
(D okończenie  ze s t r .  1 -e j)

murach tutejszych. Oby wtedy 
spotkanie .się Wasze z Jezusem 
i Mar ją  było zadatkiem wdzię­
cznej szczęśliwości, która Was 
czeka w Niebiesiech. Amen.

Ze kaznodzieja trafił do dusz 
uczestników niedzielnej uroczy­
stości świadczy fakt, że mimo 
natłoku w kościele, taka była 
cisza, że każdy słyszał bicie 
własnego serca; każdy uczuł się 
ożywiony miłością ku Matce 
Najświętszej i zapomniawszy 
na chwilę o troskach codzien­
nych, rozlewał w swej duszy 
słoneczny pokój Królowej ma­
ja. Napewno słowa Wielebnego 
mówcy, głęboko wpadły do 
serc słuchających i będą jas­
nym promieniem nadziei na 
twarjdą dolę życia powszednie­
go.

Tak Przewielebnym Ojcom, 
jakoteż wszystkim biorącym u- 
dział w niedzielnej uroczystoś­
ci, przez łamy tego pisma, 
przesyłamy najszczerzse „Bóg 
zapłać” — wraz z zapewnie­
niem codziennej pamięci u 
■stóp niebieskiej Pani naszej, 
Matki Bożej Dobrej Rady.

Izba przyjęła plan poczty 
lotniczej.

Washington. — Izba repre­
zentantów aprobowała relację 
konferencyjną przewidującą ści 
słe regulowanie przyszłych kon 
traktów na pocztę lotniczą oraz 
maksymum opłat.

Je d e n  P ilo t Z ostał Z ab ity , D rugi 
O kaleczony  w  W ypadku .

W wypadkach aeroplanowych dinim od La Grange. Wheather- 
don był umierający gdy wycią­
gnięto go z rozbitej na drzazgi 
maszyny, gdyż doznał pęknięcia 
czaszki i złamania obu nóg.

Szef policji James Meadows 
przy pomocy kilku chłopców za­
niósł! lotników do kancelarji 
Dr. Alfred Niemowa, w Argo. 
Tam Weatherdon umarł. Pre­
stona zaś przewieziono do szpi­
tala Wesley Memoriał.

Weatherdon i Preston praco­
wali jako szefowie pilotów dla 
kompanji „American Airlines” 
od czterech lata. Weatherdon 
zamieszkiwał p. nr. 4823 
West Grand avenue, a Preston 
p. nr. 1211 Washington bulwar.

wczoraj siedem osób zostało za­
bitych a 13cie okaleczonych w 
całych Stanach Zjednoczonych.

Edward Weatherdon, lat 35, 
pilot zatrudniony przez kom- 
panję awjatyczną „American 
Airlines”, wczoraj został zabi­
ty, a Edwin Preston, lat 34, pi­
lot z tej samej kompanj i, kry­
tycznie okaleczony, gdy ich ae­
roplan podczas próbnego lotu 
runął.na ziemię.

Aeroplan tan spadł między 
drzewa na farmie Le Grand, 
między rzeką Des Plaines a ka­
nałem Chicago, niedaleko od 
wioski Hodgkins, dwie i pół mil 
w kierunku południowo-wscho-

RYSZARD W. CHILD PRZYJECHAŁ DO WARSZAWY.
Warszawa, 31 .maja. (Prasa Stów.) — Ryszard Washbum 

Child, specjalny poseł Prezydenta Roosevelta dla spraw ekono­
micznych w Europie, przybył tu wczoraj i odbył dłuższą konfe­
rencję z polskim ministrem handlu.

KONKURS ODCZYTOWY FEDERACJI 
POLSKICH STUDENTÓW.

Znowu zaroiło się w sympa­
tycznym lokalu młodzieży pol­
skiej, w hotelu Allerton. To 
młodzież szkół średnich tym 
razem szlachetnie wałczy o lau 
ry zwycięstwa krasomówstwa 
w postaci biletu okrętowego na 
Zlot młodzieży w Polsce.

Aby dać dowód przywiąza­
nia młodzieży naszej do idei 
morza polskiego, urządziła ona 
konkurs odczytowy, w ponie­
działek i we wtorek bieżącego 
tygodnia na temat: „Wartość 
i Znaczenie Linji Gdynia-Ame­
ryka dla sprawy, polskiej.

B arro w  z K oleżanką Zostali Zabici.

Zwłoki Konnie Parker (rycina powyżej) ganslerki i Clyde Bar­
row (rycina poniżej) notorycznego bandyty i rewolwerowicza, po 
ich zabiciu przez policję pozostawiono w maszynie podziurawionej 
kulami i przewieziono je do miasta.

Temat wielki i szlachetny i z 
naszej strony musimy młodzie­
ży naszej pogratulować, iż po­
trafiła ocenić wartość dostępu 
Polski do morza, oraz wartość 
linji Grynia-Ameryka.

Trybunał sędziowski składał 
się z prof. P. Fox’a, Dr. E. Ku­
likowskiego, wicekonsula R. P. 
oraz p. Tadeusza Lubery, pre­
zesa Okr. I. P .S .A .

Powodem i celem konskursów 
odczytowych federacji miodzie 
ży szkolnej w Chicago jest wy­
branie najlepszego jej członka, 
jako delegata na Zlot młodzie­
ży polskiej) z Zagranicy, który 
jak wiadomo będzie miał miej­
sce w Warszawie, w sierpniu 
b. r. Federacja Młodzieży Chi- 
cagoskiej bierze udział w tym 
zlocie i stara się wysłać jak 
najliczniejszą delegację. Zapal 
i zainteresowanie młodzieży tu­
tejszej Zlotem w Warszawie 
jest bardzo wielkie i, gdyby 
młodzież nasza nie cierpiała na 
depresję kieszeniową to  napew 
no wszyscy członkowie Federar- 
śji udaliby się ia Zlot jak je­
den mąż.

Gdy się słuchało przemówień 
naszych młodych przyjaciół na 
wspomnianym konteście elimi­
nacyjnym, to naprawdę duma 
człowieka ogarnęła, iż mamy 
tak poważnie myślącą i entu­
zjastyczną młodzież. Co za. do­
kładne przygotowanie, co za 
opracowanie, co za staranność 
w wygłoszeniu odczytów. Wi­
dać było, iż każdy z kontestan- 
tów nie spał już parę nocy bo 
się przygotowywał do odczytu.

Finały konkursu odczytowe­
go odbędą się w piątek, Igo 
czerwca, o godz. 8ej wiecz., w 
Laird' House, 1838 W. Diyiśion 
ul. ; dochód na „Echo Młodzie­
ży.” Młodzież tutejsza, zarów­
no jej sympatycy — stawić się 
powinni licznie, na powyższy 
konkurs odczytowy.

rękę ster w najczarniejszej go­
dzinie w historji kraju i wie­
dzie go z powrotem do pokoju 
i dobrobytu.

Prezydent przemawiał o kil­
ka kroków od miejsca, w któ- 
rem Prezydent Lincoln wygło­
sił swój nieśmiertelny apel o 
jedność i braterstwo amerykan 
skie podczas ceremonji dedyka­
cji cmentarza narodowego po 
zakończeniu wojny cywilnej.

Więcej niż 4,000 żołnierzy z 
armji Unji i Konfederacji leży 
pogrzebanych na tym cmenta­
rzu.

Przed rozpoczęciem mowy, 
Prezydent, z odkrytą głową cze 
kał, podczas gdy dzieci wień­
czyły kwiatami groby poległych 
żołnierzy.

W y c ie c z k a  do  
P o lsk i— 1934.

Ktokolwiek pragnie odwie­
dzić Polskę, winien, za przy­
kładem wielu tysięcy Polaków 
skorzystać ze zbliżającej się 
sposobności i przyłączyć się do 
Wycieczki Stowarzyszenia Aka­
demików Polskich w Ameryce, 
wyjeżdżającej dó Polski z oka­
zji II Zjazdu Polaków z Zagra­
nicy i Złotu Młodzieży. Oba te 
Zjazdy odbędą się w pierwszych 
dniach sierpnia. Wycieczka wy­
jeżdża z Nowego Jorku 6 go lip- 
ca na statku „Pułaski”. Karta 
okrętowa jest ważna na dwa 
lata. Każdy uczestnik może po­
wrócić kiedy chce.
8-Dniowa Wycieczka Po Polsce

Udiział w wycieczce po Pol­
sce jest dowolny, jednakże Ko­
mitet Wycieczki poleca ją go­
rąco z powodu jej walorów na­
ukowych i krajoznawczych.

1 dzień — Przyjazd okrętu 
Gdynia, przewiezienie do hote­
lu, obiad i kolacja, zwiedzanie 
portu i masta. 2 dzeń rano — 
Poznań, przyjazd, przewiezie­
nie do hotelu, zwiedzanie mia­
sta, śniadanie, obiad i kolacja. 
3 dzień — Poznań, zwiedzenie 
miasta, śniadatnie, obiad i ko­
lacja, przewiezienie na dwo­
rzec, odjazd. 4 dzień — Kra­
ków, przyjazd, przewiezienie 
do hotelu, zwiedzanie miasta., 
śniadanie, obiad i kolacja. 5 
dzień — Kraków, wycieczka do 
Wieliczki, śniadanie, obiad i ko­
lacja, przewiezienie na dwo­
rzec, odjazd. 6 dzień — War­
szawa, przyjazd, przewiezienie 
do hotelu, zwiedzanie miasta, 
śniadanie, obiad i kolacja. 7 
dzień — Warszawa, wycieczka 
do Wilanowa, śniadanie, obiad 
i kolacja. 7-8 dzień — Warsza­
wa, przewiezienie na dworzec, 
odjazd do Gdyni.

Błiższycn mformacyj chętnie 
udzieli przewodnicząca wyciecz­
ki, p. Jane J. Pałczyńska, za­
rząd Stowarzyszenia Akademi­
ków Polskich w Ameryce, lub 
też Gdynia-America Linę.

• Potężna soczewka stygnie 
powoli.

• Corning, N. Y. — Masa 5,500 
funtów szkła, która będzie’ sta­
nowiła 81-calowe zwierciadło 
nowego teleskopu Uniwersyte­
tu Teksas, wlana w formę w 
końcu grudnia 1933, ostygła w 
dwóch-trzecich. J3ędzie ona wy­
jęta z formy około 1 września, 
po dziewięciu miesiącach styg­
nięcia.

W a rsz a w a  m a  b lisko  1,200,- 
000 m ieszkańców .

K a r a lu c h y  w y c h o d z ą  z  g n ia z d  a b y  j e ś ć  T r u ­
c iz n ę  P e te r m a n a  (P e te r m a n ’s  R o a c h  F o o d ) .  
W r a c a ją  i g in ą  N I E  Z O S T A W IA J Ą C  S M R O ­
D U . G in ą  t e ż  m ło d e  i j a j a .  G w a r a n tu je m y  
s z y b k ie  w y tę p ie n ie .  U ż y w a n e  w  m iljo n a c h  
d o m ó w . K u p c ie  d z iś  p u sz k ę — w  n a jb liż ­
s z e j  a p te c e .

P E T E R M A N S
R  O  A C  H  F O  O  D

Z A n n o w a .
Już w niedzielę, dnia 3 czer­

wca, na Annowie odbędzie się 
piękna uroczystość Zjednoczeń- 
ców, z okazji poświęcenia i wrę­
czenia trzech sztandarów dla 
nowozorganizowanej drużyny 
skautowej, skupiającej się p®y 
Osadzie nr. 28-my Z. P . R. K.

Po południu o zwykłym cza­
sie odbędą się solenne nieszpo­
ry w kościele św. Anny, pod­
czas których dokonane będzie 
poświęcenie sztandarów, ame­
rykańskiego, polskiego i skau­
towego, które darowuje Zarząd 
Zjednoczenia P. R. K.

Komitet zaprasza wszystkie 
towarzystwa skupiające się 
przy Osadzie 28ej o jak najli­
czniejsze wystąpienie ze sztan­
darami na tę uroczystość skau­
tową, jak również i wszystkich 
Zjednoczeńców i Zjednoczenki 
Annowa i okolicy, aby pochód 
udał się okazale, zaś po nabo­
żeństwie odbędzie się piękny 
program rozwinięcia i wręcze- 
na sztandarów przez urzędni­
ków Zarządu Głównego Zje­
dnoczenia P. R. K. Program 
odbędzie się w sali par. św. 
Anny. Program w całości poda­
my później. Prezesem Osady 
nr. 28my jest dyrektor Zarzą­
du Głównego Zjedn. P. R. K. p. 
Stefan S. Tyrakowski. Należy 
nadmienić, że wieczorem w sali 
parafji św. Anny, odbędzie się 
wielki Bal Skautowy Osady 28 
na który proszeni są wszyscy 
przyjaciele i parafjanie Anno­
wa do licznego, wzięcia udziału, 
a każdy ubawi się doskonale 
przy doborowej orkiestrze.

P. K, 0 .  U czciła
Pam ięć Ks. B olesław a

K w iatkow skiego.
Jersey. City, N. J., 31 maja. 

Ze względu na zasługi, jakie ś. 
p. ks. Bolesław Kwiatkowski z 
Jersey City położył dla idei o- 
szczędności n a wychodźtwie 
wogóle, a w szczególności przez 
propagowanie Pocztowej Kasy 
Oszczędności w Polsce, instytu­
cja ta, pragnąc wyrazić cześć 
i hołd zasłudze zmarłego kap­
łana, złożyła wczoraj, w Dzień 
Wieńczenia Grobów, wieniec 
na jego grobie.*

Ceremonji złożenia wieńca w 
imieniu P. K. O. dokonał wice­
dyrektor tej instytucji, dr. 
Aleksander Gawlik. Przemó­
wienie okolicznościowe wygło­
sił ks. prałat Józef C. Urban, a 
czynniki oficjalne reprezento­
wali konsul generalny R. P. dr. 
M. Marchlewski i delegat am­
basady R. P„ p. Wacław Na- 
rajoyski,

7 POKALECZONYCH W WY­
PADKU AEROPLANOWYM.

Bethel, Conii., 31 maja. —
Potężny samolot pasażerski li­
nji United Airway rozbił się w 
tutejszym porcie podczas przy­
musowego- lądowania. Siedmiu 
pasażerów, wśród nich pilot, 
zabrano pokaleczonych do szpi­
tala.

S C O T T S  S C R A P B O O K
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Nauka, Wygłoszona z Okazji Srebrnych 
Godów Par. SS. Pięciu Braci Polaków i  Męcz.
P rzez W iel. Ks. Jana Z w ierzckow skiego, P roboszcza  

Parafji ŚŚ. M łodzianków .

W eselcie  się  w  P a n u  i r a ­
d u jc ie  się sp ra w ie d liw i; a 
chw alc ie  się w szy scy  p r a ­
w ego  se rca . P s . 31. W . 11

N a jm ils i w  C h ry s tu s ie  P a n u :  
Ju ż  to  w  n a tu rz e  lu d zk ie j le ­

ży, że człow iek  sm u tk ie m  u d rę ­
czony, n ied o lą  p rzy g n ęb io n y , 
szu k a  —  p ro s i o w spó łczucie  u 
k rew n y ch  n a jb liż sz y c h  i p rzy - 
j ació ł n a js e rd e c z n ie j szych .

O d w ro tn ie , g d y  się  człek  w e­
seli —  p ie rś  ra d o śc ią  ja k  rzek a  
p rzy p ły w am i n a b rz m ia ła , szu k a  
u jś c ia  w  se rc a c h  sy m p a ty c z ­
n y ch  —  n a jm ilsz y c h . J a k  ona  
n ie w ia s ta  ew an g e liczn a , ro z ra ­
do w an a  odnalez ioną  d ra c h m ą , 
w oła  i p ro s i —  p rz y b y w a jc ie  
p rz y ja c ie le  —  sąsied z i d ob rzy  i 
ra d u jc ie  się  ze m n ą , bo Bóg 
m nie szczęściem  n aw ied z ił i u- 
w eselił.

W ielk ie  w ese le  —  s łu sz n a  r a ­
dość w  d n iu  t a k  u ro c z y s ty m  
se rc a  n asze  ro z p ie ra !  P rzez  la t  
25 tro sk liw ie , p ieczołow icie  czu­
w aliście  n a d  t ą  la to ro ś lą , k tó rą  
zow iecie p a r a f  j ą  Ś w ię ty ch  P ię ­
ciu B ra c i P o lsk ich , M ęczenn i­
ków . P a trz a liś c ie  ja k  to  dzieło 
zbożne k ie łkow ało , z ak w itło  i 
ro zro sło  się  w sp an ia le .

Z ro k u  n a  ro k  dw oiły  się  z a ­
s tę p y  p a ra f ja n .  Z ro k u  n a  ro k  
w edle n o w y ch  p o trzeb , p rz y b y ­
w ało  b u d y n k ó w  p a ra f ja ln y c h —  
now ych to w a rz y s tw  m ęsk ich  i 
żeńsk ich . A le też  z ro k u  n a  ro k  
ro sły  se rc a  W asze , p o m n aża ła  
się rad o ść  w asza . D ziś p o  25ciu 
la tach , n ie  m ogąc te j  ra d o śc i w 
se rcach  pom ieścić , w o łacie  u- 
szczęśliw ieni —  p rz y b y w a jc ie

S I W E  W Ł O S Y
T R IN K O L IN E . p rz e z ro c z y s ty  p łyn , 
n ie  farba., p rz y w ró c i  k o lo r  p o s iw ia ­
ły m  w ło so m , u s u n ie  łu p ie ż . W  p o l­
s k ic h  a p te k a c h  i s k ła d a c h :  F a i r ,  Bo*- 
P ton. W ie b o ld ta , G o ld b la t ta ,  S ea rs  
R o e b u c k , W a lg re e n , a lb o  p is a ć :  T r in -  
k o l in e  L a b o r a to r y , 4240 A r m lta jse  
A v e ., C h ic a g o , T e le f o n  B eL m on t 1370.

< OgJ. >

SKROMNA, ZGRABNA SUKIENKA. 
Modelko 745.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 14, 16, 18 lat, 36, 38, 40, 42 ca­
li w biuście. Na wielkość 36 potrzeba 
4 jardy 39 calowej materji i % jarda 
39 calowej kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTN A ŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia przysyłać na  ad res: 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion Street. Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający  
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  m odełkiem  DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.
Wielkość

Imię I Nazwisko

Adres

Miasto

Stan ..

duchow ni p rze ło żen i i ra d u jc ie  
się ze  sp raw ied liw y m i. Chodź­
cie p rz y ja c ie le  i sąsied z i m ili, 
w eselić się  z n am i w  P a n u , - -  
p rz y b y w a jc ie  w szy scy  ch lubić  
się z se rcam i p raw y m i.

Z a p o śred n ic tw em  w aszego  
czcigodnego K sięd za  P ro b o sz ­
cza, u s ły sz a ł to  w o łan ie  ra d o s ­
ne O jciec ś w ię ty  w  R zy m ie  i 
n ad es ła ł sw e ap o sto lsk ie  b łogo­
sław ień stw o . U sły sza ł te n  głos 
w asz A rc y p a s te rz  K a rd y n a ł 
M undelein  —  u s ły sz a ł K s. B is­
kup B o n a  w d a lek ie j N eb rasce , 
u sły sza ło  duch o w ień stw o  i lud 
sąs ied n ich  p a ra f i j  i s taw iliśm y  
się g ro m a d n ie  ab y  w aszą  ra d o ­
ścią n ie ty lk o  się  'podzielić, ale  
i p rzy sp o rzy ć . G ro m ad n y m  też  
g łosem  w ołam  do w a s : ch lubcie  
się w szy scy  p raw eg o  se rca , bo 
m acie  z czego p rzed  B ogiem  i 
ludźm i się  ch w alić ! N ie  ty lk o  za 
łoży liście ogn isko  ży c ia  k a to lic ­
kiego d la sieb ie  i dzieci sw oich, 
ale n a d to , co się rzad k o  zdarza , 
w asza  p a r a f  j a  s ta ła  się  m ac ie ­
rzą  trz e c h  in n y ch  p a r a f i j ,  t .  j . :  
św. P an k ra c e g o , św . B ru n o n a  i 
św. T u ry b e u sz a . W ie lk a  to  z a ­
s łu g a  i p rze ło żo n y ch  i p a r a f  ja n  
tu te j s z y c h !

N ie  w ą tp ię  an i n a  chw ilę, że 
Bóg, k tó ry  za .z łe  k a rz e  a  za do­
bre  w y n a g ra d z a , ja k  z ro g u  ob­
fito śc i z le je  n a  w as  liczne ła s ­
ki —  o b d arzy  K s. P roboszcza  
zdrow iem  ta k  w  p ra c y  p o trzeb - 
nem  a  W as w sze lak iem  pocie­
szen iem  i uśw ięcen iem .

Cześć k a p ła n o m ! k tó rz y  u p a ­
d a jąc  n a  s iła ch , B ogu  i W am  
w iern ie  służy li. Cześć W am  ro ­
dacy ! za o f ia ry  i różne  pośw ię­
cen ia  d la  sp ra w y  C h ry s tu so w e j. 
Ale te j  sp ra w y  n ie  o d s tę p u jc ie  
an i n a  to  oczym gn ien ie . P a trz ą c  
n a  w a lk ę  złego z d o b rem  te m  
p iln ie j czu w ajc ie  n ad  te m  ży ­
ciem  k a to lick iem , k tó re g o  w a ­
sza p a r a f j a  j e s t  o s to ją . Jeżeli 
k iedy , to  dziś w śró d  sp rzecz ­
n y ch  i p rz e w ro tn y c h  p rąd ó w  
trz y m a jc ie  się t e j  o s to ji!  Ś w ia t 
chce ludzkość  u szczęśliw ić no ­
w ym i d ro g am i, n ow ym i ś ro d k a ­
m i! T e ich  d ro g i n ie  z g a d z a ją  
się często  z p ra w d a m i Bożem i. 
P ra w d a  B oża n ig d y  się  n ie  
zm ienia. B oga znać, m iłow ać i 
Mu słu ży ć  —  to  p ra w d a , k tó re j 
uczył kośció ł od w ieków  i po te j  
ty lk o  d rodze  w ie rn y c h  do p o r tu  
b ezp ieczeństw a  —  do zbaw ie­
n ia  p ro w ad z ił!  P rz y jm ijc ie  do­
b rem  se rcem  słow o o s trz e g a w ­
cze, bo z se rc a  życzliw ego po­
chodzi. P a m ię ta jc ie ! co W am  po 
kościele —  p o  szkołę p a ra f ja l -  
nej je że li n ie  będzie  dzieci dla 
szkoły  a  ludu  d la  czci B ożej. —  
P rą d y  niepoczciw e d ążą  do t e ­
go, w ięc je szcze  ra z  w o łam : 
trz y m a jc ie  się  K ościo ła  Bożego 
i n a u k i Je g o !

D aj W am  B oże d ługo  o g lą ­
dać —  długo  się  cieszyć ow oca­
mi p ra c y  s w o je j ! W eselcie  się 
w P a n u  i ra d u jc ie  się  sp ra w ie d ­
liwi, a  chw alc ie  się  w szy scy  s e r ­
ca p raw eg o .

Z O chronki Św. Elżbiety.
Ju ż  w p rz y sz łą  sobo tę  i n ie ­

dzielę, 2go  i 3go czerw ca n a  
podw órzu  p rzy  u licach  A sh lan d  
i B lackhaóbk, odbyw ać się bę­
dzie „O pen  A ir  B in g o ” , u rz ą ­
dzony s ta ra n ie m  Tow . P om o­
cniczego P a ń  p rz y  O chronce  
św. E lżb ie ty . W szelk i dochód 
p rzezn aczo n y  j e s t  n a  p o trz e b y  
O chronk i. U p ra sz a  się  S zanow ­
n ą  P ub liczność  o p o p arc ie  te j 
sp raw y . K toko lw iek  p rzy b ęd z ie  
zabaw i .się i n ie  p o ża łu je  czasu  
spędzonego.

S ą  g łu p s tw a  p rzyzw oic ie  po­
w iedziane, ta k  ja k  s ą  g łupcy  
przyzw oic ie  u b ra n i.

Z. K aczkow ski.

RADA PRAKTYCZNA.

Szczotkę bawełniany używaną 
do nacierania podłóg oliwą trze­
ba obmyć od czasu do czasu w 
letni mydlinach, a następnie wy- 
letnich mydlinach, a, następnie 
wypiekać w czystej wodzie i wy­
suszyć dokładnie nrzed nastaniem

Prezes G eneral M otors 
C orporation.

ALFRED P. SLOAN, JR.
W  Sali P o stęp u , w b u d y n k u  

k o rp o ra c ji  G enera l M oto rs C or­
p o ra tio n  n a  w y staw ie  św ia to ­
w ej, n a  o sob iste  zap roszen ie  
A lfre d a  P. S ło an ’a, J r . ,  p re z e sa  
te jż e  k o rp o rac ji, z jech a ło  się 
500 uczonych  i liderów  w p rz e ­
m yśle , ab y  n ie ja k o  odsłonić 
k u r ty n ę  i w ykazać  p rzysz łość  
ja k a  czeka  św ia t ca ły , p rz y ­
szłość lepsza . i p o m y śln ie jsza . 
Jed n o g ło śn ie  zeznali zeb ran i, 
że św ia t jeszcze  się n ie  kończy, 
a  czek a  go w ielki p o stęp , w ięk ­
szy  od przesz łego  p o stęp u .

O m aw iano  na,p rzyk ład  a e ro ­
p lan y , k tó re  b u ja ć  b ę d ą  w po­
w ie trz u  za p o średn ic tw em - s ta -  
cy j lądow ych, m ów iono ta k ż e  
o e lek try ce  o s iąg an e j z p ro m ie ­
ni s łonecznych , o e lim in ac j 
ch o ró b  za raź liw ych , o budow ie 
now ych, ta n ic h  dom ów  m iesz­
kalnych .

P a n  Sloan, k tó ry  ze b ra n ie  to  
o tw o rzy ł z a p y ta ł uczonych  i li­
derów  w p rzem y śle  ja k ie g o  się 
p o stęp u  spod z iew ają  oni w n a ­
s tę p n e j k ad en c ji. Z eb ran ie  to  
odby to , a b y  uspokoić ty c h , k tó ­
rzy  s ą  pod w rażen iem  że 
w szy stk o  n a  św iecie ju ż  j e s t  
i w sz y s tk o  się  skończyło , że o 
p o s tęp ie  w  nauce  i p rzem y śle  
ju ż  m y śleć  n ie  w y p ad a . Różni 
uczeni i lid e rzy  p rzem y słu  za ­
b ie ra li w  te j  c iekaw ej d y sk u s ji  
g lo s  w łasn eg o  p u n k tu  w idze­
n ia .

B u d u ją  T o r  
W y śc ig o w y .

K o n tra k to rz y  zab ra li się  do 
budow y  to ru  w yścigow ego, 5- 
m ilow ego, na bo isku  dz iew ią tk i 
p iłk a rsk ie j  L o g an  S ą u a re s , 
p rzy  n aro żn ik u  E ls to n  i K edzie 
av en u es , gdzie odbyw ać się 
m a ją  w yścig i m otocyklow e, 
k tó re  rozpoczną się z a  dw a ty ­
godn ie . S y stem  ilu m in a c y jn y  
ta k ż e  będzie n a jn o w szy , a b y  o- 
b ecn i w idzieli zew sząd.

W yścig i m otocyklow e n a  
k ró tk i d y s ta n s  są b ard zo  po p u ­
la rn e  w  E u ro p ie  i n a  w ybrzeżu  
P a c y fik u . W y b itn i ch icagow ia- 
n ie  zaś sp o r t  te n  ch cą  sp opu­
laryzow ać  w C hicago.

Trójbarwna Sukienka,

Sukienka ta jest drukowana w 
kolorach czarnym, różowym i zie­
lonym, a przepasana lakierowa­
nym paskiem z dużą kościaną 
klamerką różową. Inne przybory 
jak kapelusz, torebka, rękawiczki 
i  buciki sa czarne.

Alum ni K olegjum  Św.
S tan is ław a K ostki 

Baczność!
W szy scy  a lu m n i k o leg ju m  

św . S ta n is ła w a  K o s tk i są  p ro ­
szeni o p rzy b y cie  na  „W ieczór 
P o d a rk o w y ” (G if t  N ig h t)  w 
niedzielę, dn ia  3go czerw ca, do 
sa li g im n a s ty c z n e j im . ks. G or­
dona, p rz y  H addon  ave. B ędą  
p re m jo w a n e  p ięk n e  i w a r to ś ­
ciow e rzeczy  i będą  rów nież  in ­
ne m iłe  n iesp o d z ian k i. Im p re ­
zę u rz ą d z a  S tów . A lum nów  K o­
le g ju m  św . S ta n is ła w a  K o stk i 
i K o m ite t P ro g ram ó w , z pan em  
E . B aw ełk iem  n a  czele. B ile ty  
lub odcinki pow inny  być p rzez 
pocztę  p rzy s łan e , a lbo  osobiście 
p rzy n ies io n e  w  p ią te k  n a jb liż ­
szy  o 8 :30 ' w ieczorem  do W eber 
H ig h  School, p rz y  D iv ision  ul. 
M ożna je  p rz y n ie ść  w niedzielę 
n a  zabaw ę p rem jo w ą . -

Obiad Na Jutro.
Zupa malinowa z poziomkami. 

Nowe kartofle. 
Szparagi.

Legumina z hreczanej mąki 
ze śmietaną.

Kawa.

Zupa malinowa z poziom­
kami, czysta.

Z ago tow ać k w a r tę  m a lin  w 
w odzie, ty leż  poziom ek n a  su ­
row o' p rz e trz eć  w raz  z g o to w a­
nem i m a lin am i p rzez  s ito . P o ­
ziom ek z p e s tk a m i n ie pow inno 
się go tow ać, bo zaw sze  będą  
c ie rp k ie . R ozpuścić w odą w 
sto so w n ej ilości ile się  chce m ieć 
zupy, w sy p ać  c u k ru  do sm ak u  
i zag o to w ać  ra z  je szcze  z ły żk ą  
m ąk i k a r to f la n e j  ro z b ite j w 
z im n ej w odzie. P o d ać  n a  g o rą ­
co lub  n a  z im no z g rz a n k a m i.

Karaś z jajami.
O czyszczonego i naso lonego  

k a ra s ia , go tow ać w  całości lub 
p o k ra ja n e g o  w  dzw onka w  sm a 
ku n a g o to w an y m  z ja rz y n . —  
G dy m ięk k i o d su n ąć  zupełn ie  
n a  bok, a w y d a ją c  złażyć go w 
całości n a  p ó łm isku , u g a m iro -  
w ać g o to w an em i m ałem i k a r to ­
fe lk am i i oblać su to  m asłem  za- 
sm ażo n em  z k ilk u  p o siekanem i 
ja ja m i.

Legumina z hreczanej mąki 
ze śmietaną.

C zte ry  ż ó łtk a  u trz e ć  z cz te ­
re m a  łyżk am i c u k ru  do b ia ło ­
ści, dodać dw ie k o p ia te  łyżki 
m ąk i h re c z a n e j (b u c k w h e a t 
f lo u r ) , p ian ę  z cz te rech  b ia łek , 
w łożyć tę  m asę  do w y sm a ro w a ­
nego  m asłem  i w y sy p an eg o  bu ł 
k ą  ro n d la  lub to r to w n ic y  i u- 
piec w  n ie z b y t g o rący m  piecu. 
G dy p rz e s ty g n ie , położyć na  
pó łm isk u  i oblać u b itą  k w a śn ą  
śm ie ta n ą  z c u k rem  i w a n ilją .—  
Po w ie rzch u  u b ra ć  k o n f i tu r a ­
m i.

Dla Tych Co S tracili
Synów Na W ojnie.

W szy s tk ie  m a tk i i ojcow ie, 
k tó rz y  s tra c il i  sw ych  synów  w 
o s ta tn ie j  w o jn ie  św ia to w ej p ro ­
szen i są  o p rzy b y c ie  n a  p ro ­
g ra m  ku  ich czci w y d an y , ja k i 
odbędzie się w  p rzy sz łą  n ie ­
dzielę, d n ia  3-go czerw ca o g o ­
dzin ie  3ciej po po łudn iu  w dol­
n e j sa li Z w iązku  Polek, p. n r. 
1309 N. A sh lan d  ave.

M iłem  a  se rd eczn em  tem  
p rzy jęc iem  z a jm u je  s ię  e n e rg i­
czny  k o m ite t z ło n a  L eg jo n u  
P o lek  i o rg a n iz a c ji w e te ra ń -  
sk ich .

D o w zięcia  u d z ia łu  k o m ite t 
z a p ra sz a  w szy s tk ich  p rzy jac ió ł 
i sy m p a ty k ó w . D la  m a te k  i o j­
ców k o m ite t m a  w iele  n iespo­
dzianek . N a  u ro czy sto ść  tą  
p rzy b y ć  pow inn i o jcow ie i m a ­
tk i z całego  C hicago , gdyż p ra g ­
n ien iem  teg o ż  k o m ite tu  j e s t  u- 
tw o rzen e  s ta ty s ty k i  co do  licz­
by  zab ity c h  P o laków  w  C hicago 
i okolicy.

W  czasie  in te re su ją c e g o  p ro ­
g ra m u  p rzem ó w ią : a d m ira ł 
W a tt  T . C lu veriu s, g e n e ra ł P re ­
s to n  B row n, k a p ita n  C hauncey  
M cC orm ick, d r . J u l ju s z  Szygo- 
w ski, konsu l R zp lite j P o ls k ie j ; 
k a p ita n  P io tr  I. B uk o w sk i, p a ­
ni A n n a  N eu m an , b y ła  p re z e s ­
k a  Z w iązku  P o lek  i inn i.

J e d n y m  z so lis tó w  te j  im ­
p rezy  będzie  zn a n y  śp iew ak  ch i­
cagosk i p. K aro l K o sińsk i, k tó ­
reg o  m iły  g ło s  k ażd y  słyszeć 
p rag n ie .

W stę p  n a  t ą  im p rezę  w olny 
d la  w sz y s tk ic h  ta k  d la  ojców  
i m a te k  ja k o te ż  i  dla gości.

Cudne W ieczory 
C zerw cow e Pod G ołem  

Niebem.
P o  ciężk ie j p ra c y  d ziennej w 

b iu rze  lub  w  fa b ry c e , k ażd y  
p ra g n ie  w ypoczynku  i w y ­
tc h n ie n ia  n a  św ieżem  pow ie­
trz u  d la  n a b ra n ia  now ych s ił i 
now ej e n e rg ji  do  d a lsze j w alki 
życiow ej n a z a ju trz  —  n a  p rz y ­
szłość. Jeże li p rz y te m  czas te n  
spędzi s ię  w  m iłem  o toczeniu  
sw y ch  p rz y ja c ió ł i zn a jo m y ch , 
czyż ro z ry w k a  ta k a  n ie  będzie 
n adzw yczaj p rz y je m n ą  i w p ro s t 
id e a ln ą ?  K ażdy  n a m  p rzy zn a  
ra c ję , że ta k  je s t .

Pani F. J. Tomczak. 
Wiceprezeska.

O tóż od  j u t r a  w ieczorem , na  
o tw a r te m  polu  —  pod gołem  
n iebem  —  p rz y  n a ro ż n ik u  Mil- 
w auke ave. i H am lin  ave„  sy m ­
p a ty czn e  Tow. P a ń  O pieki n ad  
D om em  S ta rcó w  w  A vondale  u- 
rz ą d z a  sw ój do roczny  k a rn a ­
w ał, z k tó re g o  dochód pó jdzie  
n a  w sp arc ie  teg o  czysto-pol- 
sk ieg o  p rz y tu łk u  w C hicago.

Władysława Słupkowska. 
Wiceprezeska.

B ędą  ta m  ró żn e  k io sk i z rz e ­
czam i p o ży teczn em i i p ra k ty c z -  
nem i d la  m łodych  i s ta rs z y c h  
osób. B ędą  ta m  ta k ż e  różne  
ro z ry w k i p rze jazd o w e  d la  ty ch , 
k tó rz y  w  tem  się  lu b u ją . N ie 
będzie  ta m  a n i ch w ilk i n u d n e j 
—- w sz y s tk o  p o stęp o w ać  będzie 
szy b k iem  te m p e m  n a  ko rzy ść  
ty c h , k tó rz y  sobie  sa m i pom óc 
n ie  m ogą, a le  po legać  m u szą  n a  
d o b ro czy n n o śc i i serdeczności 
ludzi d o b re j woli.

DR. A D A M  B Ł A SZ C Z Y N SK I  
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
1200 N . A S H L A N D  A Y E . N a 3 P ię t r z e  —  P o k ó j  306. T E Ł . B R U N S W IC K  7209.

G o d zin y  od 2— 5 i 7— 9 w ie c z ó r. W  śro d y  i ś w ię ta  z a m k n ię te . 
T e le fo n  re z y d e n c ji  H u m b o ld t  8591.

KATARZYNA JEZIERNA 
Sekretarka Wydz. Dóbr.

A  z a te m , S zan . C zy te ln icy  i 
C zy te ln iczk i, do  m iłego  w idze­
n ia  s ię  n a  k a rn a w a le  ju t r o  w ie­
czorem , począw szy  od godziny  
7 :3 0 , p rz y  n a ro ż n ik u  M ilw au­
kee  ave. i H a m lin  ave.

Do Pary.
P a ń s tw o  C h lipa lscy  w y b ie ra ­

j ą  się  n a  m a s k a ra d ę  i p an i 
C h lip a lsk a  n ie  m oże się  zdecy ­
dow ać n a  k o s tju m .

—  N a jc h tę n ia j  p o sz łab y m  —  
m ów i —  w  k o s tju m ie , s ta n o ­
w iącym  uzu p e łn ien ie  k o s tju m u  
m ego  m ęża...

—  N o, dobrze, a  w  ja k ie m ż e  
p rz e b ra n iu  idzie m ąż  p a n i?

—  W y b ra ł sobie k o s tju m  K o­
lum ba.

—  No, to  b a rd z o  p ro s te !  —  
m ów i n ie z b y t b y s try  rad ca . —  
N iech  p a n i idzie  ja k o  K ołom - 
b ina.

L en is tw o  j e s t  g łu p s tw e m  c ia ­
ła, a  g łu p s tw o  len is tw em  duszy .

A. Żółkowski.

Z a mniei niż 14c dziennie
możecie nabyć ten

1 9 3 4  K E L Y I N A T O R

•  T e n  M odel V  K e lv in a to r  
je s t p rz e z n a c z o n y  szczeg ó ln ie  
d la  ro d z in , m a ją c y c h  u m ia rk o ­
w an e  d o ch o d y . A le  n ie  je s t  b y ­
n a jm n ie j m a łą  lo d o w n ią . J e s t  
lo d o w n ią  pe łne j w ie lkośc i i p e ł­
nej siły . P o d s ta w o w y  deseń , 
k o n s tru k c ja  i ja k o ść  są  ta k ie  
sam e  ja k  w  zn a cz n ie  d ro ż sz y c h  
m o d elach .

T e n  K e lc in a to r  je s t  n a d z w y ­
czaj n isk o  cen io n y . W e d łu g  
n a sz e g o  d o g o d n e g o  p la n u  ł a t ­
w y c h  sp ła t, m ożec ie  go  n a b y ć  
k o sz te m  m n ie jsz y m  n iż  14c 
d z ien n ie . P o  b liższe  sz cz e g ó ły  
z g ło śc ie  się do E le c tr ic  S hops.

D owiedzcie się o dogodnym planie sp ła t. M ała w p ła ta  a' reszta  m iesię­
cznie z  rachunkiem za  elektrykę. W  celu pokrycia procentu i innych ko­

sztów , liczym y nieco w ięcej za  artykuły kupione na spła ty.

■ra-iCOMMOniWEALTH E D ISO N

ELECTRIC SH O P3
Downtown— 72 West Adams St.—132 So.Dearbom St. 

Telephone RANdolph 1200, Lncal 155
4562 Broadway 
2618 Milwaukee Ave. 
4833 Irving Park Blvd.

D A J E M Y

4231 W. Madison St. 
4834 So. Ashland Ave. 
3460 So. State St.

Irena M issak .-  
Jan Mazurek.

W  środę, d n ia  30 m a j a  z o s ta ­
li po łączen i zw iązk iem  m a łżeń ­
sk im  w  kościele  św . Ja c k a , o 
godzin ie  lO te j r a n o  ogólnie z n a ­
ni w  k o łach  m łodzieży  n a  pó ł­
nocno - zach o d n ie j s tro n ie  p a n ­
na. I re n a  M issak  c ó rk a  pp. S ta ­
n is ła w a  i K aro lin y  M issaków  
zam ieszk a ły ch  p. n r . 3054 M il­
w au k ee  ave . z p . J a n e m  M azu r­
k iem , sy n em  pp. F ra n c isz k a  i 
F ra n c isz k i M azurek .

D am ą h o n o ro w ą  b y ła  p a n n a  
H e len a  M roczyńska , a d ru ż- 
b o w a li: p a n n a  E s te l la  Św ięci­
ck a  z p. L u d w ik iem  K apelczyń- 
sk im , p a n n a  L e o k a d ja  M azurek  
z p. R y sz a rd e m  K ow alsk im  i 
p an n a  F ra n c is z k a  B rzez iń sk a  z 
p. W ład y sław em  M azurek . P a ­
z iam i b y li:  C h a rm a in e  S an d y  i 
M iecio K a rp iń sk i.

P o  u ro czy sto śc i koście lnej n a ­
s tą p iły  hu czn e  gody w eselne  w 
sa li p. W aw rzy ń sk ieg o .

P a n n a  m ło d a  b y ła  u b ra n a  w  
p o w łó czy stą  su k n ię  z b ia łe j ko­
ro n k i i w elon  p ię k n y  w  s ty lu  
„Q u een  M a rie ” . D ru c h n y  zaś 
b y ły  u b ra n e  w  b ia łe  ch iffo n o -

H O U S E H O L D  A K T S

O r l ic e  

iB ro o k s

Tasy
Cjccessońes 

jln
Crocket

W niodełku 5150 znajdziecie kompletne instrukcje do zrobienia medalio­
nów, złączania ich i ilustrację ściegów i ilość materji. Cena modelka tylko 
10 centów. 1

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na  którym 
należy w yraźnie napisać im ię i nazwisko, adres i num er modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divlsio« 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

W*..................  (Alice Brooks)

Imię i Nazwisko............ ............................. .............
Adres ...............................................................
Miasto..................................................... Stan

1
852 W. 63rd St.
2950 E. 92nd St.
11116 So. Michigan Aro.

F E D E R A L  K U P O N Y

we su k n ie  p rz y b ra n e  se led y n o ­
w ą t a f t ą  w  s ty lu  „ H a lin a ” , a  
g łow y m ia ły  ozdobione w ian u ­
szk am i k w ia tó w . W szy stk ie  
s t ro je  pow yższe z o s ta ły  w yko­
n a n e  w A lłiance  D ress  an d  B ri- 
dal Shop.

Na Ślubnym Kobiercu.
W czo ra j, d n ia  30go m a ja  s t a ­

nęli n a  ś lu b n y m  k o b ie rcu  p a n ­
n a  W ła d y s ła w a  L e s ia k  z p. S ta ­
n is ław em  R a j w  kościele  św. 
B on ifacego  o godzin ie  9 te j  r a ­
no. D am ą h o n o ro w ą  b y ła  p an n a  
S ta n is ła w a  G ondek o raz  druż- 
b o w ali: panina S te f a n ja  Za- 
p rz a ł z p. S ta n is ła w e m  G ibułą.

P o  u ro c z y s to śc i kościelnej 
n a s tą p iły  gody  w eselne  w do­
m u p a n n y  m ło d e j.

S tró j ś lu b n y  p a n n y  m łodej 
sk ła d a ł się  z p ow łóczyste j su k ­
ni z b ia łeg o  a t ła s u  w  sty lu  
„ C la u d e tte ” i s to sow nego  k a p e ­
lusza .

Nasze Sługi.

P a n i : —  S ły sza łam , że n a ­
rzeczony  M ary s i do  w o jsk a  p o ­
szed ł ?

M a ry s ia :  —  A  ta k , zab ra li 
m i... w sz y s tk ic h  trz e c h .

Crocketed
Pdedalltons

Paltem
5150

Zalety Nowego 
Modela V Kełoinator

J e s t  4.22 s to p y  sz e śc ie n n e  m ie j­
sc a  w e w n ą tr z  . . . 8.35 k w a d r a ­
to w y c h  s tó p  p o w ie rz c h n i p ó łek . 
. . . Z a m ro z i je d n o ra z o w o  3.4 
fu n tó w  lo d u  . . . T 'o,siada liczne  
I< e lv in a t,o r z a le ty , ja k ie  z n a jd u ­
j ą  się  ty lk o  w  d ro ż sz y c h  m o d e ­
la c h  in n y c h  w y ro b ó w .

Jednofuntowa kuchenka 
połowa.

N iep o p raw n i w y n a lazcy  sk o n  
s tru o w a li now ą k u c h en k ę  poło­
wą d la  o bozu jących . K u ch en k a  
gazo linow a j e s t  ta k  m ała , że 
w aży ty lk o  je d e n  fu n t ,  a  je d n o ­
cześn ie  do ść  duża , żeby  b y ła  
b ard zo  p ra k ty c z n a .

P ele fó n  H a y m a r k e ł  6272
D r. A . A . C lin k e n b e a r d

D E N T Y S T A
G o d zin y : 9 r a n o  do 9 w ieczo rem .

1701 W . C H ICA G O  A Y E .

WYGODNA SPORTOWA 
SUKIENKA.

Annę Adams Modelko 1697.
Nabyć można w wielkościach 12, 

14, 16, 18, 20. Na wielkość 16 potrze­
ba 316 jarda 36 calowej materji.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res : 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. Divi- 
sion S treet. Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem ' modełkiem DWA­
D ZIEŚCIA  PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.
Wielkość

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto

Stan ..
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STRONA CZWARTA DZIENNIK CHICAGOSKI. CZWARTEK, DNIA 31-GO MAJA, 1934.

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
THE POLISH DAILY NEWS

Ssgued every day escept Sundaya 
and Holidays.

TERMS OF SUBSCRIPTION
One year .........................................$5.00
Słx montha . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  8.00
Three m o n th s .................. ..............1-75
In  Chicago by mail fór 1 month .85
To Europę for one y e a r '............  8.00
To Canada for one y e a r ..........  5.00

Ali letters ghalł be addressed to

Wychodzi codzień z wyjątkiem 
niedziel i  Świąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie .................... . ................... $5.00
POłrócznie  .......... . . . . . . . . . . .  8.00
Kw artalnie ........ ..........................
W Chicago pocztą miesięcznie.. .83
Do Europy rocznie .................... 8.00
Do Kanady rocznie ....................

Wszelkie listy adresować należy:

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 West Diylsion Street 

CHICAGO, IL L .
Telefon Brunswick 7040.

W  s z ę d z ie  to  S a m o .
Niejednemu z nas zdarzyło się słyszeć, jak ten lub ów mó­

wił: My ta  w naszej organizacji nie chcemy wybierać żadnych 
hajdukatów, ani inszych lajerów czy menczynasów. To są pany 
nie dla nas. Jak się raz takie co dostanie, to go się nie pozbę­
dziesz za nic, a zawsze ci taki lajer (od angielskiego lawyer) po­
stawi na swojem i nikaj go nie przegadasz.

Ludzie z „olejem” w głowie nie będą słuchali „takiego co”, 
ponieważ wiedzą, że „lajery” i „mencżynasy” nie przynoszą uj­
my organizacji, a  jeżeli który kiedy przyniósł, to przecież nie 
stanowił osobliwego wyjątku, bo, „nie-menczynasom” także 
się to przytrafiało. Parszywe owce znajdą się w każdym sta­
dzie, w każdtem społeczeństwie i w każdej profesji. Nie mniej 
jest ich także i wśród zwykłego ludu poczciwego.

Niechęć do tak zwanych profesjonalistów jest w organiza­
cjach widoczna i najwyżej możnaby pytać, skąd się to bierze i 
dlaczego? Jest to tern bardziej ciekawe, że ci profesjonaliści 
mogliby przecież być bardzo pożytecznymi członkami organiza­
cji. Oni wszak więcej umieją i m asię  prawo spodziewać od nich 
więcej pracy tak pod względem jakościowym jak i ilościowym. 
Tymczasem nie korzystają z tego ani organizacje, ani oni sami, 
ani wreszcie ogół. Między ludem a profesjonalistami zdaje się 
być jakaś przepaść. Lud nie cbce jej przebywać z braku zaufa­
nia, wprost stroni od tej inteligencji zawodowej, jak. to zazna­
czyliśmy na początku, a inteligencja, ci profesjonaliści zdają 
się nie robić nic, żeby ten lud ośmielić, zachęcić i więcej zaufa­
nia do siebie wzbudzić.

Nie po raz pierwszy toczą się rozmowy na ten temat i nie­
jeden z profesjónalistów objawia chęć składania winy na lud. 
Powiada mianowicie, że coś podobnego istnieć może tylko wśród 
Polaków, że inne narodowości nie znają tego uczucia.

Sąd taki uważamy za zbyt pohopny, gdyż ten, co zdanie ta­
kie wygłasza, zazwyczaj mało lub zgoła nic nie wie, jak się te  
stosunki układają wśród innych narodowości. Mimo to mówi1 
o tern z miną znajomości rzeczy dlatego, że szuka usprawiedli­
wienia dla swego postępku. Gdyby chciał badać sprawę bez­
stronnie, to przyszedłszy do wyników zgoła odmiennych, przeko­
nałby się, że nieufność ludu naszego do polskich profesjonali­
stów nie jest cechą wyłącznie polskiego ludu, gdyż to zjawisko 
dostrzegamy także u innych.

Weźmy administrację Prezydenta Roosevelta, która korzy­
sta z usług profesorów i uczonych w stopniu daleko wyższym, 
jak którykolwiek z poprzednich rządów. Czy kraj jest z tego 
zadowolony? Wcale nie. Dzieje się raczej przeciwnie. Z żadne­
go rządu nie drwiono tak i nie szydzono, jak z obecnego rządu 
a raczej z udziału w nim profesorów. Gdyby ludzie mogli, to 
rozpędziliby tych profesorów w „cztery strony świata.” Wpraw­
dzie nie wołają ludzie: Precz z hajdukami! Precz z menczenasa- 
mi i innemi łajerami! Używają tu innych słów, ale treść jest 
ta  sama.

Ludzie nie mają zaufania do wykształconych inteEgentów. 
Takiego inteligenta uczonego uważają za człowieka zbyt prze­
biegłego i dlatego za niebezpiecznego. Jest to największa prze­
szkoda w zbliżeniu się mas do profesjonalistów.

Zęby zmienić ten stosunek, trzeba długiej i pozytywnej 
pracy na korzyść mas, trzeba, żeby te masy pracę ujrzały i na­
leżycie ją oceniły. Wtedy nikt nie będzie się bal żadnych 
„menczynarów” czy „lajerów” ani też „trustów mózgowych.”

M arja  
R o d ziew iczó w n a : :-: J e r y c h o n k a :-: P O W I E Ś Ć

Nazywała się: Mademoiselle Liii Fanchon; była to mała, 
szcz-upła brunetka, z pieprzykiem na brodzie i mówiła do barona: 
Albert.

Baronowa ze szczytu świetnych nadziei wpadła w otchłań 
rozpaczy. Na tę chwilę wrócił Filip z pękiem róż, rozpromienio­
ny i wesół. Cały zły humor spadł na niego. Odrzuciła róże i 
wściekła wygnała g*o z pokoju, zapowiadając migrenę i nakazu­
jąc, aby jej się na oczy nie pokazywał aż do wieczora.

W ten sposób pozbyła się go i mogła spokojnie obmyśleć 
plan działania,

Przedewszystkiem chciała go się pozbyć; więc gdy wyszedł 
zaraz wysłała do matki obszerną depeszę, żądając pieniędzy co 
najrychlej; potem postanowiła,, że do czasu powinna go użyć dla 
wzbudzenia zazdrości Faustangera; należało być zatem serdecz­
ną i afiszować się conajwięcej. Wreszcie pocieszyła się nadzieją, 
że baron, gdy ją  ujrzy, złoży broń.

Ale wyobrażała go sobie takim, jakim był, gdy się rozstali, 
więc myliła się mocno. Spotkali się tegoż wieczora przy obie­
dzie i przypadek zdarzył, że siedzieli naprzeciw siebie. Filip, na 
kidók barona poczerwieniał i zbladł. Dzikie oczy Faustangera 
objęły bo z niezmierną pogardą i lekceważeniem, potem spoczę­
ły na baronowej i zamigotały zjadliwem szyderstwem. Następ­
nie zwrócił się do Liii Fanchon. Zaczęli mówić z sobą o pałacu 
na Canale Grandę, który dziś oglądali, i do którego mieli się na­
zajutrz przenieść, znajdując mieszkanie w hotelu „trop mes- 
quin.”

Baronowa zrozumiała wtedy, że do osiągnięcia celu było 
bardzo daleko i popatrzyła z nienawiścią na Filipa.

Gdyby go nie było, jutro tamten byłby u jej stóp, albo ona 
silna swojem prawem, wygnałaby Francuzkę.

Teraz sama sobie odebrała to prawo.
Filip na dobitkę swej porażki, cały obiad był milczący i nie 

swój, gubił się do reszty w jej opinji; wydał się jej głupim, ma­
łym, nędznym filistrem, którego uczucie umiało tylko żebrać 
luz dziękować, nigdy rozkazywać i zmuszać.

W nim zaś rósł wstyd, upokorzenie, żal nieokreślony i chęć 
ucieczki z przed oczu człowdeka, którego okradał i krzywdził.

Był pewien, że gra rolę ważną i ani przeczuwał, że jest 
narzędziem zemsty, pionem na szachownicy.

Po obiedzie, baron owa odzyskała równowagę i zalotnie 
zwróciła się do Filipa:

— Popłyniemy o księżycu, dostań dobrego śpiewaka. Bę­
dziemy marzyć! . . .

O jciec Św. do E p isk o p atu .
W odpowiedzi na pismo hołdownicze Konferencji Episko­

patu Polski, Ojciec św. nadesłał list własnoręczny następującej 
treści:

„Zgromadzeni niedawno razem w znakomitem mieście, sto­
licy Polski, które w Nas zawsze tak miłe budzi wspomnienia, 
Wy, Dostojni Zwierzchnicy Polscy, zechcieliście zwrócić myśli 
i serca Wasze do Nas, którzy z Opatrzności Boskiej zastępcą 
Chrystusa na ziemi jesteśmy, aby dać wyraz uczuciom najgłęb­
szego synowskiego względem Nas oddania i powiadomić Nas o 
Waszych licznych i ważnych decyzjach, które roztropnie po­
wzięliście po pracowitej wspólnej naradzie. Wszystko to zaś 
coście we wspólnym liście niedawno ogłosili, było Nam bardzo 
miłem. Z tego bowiem mieliśmy nowy i wspaniały dowód tej 
zgodności zdań i decyzyj, która Was wszystkich ściśle jednoczy 
i od której nie odstąpicie napewno nigdy i z żadnej przyczyny, 
nietylko w głoszeniu świętych praw i urządzeń, ale również i we 
wspólnem Waszem działaniu dla ich obrony i przywrócenia im 
należytego miejsca.

„Nie jest Wam wcale tajnem, z jakiem zadowoleniem, z ja­
ką troską ojcowską i zainteresowaniem dowiedzieliśmy się 
o tern, co rozważyliście i coście postanowili dla utrzymania w ca­
łości wiary katolickiej w obecnych warunkach w Polsce, a je­
dnocześnie dla ochrony i poparcia wszelkiej akcji religijnej 
wśród poszczególnych wiernych, w stowarzyszeniach katolickich 
i w społeczeństwie. Przedewszystkiem z przyjemnością dzięku­
jemy Wam za Waszą gorliwość pasterską, jaką Okazaliście w 
usilnych staraniach, aby obfite owoce tego roku świętego, szczę­
śliwie się kończącego .jaknajdłużej trwały, rozpowszechniając 
za-sady i mnożąc sposoby wykonywania miłosierdzia, nawołując 
powierzony sobie lud do częstszego uczęszczania i g-orliwego 
przyjmowania Sakramentów św. oraz do udoskonalania coraz 
bardziej życia chrześcijańskiego. Wielce się dó tego przyczyni 
i Wasz list wspólny, w którym poważnie napomnieliście wier­
nych, aby strzegli się złych obyczajów, niestety wprowadzonych 
w życie, oraz pierwszy Synod krajowy, któryście trafnie zapo­
wiedzieli na miesiąc maj roku przyszłego.

„Niech to Bóg łaskawie sprawi, by ten szlachetny Naród, 
ochotnie usłuchał głosu swych Pasterzy i zrozumiał go dobrze 
i w całej pełni. Wszak przez złe obyczaje nędznie upadają nawet 
najsilniejsze i najkulturalniejsze narody.

Przepięknie zaś napisaliście, że męstwo i siła każdego na­
rodu tak, jak i poszczególnego człowieka, opiera się na czystości 
obyczajów i że jedynie prawa Boże tak jak je podaje i objaśnia 
Kościół, wiemy tłómacz woli Bożej, mogą sprawić, że. narody, 
powróciwszy znowu do Boga, osiągną pokój; siłę i dobrobyt.

„Prócz tego jesteśmy Wam Wdzięczni za Wasze troskliwe 
zabiegi co do należytego wychowania młodzieży, czy to w szko­
łach, czy w innych zakładach i stowarzyszeniach, zarówno całko­
wicie katolickich jak i publicznych, w myśl ostatnich umów za­
wartych między Stolicą św. a Polską, oraz jak tego wymaga 
obowiązek pasterski, który ciąży w całej pełni ńa biskupach 
i innych podwładnych im duszpasterzach. Stąd też ciesżymy się, 
że Rząd Waszego kraju roztropną swą decyzją zmieniając przez 
tfiebie ustanowione prawo o stowarzyszeniach, uznał wiele praw 
i pożytków stowarzyszeń, które prowadzą Akcję katolicką, zwła­
szcza że ona się odnosi do zaszczytnego i niezmiernie korzystne­
go apostolatu, który tak bardzo leży Nam ńa sercu i tak radosne 
dla Was co do owoców rokuje nadzieje. Skóro więc w tych Spra­
wach władza państwowa drogą bardzo uprzejmych rozmów do­
szła od porozumienia ż Episkopatem, uważamy to za dobrą wróż­
bę i oznakę pewnej na przyszłość normy wspólnego postępowa­
nia zgodnego z obu stron; normata jeśli będzie trwała nienaru­
szona, przyniesie bardzo wiele dobrego. Oby też jaknajprędzej 
zgodnie zostały zakończone pertraktacje i debaty, które już 
przedtem władze Rzeczypospolitej rozpoczęły z Episkopatem tj. 
z Komisją, na której jeszcze dotychczas spoczywa, powierzone 
jej przez nas zadanie wykonania konkordatu. Dopiero bowiem 
w chwili, gdy między władzami kośctelnemi a państwowemi na­
stąpi zupełne porozumienie, wysiłki wszystkich i starania zwró­
cą się do wspólnego celu i wtedy nietylko dla Kościoła ale i dla 
Państwa również będzie to przyczyną wzrostu wszelkiego dobra 
i pomyślności”.

Lepsza chałupa w swoim kraju, niźli pałace na obczyźnie... P iast.

Na schodach przed hotelem, z nogami o cal od wody, z ta ­
lerzem krewetek na kolanach siedział Oryż, otoczony zgrają 
próżniaków.

Było mu, tu zupełnie dobrze, bardziej nawet swojsko, niż 
w Krakowie, gdzie przecież nawet jemu nie pozwolonoby jadać 
na ulicy.

Miał też minę tak szczęśliwą, że wypluwając skorupy w ka­
nał, zaipnzysięgał sobie nigdy Włoch nie opuścić.

Dzień się kończył, a noc nadchodziła, ścieląc się pod sta,re­
mi murami. Słońce jeszcze świeciło po wieżycach kościołów, a 
naprzeciw Oryża, za kościołem San Giorgio wychodził księżyc 
z oparów i cieni białawych, złotawo-czerwony, jak widziadło w 
głorji nadziemskiej.

Niby jedząc krewetki i słuchając gwaru gondolierów i 
przekupniów, Oryż wsłuchany był w daleką jakąś metod ję włas­
nej duszy, przejęty pięknem, skupiony w sztuce.

W tej chwili baronowa z Osieckim stanęli tuż obok niego. 
Gondolier Paolo, który im stale służył, rozpytał kolegów, a  Fi­
lip pertraktował z nim o śpiewaka.

Chwilę zatrzymali się na schodach, czekając, aż im go spro­
wadzą i wtedy Filip spostrzegł Oryża. Poczerwieniał, przypom­
niał sobie scenę ńa dworca krakowskim i poczuł nieprzepartą 
chęć zemsty.

—- Aa, pan Oryż tutaj'? Powodzenia pieczeniarzu! — oz- 
wał się szyderczo.

Oryż, nie przestając jeść, popatrzył na niego zezem.
— Dziękuję. Jak spadek przogwiżdżesz, rekomenduję ci 

mego patrona. Zresztą znasz go, potrosze już używasz jego 
własności. '

Zwrócił oczy na baronową j. obejrzał ją  impertynencko od 
stóp do głowy.

Filip uczynił ruch, jakby go chciał laską uderzyć, ale po­
wstrzymał go, niecierpliwy głos towarzyszki.

— Allons donc! jeśli masz ochotę rozpoczynać burdy z ulicz­
nikami, to proszę beze mnie.

Spojrzał na nią, przelękły tym tonem, który po raz drugi 
już słyszał. Wtedy nastąpiło zerwanie, teraz co będzie?

Śpiewak nadszedł, więc wsiedli do gondoli i wypłynęli na 
środek kanału.

Baronowa była milcząca. Rozłożyła się wygodnie, a Filip, 
siedząc u jej stóp, wpatrzony, rozkochany, myślał, że rozdraż­
nienie jej wywołali ludzie, że teraz w ciszy marzy o nim i że, 

.gdy się odezwie, powie mu gorące słowo.

SZCZERY ŚMIECH, TO JA SN Y  DZIEŃ.
Dobrze jest się szczerze śmiać, 
tak bez musu, z głębi duszy... 
szczery śmiech mocarzem jest.
Wszystkich wzruszy!
Szczery śmiech, to jasny dzień 
niczem złoto, niczem wino, 
więc się śmiej, a ból i żal 
smutki i zwątpienia zginą.
Lecz o śmiech zazdrosny jest 
Los, ćo dolę nam szafarzy...
Więc bacz, — by nie dojrzał kto 
Uśmiechniętej twojej twarzy.

I. NIKOROWICZ.

Z asłu g a  G d y n i i...B ekonów .
Agenicja, „Iskra” nadesłała, nam artykuł p. Juljana 

Sotiesza, w którym autor mówi o wzrastających stosunkach 
handlowych polsko-angielskich i o ważnej roli, którą w handlu 
zagranicznym Polski odegrała Gdynia,

Nasze stosunki z Anglją — piśze p. SóbieSZ — stają Się 
coraz bliższe, obejmują coraz to Szersze kręki życia gospodar­
czego. Anglja jest krajem konserwatywnym. Najbardziej kon­
serwatywnym elementem, Anglji Są jej sfery gospodarcze, a 
właśnie te sfery szukają teraz jak najściślejszego kontaktu z 
Polską.

Dlaczego ?
Jako kraj o wielkich kapitałach, gotowych do pracy w bez­

piecznych warunkach, Anglja, nieustannie obserwuje sytuację 
nietylko zewnętrzną, ale i wewnętrzną innych krajów. Miasto 
londyńskie jest najczulszym barometrem, na którym można 
odczytać, czy sytuacja jakiegoś kraju jest pewna i pomyślna 
czy nie. Przez szereg lat strzałka tego barometru odchylała, się 
od Polski. Obecnie jednak zaczęła wskazywać w tę stronę i to 
na pogodę. Uwieńczony pomyślnością wysiłek rządu polskiego 
w utrzymaniu waluty, budżetu oraz stabilizacja wewnętrzna 
Polski, przechyliły wskazówki barometru londyńskiego kapitału 
w naszą stronę. Wzrosło zaufanie do rządu polskiego i Polski, 
czego dowodem są uzyskane kredyty, napływające coraz obficiej 
do kraju.

Skoro kapitał angielski jest awangardą zaufania, to istnie­
ją i inne jeszcze czynniki, które w Anglji nazywają, się spraw­
dzianem barometru Londynu. Są to mianowicie transakcje gos­
podarcze. Udzielanie kredytu przez Londyn wskazuje na wzrost 
zaufania do. rządu polskiego i instyuteyj rządowych i samorzą­
dowych. Lecz chęć do wielkiego rozwoju stosunków gospodar­
czych wskazuje również i na zaufanie do obywateli Rzeczypo­
spolitej. To, że przemysłowiec angielski dąży do nawiązania no­
wych rozległych Stosunków z Polską, jest właśnie dowodem 
tego podwójnego zaufania do rządu istniejącego i do obywatela.

Anglicy nabrali zaufania do naszych bekonów i cukru. Wi­
dzą, że towar solidny, solidniejszy częstokroć od innych. I dla­
tego solidny przemysłowiec angielski pragnie rozleglej szych 
stsounków z solidnym przemysłem polskim.

Wskazać trzeba tu i na jeszcze jeden czynnik, który nie­
wątpliwie przyczynił się do pogłębienia stosunków gospodar­
czych między Polską a Anglją. Mianowicie—Gdynia.

Anglicy są narodem morskim. Znają dobrze znaczenie mo­
rza i potrafią najlepiej ocenić wysiłek innych w tym kierunku. 
To też wielki wysiłek rządu polskiego i ogromne tej pracy re­
zultaty osiągnięte w Gdyni, nie pozostały bez wpływu na roz­
wój stosunków z Anglją. Anglicy wiedzą co to znaczy morze. 
Mają go bardzo dużo i z wielkim podziwem patrzą na to, co Pol­
ska potrafiła uczynić na małym jego skrawku.

„Gdynia — powiedział jeden z wybitnych Anglików—jest 
najpiękniejszem piórem białego orła polskiego.”

Przestrzeń między Warszawą a Londynem znacznie zma­
lała. Zaufanie do Polski stale wzrasta. Polska staje się w Anglji 
popularną. Podczas, gdy wiara w siły innych słabnie w Anglji, 
przemysłowcy, eksporterzy i finansiści brytyjscy ubiegają się 
o stosunki z nami, jako z Solidnym rządem i krajem. Warszawa 
stała się bliższą Londynowi. Stała się bliższą przedewszystkiem 
dzięki Gdyni.

Wtem podniosła głowę i rzekła:
— Czy ty myślisz długo mnie jeszcze trzymać w hotelu ?
— Jaikto! Chcesz Wyjechać?
— Nie, ale dłużej znieść nie mogę tego, co mnie dziś przy 

obiedzie spotkało.
— Chcesz zmienić hotel?
— Hotel! hotel! Może mi zaproponujesz jakieś olbergo na 

smrodliwym zaułku! Przyznaj się żeś dotąd podróżował tylko z 
subretkami. Myślałam, że zrozumiesz sam, iż w Wenecji ludzie 
z towarzystwa wynajmują pałace, a hotele zostawiają bankru­
tom i biedakom! Ten pałac oto — pewnie do wynajęcia? Eh 
gondolierę?

Zawołała i spytała o nazwę pałacu. Podobał jej się i goniła 
za nim wzrokiem. Filip rękę jej do ust podniósł. Śpiew go upajał, 
namiętność ogarniała coraz potężniej.

— Moja pani będzie miała jutro pałac — szepnął. — Dla­
czego® wcześniej nie żądała? Ty wiesz, żem niepoczytalny. Ni 
myśleć, ni zająć się czem innem nie zdołam — tylko tobą.

Uradowała ją  obietnica. Raczyła uśmiechanąć się i wesoło 
dawała resztę_ poleceń.

— Jeśli ten nieumeblowany, pozwalam ci wybrać inny; byle 
tu niedaleko i byle mi było wygodnie. Służbę sama dostanę, ale 
gondolę powinniśmy mieć własną — całe gospodarstwo nasze. 
Nam tu tak dobrze, zostańmy, ale bądźmy jak w demu!

>— A wśród służby ja  będę! Wybierzesz mnie, czy mam się 
wprosić gwałtem! — rzekł obejmując ją  ramieniem.

— Będziesz, będziesz „majordomo” — odparła zalotnie.
Zgoda zapanowała. Cały wieczór, była rozkoszna, uszczęśli­

wiona, że może zbytkowi męża pokazać swój zbytek.
Nazajutrz Filip puścił się na poszukiwania. Znalazł pałac, 

jak sobie życzyła., ale naznaczono cenę bajeczną. Spieszył do 
niej, nie chciał się targować, bał się, że go w najmie ktoś uprze­
dzi; więc cenę przyjął, kontrakt zawarł i zapłacił półroczną 
dzierżawę.

Zaledwie wracając do hotelu, zastanowił się, że popełnił sza­
leństwo, obrachował swój zapas gotówki.

Ale był w takim stanie, w którym opamiętanie jest niemoż- 
liwem. Wrócił — za zadowolenie zachcianki otrzymał zapłatę w 
pocałunkach, i tegoż dnia przenieśli się na własne gospodnar- 
stwo. I szczęśliwy był patrząc na jej uciechę.

Nazajutrz znowu ją  rozczulił nabyciem ślicznej gondoli; i 
tak chwilowo chmura, zebrana przez przyjazd Faustangera by­
ła zażegnana.

Ale zapas gotówki malał codzień. Filip rachować nie chciał. 
Czerpał i rzucał złoto pod nogi, rad, że chce po niem deptać, że 
go widocznie uważa za swego, że się już nie krępuje i nie 
wzdraga.

Nadszedł wreszcie dzień, że Filip zajrzał do swego pugila­
resu i policzył. Wtedy przez sekundę przeraził się i zdumiał. 
Z tysięcy zostały tylko setl ' (Ciae dalszy nastąpi)

„Biblio-
Z T eki W ydaw niczej.

NOWE KSIĄŻKI.

Łakomy I . “Obrazki z Powstań 
Górnośląskich”.

P ra s ta ra  dzielnica p iastow ska ■—■ 
Śląsk, mimo wielowiekowego ucisku 
narodowego i w ynarodaw iającej ak ­
cji niem ieckiej w żywiołowy Sposób 
dał św iatu znać o sobie, że is tn ie je  i 
czuje po polsku. W praw dzie Dolny i 
Średni Śląsk uległ p raw ie całkow ite­
mu zniemczeniu, jednak  lud  Górnego 
Śląska osiadły na roli i robotnik za­
chowa! świadom ość narodow ą i silne­
go ducha, k tó ry  pozwolił m u docze­
kać się odrodzenia Polski.

Zwłaszcza w ykazało się to w  o- 
kresie plebiscytu o przynależność pań ­
stwową. kiedy G órnoślązacy czynem 
zbrojnym  stw ierdzili sw oją polskość 
poznania Śląska, a w szczególności je ­
go pow stań.

D aje  ona obraz w alk  pow stańczych 
z N iemcami i p rzedstaw ia w sposób 
bezpośredni bohatersk ie  i krw aw e 
zm agania z przew ażającem i siłam i 
Niemców orae zapoznaje z ówczesne- 
mi stosunkam i i duichowem obliczem 
patrjotycznych Górnoślązaków  w tych 
gorących i przełomowych dla nich 
chwilach.

W djalogach je s t zachow ana gw a­
ra  śląska.

Je s t to bardzo ciekaw a i  u św iada­
m iająca praca. Pow inna ją  posiadać 
każda bib ljo teka i czytelnia. Cena 
egzem plarza wynosi 90 groszy, czyli 
około 18 centów.

*
“Siedem opowieści”. Cykl nowel z ży­

cia żołnierskiego.
Nowele, zebrane w te j książce, s ta ­

now ią w ybór celniejszych prac, n a ­
grodzonych, wyróżnionych i zakw ali­
fikow anych do druku  na konkursie 
literack im  „Żołnierza Polskiego”.

A utorzy, znan i ju ż  z innych prac, 
da ją  tu  opow iadania zaczerpnięte z 
życia żołnierskiego i osnute na  tle  
wojny polsko - bolszewickiej i pow sta­
nia Śląskiego.

Obok pięknych i ciekawych opisów 
w alk spotykam y się z obrazem duszy 
żołnierza frontowego, duszy bohater­
skiej, pełnej cnót żołnierskich.

P race  te, nap isane  niezw ykle pro­
sto i ciekawie, a  przytem  okraszone 
humorem, są  zdrow ą lek tu rą  dla żoł­
nierzy, oddziałów  przysposobienia 
wojskowego i wogóle d la  młodzieży

Oto ty tu ły  p rać :
Dr. L udw ik Łakomy —- O rdynans 

K siędza . W oźniaka.
Zofja P lew ińska — Śmidowiczowa, 

— Miłość Jęd rk a  Żmudy.
Jan u sz  M eissner —  Pierw szy lot 

szeregowca Radkiew icza,
W itold Owikowski — Hulewicze.
K onrad Jetom skl — K oniec zwady.
Ludw ik K owin —  D ług wdzięczno­

ści.
S tan isław  Szczaw iński ;— Placów ­

ka.
W  tekście zn a jd u je  się 17 rysunków  

Horowicza.

P race  te weszły do cyklu 
teczka, żo łn ie rza  'olskiego”.

Cena egzem plarza “ Siedem opowie­
ści” wynosi 2 złote 30 groszy, czyli 
niecałe 45 centów.

W ojskowy In s ty tu t Naukowo-wy- 
dawniczy. w W arszaw ie.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

T ęskno ta  Za T ronam i.
Ex-cesarz siedzi w Doornie,

I . smutny niesie „blik”,
On duifia Wciąż przekornie 

O tronie, który znikł.

W Paryżu Alfonsino 
Z cygara puszcza dym,

I  myśli z smutną miną 
O znikłym tronie swym.

We Włoszech Aman Lllato 
Życiowy zszywa ścieg,

I  marzy w piągłych bólach 
O tronie, który zbiegł.

I  Rosji ćwierć-monarcha 
W Nicei wpada w szał,

I  kinie w pień tego parcha, 
Który go z tronu zgnał.

W Genewie Grek-idjota 
O tronie marzyć rad,

Na swój ex-lud s’ę miota,
Że dał mu nogą w zad

W Brukseli tylko jeden 
Ottonek szczęściem lśni,

Jemu tronowy Eden 
Otwiera właśnie drzwi.

Los szturga go na szczyty,
Do władztwa niesie sjest,

Więc Otton rzekł do Zyty:
— Mamo! Świat głupi jest.

Każą mi siąść na tronie, 
Królewski począć pląs,

Namaścić cheą mu skronie,
Choć jestem gołowąs.

Państwem mi rządzić każą,
Wwieść je w zwycięski szyk,

A jam z smarkatą twarzą 
Naprawdę tylko smyk.

A Zyta mu odpowie,
Co wciąż rzucała sieć:

— Stać Królem się, nie w głowie, 
Lecz trzeba szczęście mieć.

Nic rozum tu nie wskóra,
Ni żaden ducha „trick”,

Grunt... Austrji konjunktura,
I nasz... Habsburski glik.

ISKIERKI.

•  Jakie to szczęście dla szczęścia, 
że ślepe. Gdyby widziało kogo obda- 
rowywa szczęściem, wyrywałoby so> 
bie włosy z głowy.

•  Najlepiej posłuchać takiego, któ- 
ry stale milczy.

•  Rozum wie, że się często myli, 
głupota nia się za nieomylną.

•  Genjalni ludzie, to budziki w ze­
garze dziejów7.

P o ra d n ik  D o b re g o  Z d r o w ia
PRZYCZYNĄ CHOROBY RAKA JEST ZARAZEM BARDZO 

ROZPOWSZECHNIONY W NATURZE.
Członek Akademji, prof. chirurgji dr. A. Gosset, przedstawia 
francuskiej Akademji wyniki badań prof. A. Besredki i dr. L. 

Grossa z Instytutu Pasteura w Paryżu.
Rak jest chorobą niezmiernie 

rozpowszechnioną w naturze.— 
na raka chorują nietylko ludzie 
i zwierzęta domowe, ale rów­
nież zwierzęta, ryby i potwory 
morskie, "które nigdy człowieka 
nie widziały: w najdzikszych 
odludziach znajdowano zwierzę 
ta chore na raka; z najwięk­
szych głębin oceanu wyławiano 
ryby, toczone rakiem; na raka 
chorują ludzie, zwierzęta i roś­
liny również dobrze na dalekiej 
Północy, jak i na odległem Po­
łudniu. Wśród Eskimosów jest 
rak chorobą wcale nierzadszą, 
niż wśród mieszkańców Euro­
py, Indyj czy samotnych wysp 
na bezbrzeżnym oceanie.

Raka można spowodować z 
łatwością, na zawołanie: wystar 
czy uporczywie nacierać skórę 
smołą, barwnikami anilinowe- 
mi lub n. p. spalić ją  radem, 
względnie promieniami Roent­
gena, by w wielu przypadkach 
po upływie kilkunastu tygodni 
lub miesięcy wywołać w tern 
miejscu prawdziwego raka. — 
Wieśniacy, palący przez dzie­
siątki lat fajkę, która ociera 
zawsze to samo miejsce wargi 
dolnej, dostają czasem w tern 
miejscu raka. U wołów, ciągną­
cych ciężkie wozy, zaprzężone 
o jeden róg, wyrastają niejed­
nokrotnie wkoło tego rogu no­
wotwory złośliwe. U Hindusów, 
żujących tytoń, rozwija się rak 
dziąseł lub języka.

Słowem: rab jest bardzo roz­
powszechniony wśród ludzi i 
zwierząt na całej kuli ziem­
skiej.

*
Nauka nie rozwiązała dotąd 

problemu, co jest przyczyną 
choroby raka. Prawie'wszyscy 
badacze przypuszczają dziś jed­
nak, że choroba raka nie jest 
chorobą infekcyjną. Za przyczy­
ny uważane są: „dziedziczność’, 
„skłonność wrodzona”, „chroni­
czne drażnienie”. ..zaburzenie

równowagi w komórkach” itp.
Ozy tak jest naprawdę? Czy 

rak nie jest zwyczajną chorobą 
infekcyjną?

Oto wyniki badań, wykona­
nych na tysiącach zwierząt w 
Instytucie Pasteur’a w Paryżu:

Do doświadczeń użyto bardzo 
zjadliwy szczep raka mysiego 
(tak zwany „mięsak Ehrlicha”) 
Badania wykazały, że 0.025 gra­
ma tkanki nowotworowej, —■ 
wszczepionej pod skórę zdrowej 
myszy, wywołuje bez wyjątku 
raka. Niema takiej myszy, u. 
której ta dawka nie wywołała­
by śmiertelnego nowotworu.

Nietylko tkanka nowotworo­
wa jest jednak tak zjadliwa.—- 
Okazało się, że mysz, nosząca 
guz nowotworowy, jest cała za­
każona. Wystarczy krew lub ja­
kikolwiek napozór zdrowy or­
gan takiej myszy wszczepić 
zdrowej myszy pod skórę, by 
tern samem przenieść na zdro­
wą mysz raka. Jeżeli zaszczepi 
się myszy raka, to już w pięć 
godzin później cały organizm 
tej myszy jest zakażony.

Skóra jest specjalnie wrażli­
wa na raka : wszczepienie mini­
malnej ilości tkanki nowotwo­
rowej zapomoeą cienkiej, jak 
włos igły, wprost do sawej skó­
ry wywołuje nietylko nowo­
twór, który pojawia się w miej­
scu wkłucia igły, ale równocze­
śnie liczne guzy nowotworowe, 
które wyrastają w gruczołach 
limfatycznych zwierzęcia.

Karmienie zwierzęcia tkanką 
nowotworową, zmieszaną z mle­
kiem i odłamkami szkła, wywo­
łać może raka szczęki.

Wprowadzenie tkanki nowo­
tworowej wprost do jelit zapo- 
mocą miękkiej, gumowej sondy 
(a zatem bez zranienia ściany 
jelitowej) wywołuje raka ki­
szek; czasem nowotwór poja­
wia się w innych organach.

(Dokończenie nastąpi).
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B o ż e  C i a ł o .
Kościół w dzień Wielkiego 

Czwartku zajęty opłakiwaniem 
swego boskiego Oblubieńca, nie 
może w ten dzień obchodzić od­
powiednio święta Eucharystji. 
Dla tego też wyznaczył na to 
inny czwartek, a mianowicie 
następujący po święcie Trójcy 
Przenajświętszej. I  w tym dniu 
z całą uroczystością czci tajem­
nicę Eucharystyczną. Jest to 
święto Bożego Ciała, święto 
Przenajświętszego Sakramen­
tu, czczone procesją solenną, w 
której Bóg Eucharystji niesio- 
ny jest w triumfie, aby odbie­
rać hołd najwspanialszy.

Kościół ustanowił święto to 
dla trzech głównych przyczyn:
1) Aby podziękować Panu za 
ustanowienie Eucharystji św.;
2) Aby zwrócić w tym kierun­
ku nasz zapał i naszą wdzięcz­
ność; 3) Aby wynagrodzić Mu 
krzywdy, których doznaj e na 
naszych ołtarzach.

, Aby godnie obchodzić Boże
Ciało, winniśmy: 1) Ożywiać 
naszą wiarę w rzeczywistą obec 
ność Chrystusa Pana w Eucha­
rystji św.; 2) Podziękować Bo­
gu za nieskończoną miłość, któ­
rą nam w ten sposób okazał; 3) 
Błagać Go o przebaczenie za o- 
brazy i obojętność, jakiej jest 
przedmiotem.

a  Ustanowienie święta
Bożego Ciała.

Bóg dla ustanowienia tego 
święta, posłużył się dzieweczką 
pokorną, zapomnianą od świa­
ta i ludzi i siebie samej.

Urodzóna w roku 1193 w wio­
sce Retine w pobliżu Liege, Ju- 
ljanna straciła oboje rodziców 
mając lat pięć. Wtedy zakonni­
ce z klasztoru w Cornillon wzię­
ły ją  w opiekę. Odznaczała się 
pilnością, pracowitością i cnota­
mi najwznioślejszemi doskona­
łości chrześcijańskiej, zaś w 
szczególności żarliwą miłością 
do Przenajświętszego Sakra­
mentu. — Oświecona niebiań- 
skiem światłem, przez długie 
lata nękana była myślą, że Ko­
ściołowi brak wspaniałego bla­
sku, ponieważ brak boskiemu 
Oblubieńcowi święta na cześć 
Jego Ciała świętego i Jego 
Krwi.

Zwierzyła się z tego Janowi 
z Lozanny, mężowi szczególnej 
cnoty, kanonikowi św. Marcina

* w Liege. Ten znów mówił o tern 
z kilku wybitnymi mężami, od­
znaczającymi się pobożnością i 
rozumem. Wszyscy uznali, że 
myśl to słuszna i pożyteczna 

k  byłaby dla Kościoła, żeby usta­
nowiono święto Eucharystji, 
obchodzone z wielką wspania­
łością i przepychem.

Mimo to ku ogromnej przy­
krości Juljanny pomysłu jej nie 
urzeczywistniono.

Nareszcie po dwudziestu la­
tach pobożny biskup Robert de 
Torotte wykonał życzenie Ju­
ljanny. Dekretem z roku 1246 
w całej diecezji swej wprowa­
dził obchód Bożego Ciała i ka­
nonicy kolegjaty św. Marcina 
w Liege pierwsi wprowadzili 
dekret ten w życie.

Papież Urban IV, który był 
kanonikiem w Liege wydał w 
r. 1364 bullę wprowadzającą 
święto to w całym Kościele.

Cud w Bołsenie.
Gdy Papież Urban IV zamie­

rzał ustanowić święto Bożego 
Ciała, cud wielki utwierdził go 
w tym zamiarze i usunął waha­
nia.

Papież ten był właśnie w Or- 
vietto, małem miasteczku w po­
bliżu Rzymu, a w sąsiedztwie 
miasteczka Bolsena.

W Bołsenie kapłanowi odpra­
wiającemu Mszę św. w istnie­
jącym po dziś dzień kościele 
św. Katarzyny, kilka kropel 
Krwi Chrystusowej upadło na 
korporał. Aby usunąć ślady wy­
padku tego, składał poświęco­
ne płótno tak, by wytrzeć kro­
ple. Rozłożywszy potem korpo­
rał przekonał się, że Krew prze­
siąkła wszystkie fałdy korpo­
rału i wszędzie ‘wycisnęła po­
stać Przenajświętszej Hostji i 
to w najwyraźniejszym rysun­
ku.

Wieść o tym wypadku szyb­
ko się przedostała do Oiwietto. 
Na rozkaz Papieża cudownie 
płótno przyniesiono doń, cud 
skonstatowano i korporał złożo­
ny w relikwiarzu po dziś dzień 
przechowuje się w Orvietto.

Procesja Przenajśw. 
Sakramentu.

Najwspanialszą częścią nabo­
żeństwa do Przenajświętszego 
Sakramentu i najbardziej wy­
różniającą święto Bożego Cia­
ła od świąt innych jest uroczy­
sta procesja, w której Przenaj­
świętszy Sakrament niesiony 
jest w triumfie w największym 
przepychu.

Procesja ta  ustanowiona 
przez Urbana IV zalecona żosta 
ła gorąco przez Sobór trydenc­
ki. Wszystko przyczyniło się do 
podniesienia jej przepychu. — 
Jakby przyroda nawet chciała 
uczcić tę uroczystość. Jest to 
czas najpiękniejszy, czas kwit­
nienia róż i lilij, czas'w którym 
mnóstwo ptactwa po raz pierw­
szy wylatuje z gniazd.

Nic piękniejszego jak ta  pro­
cesja. Szczególniej po wsiach,
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N a w o l n ą  chwilę.
Ks. T.-S. Ligman,

Gorliwość wymaga roztrop­
nego przewodnictwa.

' >!<
Pracowity młodzieniec może 

zasługami swej działalności 
prześcigać niejednego starego, 
a mniej skorego do pracy.

Szacunek, którym się ktoś 
cieszy, w miernotach samolub­
nych obudzą uczucia zazdrości; 
w duszach zaś życzliwych: pra­
gnienie wysłużenia sobie prącą
również podobnego szacunku.

* * *
Słowom myśl, ukryta w głę­

bi duszy, nadaj e wartości mo­
ralnej.

* * *
Człowiek lepszym cieszy, się 

szacunkiem u osoby, której 
prawdę powiedział.

* *
Zapoznawanie się z dziejami 

ludzkości wcale nie wywiera 
dodatniego wpływu na usposo­
bienie.

* * *
Cnota nie Cieszy się wzięto- 

ścią u ogółu na święcie.
* * . *

Słowo może być: ostre, łago­
dne, zjadliwe, kojące, uszczypli-

gdzie pola, drzewa i łąki są w 
pełni swej wiosennej krasy. — 
Nic wspanialszego, jak proce­
sja ta  po wielkich miastach, 
gdzie huk strzałów łączy się z 
pobożnemi pieśniami.

Sporty Morskie w Polsce. L E K A R Z E P G L S O Y

“MIESIĄC CZERWIEC”
K siążeczka re lig ijn a  zaw iera jąca  30 rozm yślań na pam iątkę życia 

P an a  Jezusa.

Dla Czcicieli Pana Jezusa
B roszurka ta , d rukow ana na  dobrym, trw ałym , b ia­
łym papierze, zaw iera 295 stronic. W ielkość k sią­
żeczki je s t 5l/ix3y2 cali. Zniżona cena, ty lk o ...........

(Pocztą  45c)

Nijwiększa Taniość Kiedykolwiek Ofiarowana!

SPÓŁKA WYDAWNICTWA POLSKIEGO 
1455-57 W. Division Ul. Chicago, 111.
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P . A niela G órka  
S typendystką  F undacji 

K ościuszkow skiej.
Milwaukee, Wis., 31 maja.— 

Panna Aniela Górka, kierowni­
czka kursów polskich w South 
Milwaukee High School otrzy­
mała stypendjum na wyjazd 'do 
Polski, na kurs o kulturze pol­
skiej.

Panna Aniela Górka, jako 
stypendystka Fundacji Kościu­
szkowskiej, wy jodzie z New 
Yorku okrętem „Kościuszko”, 
dnia 19go czerwca, a wróci o- 
krętem „Pułaski”, dnia 5go 
września. Weźmie udział w 
zjeździe Polaków z zagranicy.

Przez dwa ostatnie lata pan­
na Aniela Górka z wiełkiem 
powodzeniem prowadziła kursy 
polskie w South Milwaukee, o- 
raz wieczorny kurs w publicz­
nej szkole, do którego organi­
zacji wiele się przyczyniła. — 
Wśrćd pracy swej w szkole p. 
Górka zorganizowała Polski 
Klub w wyższej szkole w South 
Milwaukee w roku ostatnim, a 
już przedtem zorganizowała po­
pularny klub młodzieży star­
szej, znay pod nazwą Klubu 
„'Ogniwo”. Panna Górka nie 
odsuwa się nigdy od pracy 
młodzieży, chętnie współpraco­
wała z Centralą Młodzieży Pol­
skiej, oraz innemi kursami poł- 
skiemi w Milwaukee i okolicy, 
więc też całkiem zasłużenie 
spotkało ją teraz to wyróżnie­
nie w postaci stypendjum Fun­
dacji Kościuszkowskiej na wy­
jazd do Polski.

we, dowcipne, wymowne, mgli­
ste, fałszywe, szczere.

* * *
Dowcipniś, sadzący się zbyt­

nio na dowcipy, szkodzi sobie 
samemu swym dowcipem, gdyż 
każdy dowcip pozastawia po 
sobie odrobinkę złośliwości, za­
wartej w każdym dowcipie.

* * *
Postęp w mądrości polega na 

większej szczerości z sobą i z 
drugimi.

* * *
Łzy są nietylko opjatem w 

nieszczęściu ale i na kaprysy.
* * *

Kto się bezpotrzebnie naraża 
na niebezpieczeństwa, czyni po­
dobnie jak ten, co się wiesza, 
łudząc się nadzieją, że ktoś 
wczas postrunek przetnie.

* * *
Często skromne zamąż wy­

danie się szczęśliwsze jest niż 
mniej rozważna, niby doskona­
ła, parltja.

* * *
W osobie, cieszącej się powo­

dzeniem, toleruje się dużo wy­
bryków.

>:< jr

Śluby nie kończą się z ich 
złożeniem, najważniejsza i naj­
trudniejsza część ślubu jest
spełniania danej obietnicy.

* * *
Bardziej rażące wrażenie 

sprawia wulgarność uczonego 
niż prostaczka.

* * *
Niejednego życie to łatanina 

— niewiadomo, czy cnót na wy­
stępkach, czy też występków 
na cnotach.

* * *
Nietylko cnota uwiecznia się 

rozgłosu sławą, ale i występki.
Y  5}C

Niejeden szuka szczęścia 
wkoło siebie: w swej ozdobnej 
szacie.

Mała pralnia i suszarnia.
Skonstruowano małą prze­

nośną maszynę ido prania bie­
lizny w zlewie kuchennym i do 
suszenia bielizny w specjalnej 
małej suszarni.

Idea morza i zainteresowania 
dla zagadnień związanych z mo­
rzem weszły już w krew spo­
łeczeństwa polskiego. Przenika­
nie idei morza w szerokie war­
stwy społeczeństwa jest w 
chwili obecnej niemal żywioło­
we, będąc żywem świadectwem, 
że naród polski posiada takie 
same zrozumienie morza, jak i 
inne narody, posiadające wiel­
ką przeszłość i tradycję mor­
ską.

To zrozumienie znaczenia go­
spodarczego i politycznego mo­
rza pociągnęło za sobą konsek­
wencje również w dziedzinie 
Sportów morskich, jak jachting 
przybrzeżny i dalekomorski.

Wkrótce rozpocznie się sezon 
żeglarski. W dalekie wyprawy 
wypłyną dwa statki Szkolne: 
polskiej marynarki wojennej 
0. R. P. „Iskra (O. R. P. to 
Okręt Rzeczypospolitej Pol­
skiej) i handlowej „Dar Po­
morza”, które znane są Polonji 
Zagranicznej z rejsów do Po­
łudniowej i Północnej Amery­
ki, gdzie były przez nią entu­
zjastycznie witane.

Przy zestawieniu zagadnień 
morskich i emigracyjnych ude­
rza znamienna rola, jaka przy­
pada polskiej marynarce zarów­
no handlowej, jaik i wojennej. 
Niemal £ Polaków mieszka poza 
granicami Państwa Polskiego, 
przedzielona od niego morzami, 
nieraz oceanami. Okręty pol­
skie, przenoszące, według prze­
pisów prawa międzynarodowe­
go, terytorjum Państwa Pol­
skiego wszędzie tam, gdzie one 
docierają, przywożą ze Sobą 
jakby cząstkę ojczyzny. Im wię­
cej tych okrętów Polska posię- 
dzie, tem mocniej zwiążą się 
losy Polonji Zagranicznej z 
rozwojem kulturalnym i gospo­
darczym Macierzy.

Młode pokolenie w Polsce 
chce pchnąć pracę w dziedzi­
nie realizacji haseł morskich 
również na 'tory sportu mor­
skiego. Dlatego wydaj e się ko­
nieczne spojrzeć wstecz na u- 
biegły sezon żeglarski, bogaty 
w ciekawe wydarzenia i niepo- 
zbawiony posmaku śensacyj, a- 
by odtworzywszy sobie obraź 
tego okresu, móc przewidzieć 
dalszą linję rozwojową polskie­
go sportu morskiego. Tembar- 
dziej, że w minionym sezonie 
obiegły prasę polską w krajach 
zamorskich nieprzychylne dla 
polskiego jachtingu wiadomo­
ści, które wypłynęły niewątpli­
wie z czerpania informacyj z 
niewłaściwych, niekompetent­
nych, względnie nawet wrogich 
nam źródeł.

Ubiegły rok odznaczał się 
mimo kryzysu silnem natęże­
niem akcji Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej w dziedzinie sportu 
morskego. Akademicki Zwią­
zek Morski R. P. uzupełnił przy 
pomocy Ligi swój tabor że­
glarski szeregiem nowych jed­
nostek, jak „Swarożyc”, 
„Szkwał”, „Poświst”, „Dzie­
wanna”, „Mumel” i ,Aleino”.

Stworzone na. polakiem wy­
brzeżu Jastarni akademickie1
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SEZ YOU Answers

1. True. 2. True. 3. True. 4. 
False. Annę Nichólś. 5. True.

Rycina wyżej podana przedstawia podobiznę certyfikatu ho­
norowego, jaki otrzyma każde dziecko ze szkoły miejskiej lub pa- 
rafjalnej z podpisem samego burmistrza Edwarda J. Kelly i pieczę- 
częcią miasta Chicago w dowód uznania za starania w celu spopu­
laryzowania tegorocznej wystawy światowej, odbywającej się w 
naszem mieście. Każde dziecko w Chicago poniżej lat 16cie może 
stanąć do zawodu.

Wymaganem jest od dzieęka, aby napisało pięć listów do pięciu 
krewnych lub znajomych zapraszając ich na tegoroczna wystawę. 
Listy te muszą być wysłane do krewnych i przyjaciół mieszkają­
cych poza granicami miasta Chicago. Po napisaniu tych listów’ dzie­
cko następnie napisze list do burmistrza, wysyłając takowy wprost 
do Ratusza w Chicago. List ten musi także zawierać nazwiska i ad­
resy tych, którym dziecko zaproszenia wysłało.

Gdzie i kiedy rozdane będą certyfikaty dowiecie się później. 
Każdy certyfikat świadczy, że posiadający takowy jest honorowym 
młodszym obywatelem miasta Chicago.

międzynarodowe obozy mor­
skie skupiły również znaczną 
liczbę młodzieży akademickiej 
z Czechosłowacji, Węgier, Buł­
gar j i i innych krajów. W tej 
gromadzie nie zabrakło rów­
nież Polaków z Zagranicy.

Charakter wypoczynkowy 
miał urządzony przez Ligę obóz 
nadmorski (również w Jastar­
ni), który zgromadził wielką 
ilość uczestników. Oprócz tabo­
ru Związku Morskiego znajdo­
wały się w Gdyni jachty kursu 
przysposobienia morskiego.

Nieporozumienie - w prasie 
emigracyjnej — o którem 
wspominaliśmy wyżej — wy­
nikło na tle kilku incydentów 
jednostek, pływających pod 
banderą Akademickiego Związ­
ku Morskiego u wybrzeży li­
tewskich i niemieckich, gdzie 
sportowcy polscy zmuszeni by­
li na skutek gwałtownej 
burzy na morzu, szukać przy­
tułku. Wbrew ogólnie przyję­
tym zwyczajem morskim, zo­
stali oni przyjęci wrogo przez 
miejscowe władze portowe 
wskutek czego oburzona załoga 
jachtu, opuściła, niezważając 
na silną burzę, niegościnne 
brzegi.

Sezon ubiegły obfitował też 
w szereg nieprzyjemnych na- 
ogół wypadków, jak uszkodze­
nia, awarje, osadzenia na mie­
liźnie, co jednak nie było wyni­
kiem niskiego wyszkolenia że­
glarskiego, ale raczej młodzień­
czej, zbytecznej może brawury.

Rok ubiegły przyniósł rów­
nież w dziedzinie sportu mor­
skiego dwie wyprawy przez 
Atlantyk. Młody harcerz, Wła­
dysław Wagner odpłynął po 
rocznych perypetjach do Cay­
enne w Guynie francuskiej. —- 
Objechał na małej szalupie, 
przerobionej na jacht pod naz­
wą „Zjawa” Francję, wybrzeże 
wschodniej Afryki, następnie 
wyruszył przez Atlantyk do 
Południowej Ameryki i dobił 
do Cayenne.

Wiele splendoru polskiej ban­
derze sportowej przysporzyła 
wyprawa na wyspy Bertnudzkie 
jachtu „Dal.”

Trzej żeglarze Witkowski, 
Bohomoleć i Swiechowski wy­
ruszyli w podróż tym jachtem 
dnia 6go czerwca ub. r. odwie­
dzając pokoi ei porty Kopenha­
gę, Ostendę, Havre, Plymouth 
(Anglja), Bermudy. Na Ber­
mudy przybył jacht „Dal” dnia 
26go sierpnia, przebywszy ra­
zem około 5,700 mil morskich. 
Podróż trwała 81 dni, z tego 
postoje w portach 29 dni. W  
ciągu całej podróży obserwacje 
nawigacyjne przy pomocy przy­
rządów były tak doskonałe, że 
po 42 dniach żeglugi przez 
Atlantyk do Bermudów, latar- 
hia morska, na którą kurs był 
wykreślony, ukazał się zaledwie 
o 2 stopnie od kursu.

To byłby fragmentaryczny 
obraz ubiegłego sezonu żeglar­
skiego. Bilans ujemny wyraża 
się w poważnem uszkodzeniu 
4-ch jachtów sportowych. — 
Wzruszający obraz rozbicia 
jachtu „Nike” podają bracia 
Wieleżyńscy w reportażu — 
„Śmierć Nike”, żamieszczonem 
w jednym z numerów organu 
Akademickiego Związku Mor­
skiego pod tytułem „Szkwał”. 
Niepowodzenia te jednak są 
wyłącznie skutkiem nadzwy­
czajnej brawury młodzieży, po­
rywającej się na wielkie przed­
sięwzięcia bez ścisłego oblicze­
nia możliwości technicznych. 
To też rozwojowi polskiego 
jachtingu, zwłaszcza młodego 
pokolenia, wróżyć można naj­
lepszą przyszłość.

W czasie tegorocznego zjaz­
du Polaków z zagranicy, który 
obejmie w ramach swoich rów­
nież zlot młodzieży, wszyscy je­
go uczestnicy będą mieli spo­
sobność w Gdyni, gdzie nastąpi 
uroczyste zamknięcie zjazdu, 
zobaczyć na własne' oczy polski 
dorobek na morzu, wspaniały 
rozwój Gdyni, i dużą ilość mło­
dzieży, z zamiłowaniem odda­
jącej się .sportom morskim.

F. K.

NIEMA TO JAK W JAPONJI.
W St. Zjednoczonych progra­

my obrazkowe trwają przecięt­
nie dwie godziny i teatr szczyci 
się z tak długich programów. 
W Japonji daleko tańszym ko­
sztem można podziwiać pro­
gram przez pięć i więcej godzin.

BR. BRONISŁAW J .M IX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AVENUE

G o d z .:  1— 2 p o  p o i.,  7 : 3 0 — 9 w ie c z .  
T e ł .  R r i i n s w i c k  2 4 2 2

DR. ŻURAWSKI 1200 N. ASHLAND AVE. „Ł
O d 1 2 t e j  d o  2 g i e j  i o d  6 teJ  d o  8m ąJ  

p r ó c z  ś r o d y  w ie c z ó r .
C H O R O B Y  S K Ó R Ń U , W E N E R Y C Z N E  I  M O C Z O -P Ł C IO W B .

W A D Y  C rJŚY  I SK Ó R Y .

Dr. W A R S Z E W S K I—1 2 3 8  N O B L E  U L IC A  

Tel. Brunswick 2486-2487O d 2 d o  3 p o  p o łu d n iu .  
O d 6 :3 0  d o  8 w ie c z o r e m .

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ś ć  C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2538 

1530 N. DAMEN AYENUE 
Włcker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w I c k  2 7 0 9 -2 7 7 0  
O odż. 11 d o  12— 3 d o  4— 7 d o  2 wiesa.

DR. F. WO JNIAK
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 8. ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
1 1 -1  1 6 -8  z  w y j ą - t k i e m  Ś r o d y . 

Telefon BOUle.ard 3990—TeL Rez. HEMtock 2787

DR. T. M. LARKOWSKI
lekarz, Chirurg i Akuszer 

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
R ó g  A r m ita g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po południu, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

Sprzed SS7ra”o* } LAKE VIEW 5803
D R . T . Z . X E L O W SK I

S P E C J A L I S T Ą  W  L E C Z E N I U  
E C 5 C H I R U R GC H O R Ó B  K O B I E C Y C H  I  

P O K Ó J  4 0 8 .
1200 N . A s h la iu l  A v e „  rOg D iv ls io n  VI. 
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z i e n n ie  i od  ł d o  9 w le c z ,  z  w y ją .t .  ś r o d y  i p ią t k u .  

T E L E F O N  A R M IT A G B  0247.

D r. S. R. PIE TR O W IC Z
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N E T R Z . I  N E R W O W Y C H  

L n b o r a t o r j u m  1 O f i s :
1200 N. Ashland Ave. nar. Dinsion  
O d  11 d o  2 p o  p o ł. i  o d  6 d o  8 w le c z .  

T e l .  A r m i t a g e  1129 .
Bez. 2130 Sheridan Rd., Evanstois 

T e l .  S h e ld r a k e  628 5 .

Telefon ofisu: ARMITAGE 0 2 9 6  
D R . F . J. T E N C Z A R

O F I S :  O F I S :

986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen Av.
w Domu Zjednoczenia W ł c k e r  P » r k

G o d z .:  1,2-3 p o  p o i  T ,
i 7 -8 :3 0  w ie c * .  Tel. BRUNSWICK 2770 
o p r ó c z  ś r o d y .  G o d z . o  11 r a n o .

T e le fo n  re z y d e n c ji  B ru n s w ic k  4376

D R .  F .  A .  D U L A K
S p e c .  C h o r ó b  O c z u , U s z u ,  N o s a  i  G a r d ła  

O f i* :  1 6 0 8  M i lw a u k e e  A v e .  
T e l e f o n  B r u n s w i c k  6 6 4 0 . 

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n . 1 p lą - tk l o d  4 -6  1 o d  7 -9  w l e c i .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i B o b o ty  o d  1 -1  

p o  p o łu d n iu  i o d  7 -9  w ie c z o r e m .
W  O f i s i e  w  ś r ó d m ie ś c i u :  W  p o n . ,  Sr o. 
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z .:  
2956 L o g a n  B łv d .  —  T e l .  B e l m o n t  6217 .

D r. JÓZEF F . KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
Ofis: 1628W.Divisionst.Ma"XfieWAv:
G o d z in y :  o d  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w ie c z .  W  n i e d z i e l ę  r a n o  o d  10 d o  12 .

Telefon Arm itage 6145
Br. Jan P. Wojtalewicz cS u w r g 1
O f i s .  1608 M ilw a u k e e  A v e .,  10 p ię tr o .  
G o d z . 1 d o  3 p o  p o ł .  I 7 d o  8:30 w ie c x  
o p r ó c z  ś r o d y  i n i e d z i e l i .  W  s o b o t y  

t y l k o  o d  1 d o  5 p o  p o łu d n iu .
T e ł . O f i s u .  A r m . 2 3 0 0 — r e z .  I r v ln g r  5 2 0 0

NA WSZELKI WYPADEK.
— Franciszku, powierzam 

wam kasę podręczną. Jeżeli Coś 
będzie się wam wydawało nie­
jasne, zajrzyjcie do kodeksu 
karnego, zostawiam go na 
wszelki wypadek na półce.

FRANCUSKI SPECJALISTA J .W .B uudette.M .D .
GODZINY : orl 1 do 4 po p o t i  od 

t  dó 9 :3Ó wieczorem.
P r z e s z ło  20 l ó i  n a  ty m  n a r o ż n ik a .

L E K A R Z  I C H IR U R G
S p e c j a l i z u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r y ,  

k r w i ,  k i s z k i  o d c h o d o w e j ,  m o c z u ,  
c h r o n ic z n y c h  i w e n e r y c z n y c h .

O fis: 1 8 0 8  SOUTH ASHLAND AVE.,

Życie M ałego 
i W ielkiego Św iata
W rubryce „Pogadanki” w 

nowojorskim Nowym Świecie, 
czytamy :

Niżej podajemy w oryginale 
list weterana amerykańskiego 
— pisany po polsku. Zdaje się 
nam, że list ten należy do naj­
piękniejszych dokumentów hi­
storycznych, daje bowiem mo- 
łnent słoneczny bratania się A- 
merykanów i Polaków pod zna­
kiem cierpienia i braterstwa. 
Oto co pisze Billy Backer: 
Floral Park, L. I.,

20 maja, 1934. 
Szanowna Pany NoWy Świat!

Niejstem Polish tylkie Ame­
rykanko Anglik ale łubie duzio 
Polskie chłop i Polskie ludzia i 
czytam zawsze Nowy Świat na- 
uczylyme czytać dobre Polskie 
ludze wroku 1918 w czase woj­
ny bilem we Francja na froncie 
w Reim Western front służelem 
Amerykański Armya zostałam 
ralniony wnogę nie mogłem dę­
ła isc a germany bolobymie za­
brało do niewoli albo zabiło ja­
ko pesa ale tam boi Polish Ge­
nerał Haller army i jeden do­
bro polish wojak zobaczył mne 
i on trochę boi ranony w rakę 
i wzioł mne naplecy to me nos 
asz# 25 blokow do swego oboz 
Polish Anny ate drugie chłopa 
samo nie miało co jeść welo a 
mne dali i od dali mne do Hos-

pital Polskie chłop ma dobre 
serce ale se tesz ne boyi widza- 
łem jak we Francji bili germa- 
na a ne kradli ani mordowali 
ludzi, jaketo drugie ludzie ro­
bili germany albo angielsko 
soldat.

Awienc chcem przes te dro­
gi Nowy Świat wszystkiem Po­
lakom podziękować i zyczyc 
długo żyć daj Borze i wam do­
bre Panowie Redaktore Nowy 
Świat. Yeszcze raz dziękuję bo 
gdyby nie Polsko dobry chłop 
to bym już niezył proaze wyba­
czyć że ne mozem dobre pisać 
popolskie może pozni se na u- 
cze lepszy pisać.

Dowidzenia Good Bye,
Billy Backer,

167 Jericho Turnpike Rd. 
Floral Park L. I., N. Y.

Lasy w Niemczech. 
Obszar lasów w Niemczech

wynosi 31,259,000 akrów z cze­
go 22,000,000 akrów przypada 
na drzewa miękkie.

Peternłan’8 Discorery (Wynalazek Petermana) tępf 
najtaniej. Przez specjalny ryjek założony <ło pnaski1 
płyn dostaje się poza drzewo wzdłuż ścian, boazerję/ 
łóżka, w szpary i wszędzie gdzie się lęgną pluskwy,’ 
Bezpieczny. N ie plami. , Gwarantowany. Kupcit/ 
Peter ma n's Discorery w najbliższej aptece.

D I S C O V E R Y

Podnoszenie Flagi.

■';W <

Czworo dziewcząt z kawiarni Czechosłowackiej na Wystawie 
Postępu przy codziennej ceremonji podnoszenia flagi na budynku.

(K lisza H era ld -E iam .



—

STROJNA SZÓSTA DZIENNIK CHICAGOSKI, CZWARTEK. DNIA 31-GO MAJA. 1934.

Wspaniały Bankiet Jubileuszowy 
w Brighton Park.

Gościem B ank ietu  B y ł Ks. B iskup Bona.
Dla upamiętnienia uroczy­

stości srebrnego jubileuszu 
założenia parafji śś. Pięciu Bra­
ci Polaków i Męczenników, w 
dzielnicy Brighton Park, odbył 
się wspaniały bankiet we wto­
rek wieczorem po skończonem 
nabożeństwie, w sali parafjał- 
nej. Przybyli na bankiet prze­
ważnie miejscowi parafjanie a 
honorowym gościem bankietu 
był Jego Ekscelencja X. Biskup 
Stanisław Bona, ordynarjusz 
diecezji Grand Island, Nebra- 
ska.

Gdy księża przybyli na salę 
i zajęli miejsca, zaczęto według 
przyjętego zwyczaju spożywać 
dary Boże, przed spożyciem 
których krótką modlitwę odmo 
wił X. Józef Kruszka, organiza­
tor parafji śś. Pięciu Braci Po­
laków i Męczenników. Podczas 
zajadania potraw przygrywała 
orkiestra smyczkowa p. Euge- 
njusza Kozłowskiego. Po posił­
ku zabrał głos p. Józef Jasz­
czak, przewodniczący komitetu 
jubileuszowego, który w krót­
kich słowach przedstawił zna­
czenie święta- jubileuszu założe­
nia parafji, poczem powołał na 
mistrza- toastów zacnego gos­
podarza i proboszcza parafji 
X. Jakóba J. Strzyckiego. -— 
Mistrz toastów wyraził radość 
z tej okazji, bowiem uroczy­
stość jubileuszowa, to najpięk­
niejszy moment w historji tej 
parafji, w którym rezultaty tej 
długoletniej pracy uwydatnia­
ją się w widomych przy wszy­
stkich dziejach.

Na samym wstępie programu 
dziatwa zskolna wykazała spo­
ry zasób swego talentu. Naj­
pierw był śpiew’ pieśni jubileu­
szowej. Głosy dziewczątek 
mile rozbrzmiewały. Następnie 
chłopiec szkolny Czesław Czu- 
dek wypowiedział wspomnienia 
z minionych lat oddając cześć 
organizatorowi i założycielom. 
Następnie dziewczęta wykonały 
pląsy ze s-rebmemi listkami, 
które później jedna po drugiej 
występując naprzód sceny wy­
powiadały swe wierszyki zasto­
sowane do chwili, podnosząc za­
sługi kierowników duchow­
nych stojących na. czele ludu. 
Występy dziatek szkolnych by­
ły nagrodzone rzęsistemi bra­
wami. Mistrz toastów oddał u- 
znanie Siostrom Franciszkan­
kom za pracę około wyuczenia 
tej dziatwy. W dalszym ciągu 
programu przemawiali: p. 
Piotr Klabacha, jeden z przed­
niej szych parafjan, który opo­
wiedział o zaczątkach parafji 
śś. Pięciu Braci Polaków i Mę­
czenników.

Pani Pelagja Obrycka życzy­
ła by parafja stale wzrastała i 
w drugim, okresie podwoiła- się 
dla chwały Bożej i pożytku pa- 
rafjan. P. Józef Wcisło, mówił o 
młodzieży, która myśli i czuje 
po polsku, pracuje dla dobra 
parafji, krzewiąc i propagując 
język ojców i sztukę polską a 
dowodem tego to przeróżne 
przedstawienia i wieczorki dra­
matyczno - literackie. Adw. Jan 
Rybicki, syndyk Zjednoczenia 
PRK. pochwalił Polaków w 
Brighton Park, z-a ich pracę do­
tychczasową. Wysiłki ich nie 
były bezowocne, dały one to, 
czem dzisiaj wszyscy cieszyć 
się i radować mają. Wspomniał 
o swym koledze szkolnym X. 
proboszczu Jakóbie J. Strzyc- 
kim, któremu życzył powodze­
nia w t-ej pracy duszpasterskiej 
a parafji rozwoju jak najwięk­
szego, by jak dotąd tak i dalej 
świeciła przykładem pobożności 
i przywiązania do wiary ojców. 
X. Mieczysław Starzyński, C. 
R., rektor Wyższej Szkoły im.

Pani Ovilia Dionne, li­
cząca lat 26, z North Bay, 
Ontario i jej pięć córe­
czek,, które przyszły na 
lwiąt w jednym dniu. Jak­
kolwiek lekarze ciągle je­
szcze mają wątpliwości, 
czy wszystkie dzieci wy- 
żyją, matka nadała już 
im imiona, a ojciec za­
stanawia się nad zrobio­
ną mu propozycją spro­
wadzenia tego rekordowe­
go potomstwa na Wysta­
wę Światową w Chicago. 

(K lisza In t. N ews).

Arcybiskupa Webera, mówił 
przeważnie o szkole katolickiej, 
która jest niezbędną dla mło­
dzieży polsko - amerykańskiej, 
wyłuszczając znaczenie tejże 
szkoły i zachęcając rodziców by 
posyłali dzieci swe tylko do 
szkoły katolickiej, by te dzieci 
poznały wiarę św. i prawdy 
Boże tak konieczne do zbawie­
nia duszy. Przemówienie X. kek 
tora było sznurem złotych my­
śli ubranych w barwne słowa. 
X. Józef Kruszka, proboszcz 
parafji św. Anny, w wesołym 
tonie, ze zwykłą sobie swadą, 
opowiedział o początkowych cza. 
sach kiedy to dojeżdżał do Pola 
ków tutejszych, gdy jeszcze ko­
ścioła nie było. W dalszym cią­
gu swej mowy stwierdził dowo 
darni, jak tu pierwsze nabożeń­
stwa odprawiano w szkole pu­
blicznej i z jakiemi trudnościa­
mi się borykano. Przemówienie 
X. Kruszki rzeczywiście było 
interesujące.

Przemawiali nadprogramowo 
— p. Antoni Zintak w imieniu 
swego brata p. Franciszka, 
klerka sądu wyższego i ałder- 
man Bryant Hartnett. W koń­
cu przemówił Dostojny Gość w 
osobie X. biskupa Bony, które­
go uczczono przez powstanie 
wśród entuzjastycznych oklas­
ków. W ojcowskich iście sło­
wach biskup Bona pochwalił 
dotychczasową pracę zarówno 
X. proboszcza jak i parafjan. 
Zachęcał Książę Kościoła pa­
rafjan do kontynuowania tej 
zbożnej pracy dla Boga, Który 
jest tak dobrym dla nich i zsy­
ła swe błogosławieństwo. Dum­
ni być możecie z tego coście dla 
chwały Bożej i dla waszych 
dzieci zbudowali — powiedział 
biskup Bona. Niech wam Pan 
Bóg w dalszej pracy błogosławi 
■— zakończył swoje przemówie­
nie.

Na tern wyczerpały się prze­
mówienia i zakończył się ban­
kiet. Przy głównym stole zasie­
dli : Biskup Bona, X. prób. J. J. 
Strzycki, X. rektor M. Starzyń­
ski, C .R ., X. J. Kruszka, X. 
Edward Pławiński, X. Edward 
Madaj, X. Kladjusz Klarkow- 
ski, adw. Jan Rybicki, p. Jan 
Konopa, p. Józef Jaszczak, al- 
derrnan B. Hartnett, pp. Józef 
i Anna Wycisło, dr. L. Sadlek 
z żoną, J. Walczak, pp. Mun- 
dracki, p. Gobczyński, p. Anto­
ni Zintak, p. J. Jakiel i p. I. Gó­
rzyński.

*
W poniedziałek rano w koś­

ciele śś. Pięciu Braci Polaków’ 
i Męczenników odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za zmarłych 
parafjan, które odprawił X. Ja- 
kób J. Strzycki w asystencji X. 
Edwarda Pławińskiego, i X. 
Edwarda Madaja. Kazanie za­
stosowane do okoliczności wy­
głosił X. Stanisław Chyła, pro­
boszcz parafji św. Salomei w 
Kensington. Podczas- nabożeń­
stwa śpiewał chór złożony z 
pp. organistów. Śpiewali: B. 
Rybowiak, K. Rybowiak, Ste­
fan Bolewski, Ludwik Niespo­
dziany, Jakób Bcchniarz, Sta­
nisław Mroz,iński, Antoni Wie- 
deman, Józef Matejko, p. Szpa- 
jer i J. Fabisz.

*
Dzisiaj wieczorem jest przed 

stawienie Chóru Parafialnego 
św. Cecylji. Przyjdźcie jak naj­
liczniej a  zabawicie się dowol­
nie i nie pożałujecie spędzone­
go czasu. Przedstawienie odbę­
dzie się w sali parafjalnej.

W esele  W alentego  D ziury z K atarzyną S łon iną
sztukę ludowy odegra w NASTĘPNĄ NIEDZIELĘ 

SOKÓŁ POLSKI BRIGHTON PARK GN. 815 
kW SALI PARAFIALNEJ ŚW. PANKRACEGO, 40ty PL i Richmond.
’ W stęp tylko 15c. O 2 :39 dla dzieci, zaś o 7 :3O dla starszych.

M ATKA I JE J  POCIECHY.

Co S łychać N a Polonji.
Dzisiaj wieczorem o 7:30, w 

kościele Najśw. Serca Pana Je­
zusa, na Town of Lakę, rozpo- 
cznie się dziewięciodniowa no­
wenna do Boskiego Serca, pod 
kierownictwem misjonarza ze
zakonu Ojców Franciszkanów. 

*
Dzisiaj na Jackowie, o godzi­

nie 7 :30 wieczorem, rozpocznie 
się nowenna do Najsłodszego 
Serca Pana Jezusa, pod kiero­
wnictwem jednego misjo­
narzy diecezjalnych.

DZIŚ DR. LAPP WYGŁOSI 
MOWĘ W SETTLEMENT.
Dr. Jan A. Lapp, były prezes 

Katolickiej Rady Dobroczynnej 
w Ameryce (Catholic Welfare 
Council of America) dzisiaj 
wieczorem wygłosi mowę w 
Northwestern University Set- 
tlemencie, róg ulic Noble i Au­
gusta, o godzinie Smej. — 
Mówić będzie o rządach Hitler’a 
nad narodem niemieckim.

TRAGEDJA PARY 
FARMERSKIEJ.

Albany, La., 31. maja W 
samochodzie stojącym W po­
bliskim losie, policja znalazła 
zwłoki pewnego farmera z Ten­
nessee i jego żony, zmarłych 
z zatrucia gazem spalinowym. 
W liście znalezionym przy far­
merze znaleziono motyw wi­
docznego podwójnego samobój­
stwa. Mianowicie „banki nie 
chciały dać im pożyczki na 
1,223-akrową farmę”, a wie­
rzyciele naciskali zbyt silnie.

Klątwa ludom co swoje mor­
dują proroki. A. Mickiewicz.

Z  BRIG H TO N  P A R K
Tow. Kadetów Polskich, gr. 

1816 Z. N. P. urządza zabawę, 
która ma się odbyć w sobotę, 
dnia 2-go czerwca, w sali Jana 
Wróbla, przy 39 place i So. Ke- 
dzie ave. Dochód przeznaczony
na zasilehie kasy towarzystwa. 

*
Pani Marjanna Smith, zam. 

pnr. 3063 So. Throop ul., pod­
dała się w tych dniach poważ­
nej operacji w szpitalu Chica­
go. Me

Komisja Rozwoju 3 Harcer­
stwa przy Gminie 139 Z. N. P., 
odbędzie posiedzenie w czwar­
tek dnia 31go maja, w sali Ja­
na Wróbla, przy 39 place i So. 
Kedzie ave.

*
Sokół Polski Brighton Park, 

Gniazdo 815, odegra sztukę lu­
dową w przyszłą niedzielę, dnia 
3go czerwca, w sali parafjalnej 
św. Pankracego, przy 40 place 
i So. Richmond, dla dzieci o go­
dzinie 2:30 po południu, a dla
starszych o 7 :30 wieczorem.

*
W tych dniach poddała się o- 

peracji pani Bronisława Jach- 
niewicz, zam. pnr. 4631 So. Sa- 
wyer ave. w szpitalu Chicago.

Ubiegłej niedzieli, o godzi­
nie 3ej po południu stanęli na 
ślubnym kobiercu w kościele 
św. Pankracego p. August Dzie- 
miela, z Warehouse, Wis., z 
panną Marjanną Ziomek. Ślub­
nej ceremonji dopełnił X. Lud­
wik Handzel.

*
P. Władysław Bush i Stani­

sław Wojciechowscy, znani re- 
alnościowcy otrzymali zajęcie 
w tych dniach w biurze Edwar­
da Obrzuta, pnr. 4336 Archer 
ave.

*
Konstanty Kumiega, łat 38, 

zam. pnr. 4423 So. Albany ave. 
i So. Francisco ave. uległ wy­
padkowi automobilowemu.

ORAWA PRZED OBŁĄKA­
NIEM POWODEM 
SAMOBÓJSTWA.

Sacramento, Cal., 31 maja.
Prokurator okręgowy McAllis- 
ter oznajmił, że 22-letnia Wir- 
ginja Johnson, córka skarbni­
ka stanowego i kandydata na 
gubernatora Kalif ora ji, której 
zwęglone zwłoki znaleziono w 
jednym z garażów w Sacra­
mento, obawiała się, że popad- 
nie w obłąkanie i ta obawa 
pchnęła ją do samobójstwa. — 
Dziewczyna oblała się naftą i 
podpaliła. Władze początkowo 
sądziły, że stoją wobec morder­
stwa.

ZGON KONGRESMANA.
Filadelf ja, Pa., 31 maja. —

George F. Brumm, poseł do | 
kongresu z dystryktu Schuyl-1 
kill, zmarł tu po parutygcdnio- 
wej chorobie.

Fatalna omyłka.
Dallas, Tex. — Jakiś podej­

rzany szmer przed domem zbu­
dził J. F. Ratforda. Wyjrzał o- 
knem i zobaczył kogoś w swo­
jej maszynie. Nie namyślając 
się, dał trzy strzały sądząc, że 
ktoś chce ukraść maszynę. Kie­
dy zbiegł na dół, znalazł w sa­
mochodzie swoją żonę — mar­
twą.

Garner odznaczony 
przez Francję.

Washington. — Ambasador 
francuski wręczył wiceprezy­
dentowi Garnerowi złoty medal 
upamiętniający niedawny ob­
chód 100-lecia śmierci markiza 
Lafayette, bohatera wojny re­
wolucyjnej.

Tow. św. Józefa, Oddział 109 
Macierzy Polskiej, odbędzie re­
gularne posiedzenie w przyszłą 
niedzielę po południu, o godzi­
nie 2ej, w sali Ignacego Toma­
szewskiego, pnr. 4559 ul. So. 
Richmond.

Mc
Ubiegłej soboty odbyło się 

otwarcie polskiego składu jubi­
lerskiego w dzielnicy Brighton 
Park, mieszczącego się pnr. 
4325 Archer ave., pod nazwą 
„Midland Jewelry Storę”. Bu­
kiety kwiatów były nadesłane z 
życzeniami. Właścicielem skła­
du jest Józef Wojtowicz.

*
Klub Brzozowian w dzielnicy 

Brighton Park, odbędzie mie­
sięczne posiedzenie w przyszłą 
niedzielę po południu, o godzi­
nie 2ej, w sali Szymona Cichoń, 
przy 40tej i So. Sacramento 
ave.

Mc
Pani Leokadja Brzezińska 

zam. pnr. 2353 So. Sacramento 
ave. już od dłuższego czasu nie­
domaga na zdrowiu.

*
Nielitościwa śmierć zabrała 

do wieczności ś. p. Bolesława 
Szurek, który zmarł ubiegłej 
niedzieli po krótkiej i ciężkiej 
chorobie. Pogrzeb odbył się w 
czwartek, dnia 31go maja, z 
zakładu pogrzebowego Jana Pat 
ki, 3756 ul. So. Paulina, do ko­
ścioła śś. Apostołów Piotra i 
Pawła, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Me
Tow. Wolność p. o. św. Jana 

No. 1, urządza wycieczkę ko­
szykową do lasku przy zbiegu 
ulic 104 i 100 ave. w przyszłą 
niedzielę. Zbiórka nastąpi w sa­
li Władysława Woźniaka, przy 
46 place i So. Rockwell, o godzi­
nie 8 :30 rano. ■Oj

W przyszłą sobotę, dnia 2-go 
czerwca, o godzinie 2ej po po­
łudniu, w kościele śś. Pięciu Bra 
ci Polaków i Męczenników, od­
będzie się ślub p. Władysława 
Krzesińskiego, syna pp. Ludwi­
ka i Heleny Krzesińskich, zam. 
pnr. 5005 So. Fairfield ave„ z 
p. Ireną Osowską, córką pp. Ed­
warda i Franciszki Osowskich, 
zam. pnr. 4031 So. Brighton 
place.

*
Każdy będzie miał sposob­

ność ubawić się wyśmienicie na 
sżtuce którą wystawia Sokół 
Polski gniazdo 815, w niedzielę, 
dnia 3go czerwca, w sali św. 
Pankracego, przy W. 40 PI. i 
Richmond ul. Sztuka pod tytu­
łem, Wesele Walentego Dziu­
ry, z Katarzyną Słoniną. Sztu­
ka pełna humoru zostanie ode­
grana przez dobrane siły. Będą 
dwa przedstawienia: jedno o 
godzinie 3ej po południu, dru­
gie o 7 :30 wieczorem.

Podczas Z aburzeń  S tra jkow ych  w Ohio.

«■

was *

F

■

Policjanci dosłownie „wynieśli” jednego z walczących strajkie­
rów podczas zaburzeń w Toledo, Ohio. Gwardziści przełamali na­
reszcie linję strajkierów7 przed zakładem kompanji Toledo Electric 
Auto-Lite (rycina poniżej) gdzie policjanci przy pomocy palek straj- 
kierów rozegnali. Kilka osób w tych zaburzeniach zostało okaleczo­
nych.

Capone znów przegrał.
New Orleans, La. — Al Ca­

pone przegrał po raz drugi w 
federalnym sądzie apelacyjnym 
walkę o wolność. Sąd odrzucił 
jego argument, że nałożony nań 
wyrok 10 lat więzienia za wy­
kręty podatkowe był nieważ­
ny.
Burzyński i Hynek odznaczeni.

Warszawa. — Zdobywcy mię 
dzynarodowego puharu Gordon- 
Bennetta, kapitanowie Hynek i 
Burzyński zostali odznaczeni 
złotemi odznakami bonorowe- 
mi za zasługi na polu obrony 
lotniczej.

200 górników uszło przed 
pożarem.

Terre Haute, Ind. — Dwustu 
górników szczęśliwie uszło tu­
nelem bezpieczeństwa przed po­
żarem, jaki zniszczył szyb ko­
palni High Shirkie.

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę  sm utna, w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m atka  i babcia nasza, fi. p.

A n a s t a z j a  G a n s a r z e w i c z
członkini F oresterek  Dworu Sw. Jadw ig i C ourt 45 i Związku 
Polek w Ameryce, g rupa No. 1 — po krótk iej chorobie, pożegna­
ła się z tym  Światem, opatrzona św. Sakram entam i, dnia 29go 
m aja, 1934 roku, o godzinie 1 :30 po południu, w podeszłym wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie , się w poniedziałek, dnia 4go czerwca, o 
godzinie 9:30 rano, z zakładu pogrzebowego .A. Kopickiego, 1701 
W. 21sza ulica do kościoła św. W ojciecha, a s tam tąd  na cmen­
ta rz  św. W ojciecha na  lotę fam ilijną, z

N a ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pogrążen i;

Ludwik Gansarzewicz, mąż : Marja, Eleonora i Zofja. cór­
k i: Franciszek, sy n : Leon Andrzejewski, b ra t ;  Anna., b ra to w a ; 
Piotr Bednarek i Albert Hranek, zięciow ie; Ks. Jan Andrzejew­
ski, kuzyn, w nuki i wnuczki, w raz z całą rodziną.

Po inform acje  telefonow ać G anal 5735.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia ­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec i dziaduś nasz, ś. p.

JAN BRONIARCZYK
członek Tow. Sw. Ja n a  Kantego. Gr. 109 S. P. A., Tow. Sw. K rzy­
ża No. 496 Z. P. R. K.. członek Chóru Starszego przy p a ra f ji  
św. Ja n a  K antego i Tow. Oblicza Sw. Teresy — po k ró tk ie j 
chorobie, pożegnał się z tym  światem, opatrzony Sw. Sakram en­
tam i, dnia 2Sgo m aja, 1934 roku, o godzinie H e j rano, w s ta r ­
szym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia Igo czerwca, o godzinie 
1 0 :30 rano, z domu żałoby pnr. 3518 A rm itage Ave. do kościoła 

• św. J a n a  Kantego,, a  s tam tąd  na cm entarz św. W ojciecha.
Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 

i znajom ych, w ciężkim żalu  po g rążen i:
Pelagja, żona ; Leon, Władysława i Bronisława, d z ie c i ; Fran­

ciszek Slaboszewski, z ięć ; Łucja, sy n o w a; w nuki i wnuczka, 
w raz z całą rodziną. \

P o g r z e b o w i  Cepa, 838 No. Ogden Ave., Monroe 1255.

Karmienie ludzi 
elektrycznością.

Pewien u c z o n y  angielski 
wziął sobie za cel dowieść, że 
przy pomocy energji elektrycz­
ne da się choć w części uzupeł­
nić w ciele ludzkim utratę e- 
nergji człowiek w ciągu jego 
całodniowej działalności. Uzu­
pełnienie energji dokonywało 
się dotąd przy pomocy karmie­
nia artykułami spożywczemu 
Uczony angielski chce nakar­
mić człowieka elektrycznością, 
bo, jak powiada, taniej to ko­
sztuje i nie potrzeba brać środ­
ków przeczy szczeniowych po 
przejedzeniu się.

Babka z trojgiem wnucząt 
zginęła w pożarze.

Lordsburg, N. M. — Niejaka 
N. Morales, lat 76 i jej troje 
drobnych wnucząt spalili się 
żywcem w pożarze ich domu.

Wielki pożar lasów w 
New Yorku.

Albany, N. Y. — Najgorszy 
w sezonie pożar lasów w połud­
niowej części Adirondacks roz­
szerzył się na 10-milowy front 
blisko jeziora Saranac po spa­
leniu cennego budulcu na ob­
szarze 10,000 akrów.

Ciekawa złośliwość i w śmier­
ci ogada. A. Malczewski.

W szystkim  krew nym  i zna­
jomym donosimy tę sm utną w ia­
domość. iż najukochańsza m a­
tka i babcia nasza,

Ś. P.
WALERJA WALENTYNA 

KLFKASZEWSKA
członkini N iew iast Różańco­
wych Igo D rzewa, Tow. św. H e­
leny, grupa 2ga Z. N. P. i Tow. 
Niepodległość Polek — po k ró t­
kiej lecz ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym  św iatem , opa­
trzona św. Sakram entam i, dnia 
29go m aja. 1934 roku, o godzi­
nie 6ej rano, w podeszłym wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
dnia 2go. czerwca, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 
3116 South Union Ave. do ko­
ścioła N ajśw . M arji Panny od 
N ieustającej Pomocy, a s tam ­
tąd  na cm entarz Z m artw ych­
w stan ia  Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
po g rążen i:

Stanisława, c ó rk a ; August i 
Stefan, synow ie; Jan Barczew­
ski, z ięć : Katarzyna i Leonar­
da Klukaszewskie, synowe 
w nuki i wnuczka, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomier- 
ski, Telefon Bouleyard 4421.

1

W szystkim  krew nym  i zna jo ­
mym donosimy tę  sm utna w ia­
domość. iż  najukochańsza żona 
moja, m atka  i córka nasza

Ś. P.
ANNA E. ZIEMBA 
(z domu Bednarz)

członkini B ractw a N iew iast Ró­
żańcowych przy p a ra f ji  św. 
Trójcy, po długiej i ciężkiej cho­
robie, pożegnała się z tym  św ia­
tem. opatrzona św. Sakram en­
tam i. dn ia  29go m aja, 1934 ro­
ku, o  godzinie 10:40 rano, p rze­
żywszy la t  21 i 10 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dniu 2go czerwca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1037 No. WOód ul., do ko­
ścioła św. Trójcy, a s tam tąd  
na cm entarz  św- W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystk ich  krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Bolesław, m ąż: Florentvna, 
córka : Mikołaj i Marja Bed­
narz, rodzice; Józef, Bolesław, 
Jan, Władysław, Adam, Cze­
sław, Edward, bracia ; Mikto- 
sław, Edward, b ra c ia ; Wikfco- 
torja Bochiuak, babcia, w raz z 
cała rodziną.

Pogrzebem zajm uje się S tan i­
sław  B afia, 1810 W. 18ta- uli.— 
Tel. C anal 2298. 1

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój. syn mój i ojciec nasz

Ś. P.
FRANCISZEK BORSCHKE

po długiej i ciężkiej chorobie, 
p o ż e g n a ł  s i ę  z  t y m  ś w i a t e m ,  
dnia 30go m aja , 1934 roku, w 
średnim  wieku-

Pogrzeb odbędzie się w sobo­
tę, dnia 2go czerwca,, o godzi­
nie 8:30 rano, z zakładu po­
grzebowego pnr. 3337 W. N orth 
Ave.. do kościoła M atern ity  o f 
tke Blessed Yirgin Mary, N orth 
Ave„ przy Montieello, a  stam ­
tąd  na cm entarz  św. Wojcie­
cha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Józefa Borschke, ż o n a ; Ro­
zalia Borschke, matka ; Hilhert 
i Fe Roy, synow ie; Ludwika 
Plucińska, córka: Franciszek 
Pluciński, zięć; Helena, Borsch- 
ke, Juljanna Shroder, Marta 
Salin, Elżbieta, Witt, s io s try ; 
Paweł Shroder, Nick Sałm i 
Carl Witt, szwagrowie, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebow i Wold i Wold.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donoszę tę  sm utną w ia­
d o m o ś ć ,  iż  n a j u k o c h a ń s z y  b r a t  
mój

Ś. I’.
TEOFIL KURZAWIŃSKI

przez nieszczęśliwy wypadek 
pożegnał się z tym  św iatem , 
dnia 29go m aja. 1934 roku, 
o godzinie 2ej po- południu, w 
podeszłym wieku-

Zwłoki spoczyw ają w zak ła ­
dzie pogrzebowym Cepa, 838 N. 
Ogden Ave.. róg C ąrpenter ul. 
— Bliższe szczegóły o pogrze- 
bi .podamy później.

W ciężkim żalu pog rążony :
, Stanisław, b rat, w.ra-z z całą 

rodziną.
P o  i n f o r m a c j e  t e l e f o n o w a ć  

M o n r o e  1255 .

Indjanie jeszcze skalpują.
Vancouver, B. C. — Indjanie 

? rezerwatu Canford zamordo­
wali i oskalpowali dwóch kon- 
stablów z policji Kolumb ji Bry­
tyjskiej. Czterech Indjan are­
sztowano i oskarżono o tę zbro­
dnię.

Scena,rjusz w kinematograf j i 
jest to szczegółowe opracowa­
nie treści filmu.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t nasz, ’

Ś. P.
WALENTY WOLSKI

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnaj się z tym św ia­
tem, opatrzony św. S akram en ta­
mi. dnia 29go m aja, 1934 roku, 
o godzinie 8 :3O wieczorem, prze­
żywszy la t 24.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek. dnia Igo czerwca, o godzi­
nie 9 :3O rano, z domu żałoby 
pnr. 3841 N. B ernard  ul. do ko­
ścioła N iepokalanego Serca M a­
rji. Iry ing  P ark , a stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

Marjanna i Michał, rodzice; 
Wanda i Łucja, s io s try ; Bro­
nisław i Clarence, bracia ; An­
na Wolska, bratowa ; Edward 
Kalasa i Richard Lieske, szw a­
growie, w raz z całą, rodziną.

Pogrzebowy K lem nndt, Iry ing  
1212.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tk a  nasza,

Ś. P.
PAULINA CELMER

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym  św iatem , o- 
patrzona Sw. S akram entam i, 
dnia 29go m aja. 1934 roku, o 
godzinie 2 :55 rano, w starszym  
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek, dnia Igo czerwca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2635 H illock Ave. do ko­
ścioła św. B arbary , a  stam tąd  
na cm entarz Z m artw ychw sta­
nia Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Jan, Franciszek i Leon, syno­
wie ; Marta. Franciszka i Ag­
nieszka, c ó rk i; Aniela i Helena, 
synow e; Józef Jakoyec, Robert 
Adolph i Earl Behm, zięciowie, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Ju- 
lja  W. K am ińska, Y ards 4507.

31

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy sio­
strzeniec nasz,

Ś. P.
JAN DZIAŁO

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym św iatem , o- 
patrzony św. S akram entam i, 
dn ia  27go m aja, 1934 roku, o 
godzinie le j po południu, w śre ­
dnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w .piątek, 
dnia Igo czerwca, o  godzinie 
9 :30 rano z zakładu pogrzebo­
wego Cepa, 838 N. Ogden Ave. 
do kościoła św. Jan a  Kantego, a 
s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążone;

Marja, Fudala i Zofja Derus,
ciotki, w raz z całą rodziną.

Telefon Monroe 1255.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój.

Ś. P.
WINCENTY OGAREK

członek Tow, św. Antoniego, Z. 
P. R. K., Tow. śś. P ięciu  B ra ­
ci Polaków  i Męczenników, 1460 
Z. N. P., Tow. Grono O rła Pol­
skiego.. Gr. 1370 ZNP. po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 29go m aja, 
1934 roku, o godzinie lszej po 
południuć w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 
dnia Igo czerwca, o godzinie 9ej 
rano, z domu żałoby pnr. 5648 
So. Troy ulica, do kościoła św. 
Pankracego, a stam tąd  na cmen­
ta rz  Z m artw ychw stania P a ń ­
skiego na lotę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
1 znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Wiktor ja (z domu Kolec), ż o ­
na ; Jan i Justyna Kolec, teścio­
wie ; Jan Pieczantka, Franci­
szek Bober, szw agrow ie; Agnie­
szka Pieczantka i Franciszka 
Bober, sz,w agierki; Jan Hary- 
nek, półbrat, bracia i siostry, 
w Polsce, w raz z całą rodziną.

P o g r z e b e m  z a j m u j ą  s i ę  J a n  
P a t k a  i S y n .  40.85 S o . R i c h ­
m o n d  u l. T e l .  L a f a y e t t e  9 8 8 1 .
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Imponujący Przebieg Kontestu na 
Zjeździć Śpiewaków.

Z N iedzielnych  O brad Z jazdu.— B a n k ie t— N agrody.

New York. — Niestrudzeni 
śpiewacy polscy, nie bacząc na 
zmęczenie po wyczerpującej 
pracy, związanej z sobotnim 
koncertem i balem, rozpoczęli 
zaraz nazajutrz t. j. w niedzielę 
27 obrady, jakie toczyły się w 
Domu Narodowym w New 
Yorku.

Sesję poranną zagaił prezes 
Zw. Sp. Pol. Panka. Wybrano 
komisję balotów w składzie: 
Wilga (Chicago), Kazimiera 
Głuszczewska, St. Sadowski, Cz. 
Brach, Bronisława Wojtowicz. 
Zebrani uchwalili dla sekreta­
rza pensję §25, 2-go $10. Prze­
wodniczącym zjazdu obrano p. 
Komorowskiego (otrzymał 48 
głosów), zastępcą p. Wieczorka 
(39 gł.), wiceprzewodniczącą 
Weronikę Trzcińską, sekreta­
rzem St. Markowskiego, zastęp 
ca sekr. B. Wojciechowskiego. 
Po dokonaniu wyborów profe­
sor Bojanowski złożył izbie ży­
czenia imieniem konsula gen. R. 
P. dr. Zbyszewskiego z Chica­
go. Podczas sesji popołudnio­
wej, poprzedzającej kontest — 
przemawiali: prezes Panka,
prez. okr. Tomaszewski, delegat 
z Polski major W. P. dr. J. Nie­
zgoda, dyr. linji Gdynia-Am ery 
ka K. Głuchowski, prezes Do­
mu Narodowego F. Stasiński. 
Po odczytaniu telegramów i ko­
respondencji odroczono obrady 
do poniedziałku rano.

Kontest.
O piątej po południu zapełni­

ła się górna sala Domu Narodo­
wego wszystkiemi drużynami 
śpiewaczemi lokalnemi, jak i 
pozami ęjscowemi oraz pokaźną 
ilością głości. Miał odbyć się 
kontest o pierwszeństwo, poty­
kać się miało 11 zespołów o pal­
mę pierwszeństwa za najlepiej 
wykonaną pod każdym wzglę­
dem pieśń polską. Organizacja 
kontestu zapewniała biorącym 
w nim udział, że sądzeni będą 
zupełnie zestronnie i że tylko 
wokalne walory zaważą na sza­
li. Grono sędziów, wybranych 
przez komitet honorowy z prof. 
Z. Stojowskim na czele stanowi­
li pp. Marek Windheim, śpie­
wak operowy; Adam Kuryłło, 
skrzypek i prof. Thorner. Kon­
test podzielony był na 3 części: 
popisów chórów męskich, żeń­
skich i mieszanych. Każda z po­
danych grup śpiewała tę samą 
pieśń, tak że osąd opierał się na 
uproszczonym systemie porów­
nawczym.

Po udzieleniu ostatnich in- 
strukcyj przez prez. Pankę, (a- 
pel do zebranych, by w ciszy 
słuchali, nie palili i nie oklaski­
wali śpiewaków) rozpoczął się 
kontest.

Według orzeczenia sędziów7 
• wynik kontestu jest następują­
cy:
Męskie:

Filareci (Utica) 1
Szopen (Passaic) 2
Harmonja (Staten Island) 3
Lutnia (Brooklyn) 4
Harmonja (New York) 5

Żeńskie:
Lutnia (Utica) 1
Halina (Cleveland) 2

Kalina (Schenectady) 3 
Mieszane:

Symfonja (Brooklyn) 1 
Szopen (Yonkers) 2
Paderewskiego (Amster­

dam) 3
Filareci z Utica otrzymali 

srebrny puhar .kardynała Hlon­
da na rok.

Popisy śpiewaków były ucztą 
miłą i obfitą. Wszystkie zespo­
ły śpiewacze opracowały swój 
materjał kontestowy solidnie i 
starannie. Wysoce interesują- 
cem było zauważyć jak powsta­
wały w stylu tej samej pieśni 
znaczne różnice. Jedni śpiewa­
li dziarsko i żywo, drudzy z 
przeczuleniem i sentymentem 
w tempie rozmarzonem ■— jed­
ni kładni nacisk na siłę fortissi 
mów,' inni znów dbali o cienio­
wanie głosów7. Naogół było bar­
dzo pięknie.

Bankiet.
Z pewnem opóźnieniem roz­

poczęto w7 salach Domu Narodo­
wego wspaniały bankiet, na ja­
ki przybyło przeszło 400 osób. 
Po zagajeniu przewodniczącego 
prez. Związku, Panki, przema­
wiali kolejno: konsul gen. R. P. 
dr. M. Marchlewski, delegat z 
Polski major W. P. dr. Jan Nie­
zgoda oraz kapelan Związku ks. 
A. Górski z Amsterdam. W sku 
pieniu słuchano wywodów mów­
ców, przepojonych serdeczno­
ścią i umiłowaniem pieśniar- 
stwa polskiego — tego najsil­
niejszego czynnika, utrzymują­
cego ducha i język polski na 
wychodźtwie. Mówcy zakończy­
li wywody okrzykiem na cześć 
Marszałka Piłsudskiego.

Prezes Panka odczytał decy­
zję ciała sędziowskiego podczas 
kontestu, na mocy którego przy 
znano w dziale zespołów jak 
zaznaczono poniżej.

Wysokość i jakość nagród za­
decydowana zostanie podczas 
najbliższej sesji zjazdu. Konsul 
gen. dr. M. Marchlewski wrę­
czył zwycięskiej drużynie męs­
kiej z Utica (Filareci) srebrny 
puhar przechodni ufundowany 
przez Stów. Opieki nad Polaka­
mi Zagranicą w Warszawie, pa 
tronem której to organizacji 
jest kardynał i prymas Polski 
ks. A. PUond.

Przy stole honorowym zasie­
dli konsul gen. dr. Marchlew- 
ski, prez., Panka, ks. kap. Gór­
ski, ks. prób. Burant, dyr. Li­
nji Gdynia - Ameryka R. Kuty- 
łowski, prez. Zjedn. P. N. A. 
Rusyn, kom. ZNP. Piotrowski, 
red. „Nowego Świata” W. Bła­
żewicz, prof. Bojanowrski, na­
czelny dyrygent A. Karczyński, 
prez. okr. Tomaszewski, sekr. 
gen. Szpaczek i inni.

Po bankiecie puszczono się na 
górnej sali ochoczo w7 tany.

Macierz Polska Oddział 8-my 
św7. Florjana, ma swoje regu­
larne miesięczne posiedzenie 
jutro wieczorem o godzinie 8ej. 
Wszyscy członkowie proszeni 
się stawić jak najliczniej, bo 
będą ważne sprawy do omówie­
nia. — Bernard Klinger, sekr. 
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Drugi Dzień Zjazdu Związku Śpiewaków.
M ianow anie Kornisyj Z jazdow ych.

Sesja 2-ga — poniedziałek rano
Przewodniczący W. Komo­

rowski otworzył sesję drugą o 
godz. lOej rano.

Zebrani odśpiewali „Rotę” 
Konopnickiej.

Kol. F. Wilga odczytał listy 
delegatów.

Przewodniczący wyznaczy! 
następujące komisje zjazdowe:

Apelacyj i zażaleń:
C. Grabowski, Chicago; A. 

Kowalczyk, Utica; E. Brachoc- 
ki, Brooklyn; W. Wata, Cleve- 
land; S. Tomaszewska, Brook­
lyn.

Komisja regulaminu:
A. Ciesielski, So. Chicago; W. 

Machnik, Brooklyn; F. Wójcik, 
Chicago.

Komisja konstytucji:
Major Jan Niezgoda; A. Kar­

czyński, J. Andrzejczyk, W. 
Krawczyk, Wanda Gogolewska.

Komisja rewizyjna:
J. Czachorowski, S. Sadowski, 

H. Gutowska.
Komisja telegramów i 

korespondencyj:
W. Drzewicka, W. Faleński, 

M. Siwińska.
Komisja prasy i rezolucyj:
W. Murawski, Franciszka Rat 

ke, Edward Brachocki.
Komisja budżetu:

Stan. Gawkowski, Józ. Rybo- 
wiak, Br. Swiderska.

Komisja bibljoteki:
Sz. Sieja, J. Czachorowski, S. 

Wojtusik.
Przewodniczący wspomniał o 

zjeździe Stów. Wet. Arm. Pol. 
W Newarku, proponując, aby 
weteranom, którzy tak licznie 
stawili się na koncert sobotni, 
odwdzięczyć się i wysłać tam 
delegację. Na wniosek del. Rud­
ka uchwalono wysłać delegację, 
do której weszli prezes Pahka, 
pani Pawłowska, Murawski i 
Rudek.

Zebrani delegaci przez pow­
stanie uczcili zmarłego działa­
cza na niwie sokolej i narodo­
wej w New Yorku, Dr. Henry­
ka Yorka.

Protokół z ostatniego zjaz­
du, odbytego w Clereland, od­
czytał sekr. Markowski, któhy

z małemi poprawkami przyjęto.
Po odczytaniu nadeszłych te 

legramów i regulaminu zjazdo­
wego, przewodniczący sesję od­
roczył o godz. 12iej.

Sesja 3cia — poniedziałek.
W przerwie obiadowej uczest 

nicy zjazdu z zarządem na cze­
le ustawili się przed Domem 
Narodowym do grupowej foto- 
grafji.

Przewodniczący otworzył se­
sję trzecią o 3ej po poł. Po od­
śpiewaniu „Roty”, powołano 
przybyłych na zjazd reprezen­
tantów bratnich organizacyj. 
W imieniu Związku Narodowe­
go Polskiego przemówił wiceko 
misarz Okręgu IVgo Antoni 
Piotrowski, który mówił o 
współpracy Zw. Nar. Pol. naj­
większej polskiej organizacji w 
Ameryce. Zaznaczył on, że 
Związek powinien śpiewakom 
nieść pomoc finansową i że/ 
sprawa ta  podniesioną będzie 
na następnym sejmie Związku 
w Baltimore, Md. Wręczył on 
przytem otrzymany z Zarządu 
z Chicago przekaz na sumę 
$100.

Następnie przemówiła wice­
prezeska Okr. Igo Sokołów 
druhna Zofja Kradyna. W ser­
decznych słowach złożyła ży­
czenia, przedstawicielom drużyn 
śpiewaczych, podkreślając zna­
czenie pieśni w życiu polskie­
go naarodu. Zapewniając o współ 
pracy sokolstwa ze śpiewakami 
życzyła zjazdowi pomyślnych 
obrad a organizacji jak najwię­
kszego rozwoju,

Kol. Wilga odczytał dodatko­
we sprawozdanie komisji man­
datów. Ogółem na zjeździe jest 
96 delegatów i delegatek.

W delegacyj zaszły następu-j 
jące zmiany: J. Kłobukowski z 
Amsterdam, w zastępstwie J. 
Zielonkiewicza, W. Dziuban i 
A. Piotrowski; z Yonkers w 
zastępstwie Maszyńskiego i 
Wojtasiaka, J. Andrzejczyk z 
New Yorku; w zastępstwie J. 
Woptunika. Od nowych delega­
tów odebrano przysięgę.

Sekretarz zjazdowy Markow­
ski, odczytał protokóły z sesji 
pierwszej i drugiej.

71-SZA  ROCZNICA 
URODZIN P A PIEŻA.
Watykan miasio, 31 maja.

-— Ojciec św. Papież Pius XI 
obchodzi dzisiaj 71 rocznicę u- 
rodżin. Już od wczoraj poczta 
watykańska przyniosła całe 
stosy depesz, listów i kaiblogra- 
mów od królów, prezydentów i 
innych wybitnych osobistości, 
które spieszą z życzeniami dla 
Ojca św.

Papież celebrował dzisiaj ra­
no cichą Mszę dziękczynną w 
swej prywatnej kaplicy.

Biało-żólty sztandar papieski 
powiewa dzisiaj ze wszystkich 
budynków Watykanu. Gwardzi­
ści szwedzcy stoją na straży w 
odświętnych mundurach.

Po Mszy św. Ojciec św. przy­
jął życzenia osobiste od człon­
ków korpusu dyplomatycznego 
przy Watykanie.

Pomimo podeszłego wieku i 
pomimo trudów Roku Świętego, 
Ojciec św. nie narzeka na zdro­
wie, wypełniając skrupulatnie 
swe obowiązki codzienne.

Z kół watykańskich dowie­
dziano się wczoraj, że Ojciec 
św. zamierza w końcu czerwca 
zwołać Konsystcrz w celu kreo­
wania kilku nowych Książąt 
Kościoła jak również przedsta­
wić zebranym swój pogląd na 
bieg spraw światowych. Ojciec 
św. w mowie swej poświęci 
wiele uwagi sprawne niemiec­
kiej.

K atolicy O bchodzą
300-L ecie K ościo ła  

w  M ary land .
Baltimore, ML, 31 maja.— 

W Baltimore Stadium odbyły 
się wczoraj wspaniałe ceremo- 
nje ku upamiętnieniu 300-lecia 
Kościoła Katolickiego w Mary­
land i założenia tej kolonj i 
przez Gałvertów.

75,000 osób, w tern 64 u- 
czestników parady, zapełniło 
stad jon przed godz. 11 przed 
południem. J. E. Ks. arcybis­
kup Curley odprawił pontyfi- 
kalną połową Mszę św. w asyś­
cie licznego duchowieństwa.

Tabernakulum, użyte w oł­
tarzu w stad jonie, było tem sa­
mem, przy którem ks. Andre w 
White, S. J„ odprawił pierwszą 
Mszę św. w Maryland w dniu, 
w którym koloniści wylądowali 
25. marca, 1634. Chór złożony 
z 7,000 dzieci śpiewał podczas 
Mszy.

W uroczystościach wzięli u- 
dział: J. E. Delegat Apostolski 
ks. Cicognani, arcybiskup Mc 
Nićhołs z Cincinnati, siedmiu 
biskupów, członkowie Korpusu 
Dyplomatycznego z Washing- 
tonu, gub. Ritchie, mayor Bal­
timore i cały szereg innych 
dygnitarzy i urzędników pub­
licznych.

Ojciec św. nadesłał swoje 
błogosławieństwo, a Prezydent 
Roosewelt życzenia i gratula­
cje.
Kubiak poszedł do więzienia.

Oshkosh, Wis. — Józef Ku­
biak został zasądzony na od 1 
do 3 lat więzienia w Waupun za 
włamanie i kradzież.

U w ieńczen ie  M atki N ajśw . 
w Szpita lu  SS. N azaretanek .

Już koniec maja — miesiąca 
Marji; dzisiaj więc uroczyste 
zakończenie w szpitalu Matki 
Bożej z Nazaretu, by w ostat­
nim tym dniu w szczególniej szy 
sposób uczcić Świętą Patronkę 
instytucji. O godzinie 7 :30 wie­
czorem, procesja pielęgniarek, 
w welonach sodalicji, śpiewając 
wyruiszy z kaplicy do statuy 
Najśw. Panny Marji w ogro­
dzie, przed szpitalem. Tam na 
skałce, nad sadzawką, panna 
Franciszka Amborska, w imie­
niu wszystkich pielęgniarek, 
odmówi akt poświęcenia się 
Matce Najśw. i wieńcem świe­
żych róż przyozdobi Jej skroń. 
Procesja następnie wróci do 
kaplicy, gdzie miejscowy kape­
lan, Wiel. ks. T. Smyk, udzieli 
błogosławieństwa Przen. Sa­
kramentem.

Kto u tego źródła łask wszel­
kich — u Marji, Matki i Kró­
lowej naszej, zaczerpnąć prag­
nie Jej przemożnej opieki, — 
niechże weźmie udział w powyż- 
szem nabożeństwie, na które 
wszystkich serdecznie zapra­
szają Siostry Najśw. Rodziny 
z Nazaretu.
Kadet Baranowski odznaczony.

Annapolis, Md. — Kadet Eu- 
genjusz Baranowski, z Oshkosh, 
Wis., był jednym z 28miu kade­
tów, którzy dostali nagrody 
podczas dorocznej parady w tu­
tejszej Akademji Morskiej. — 
Kadet Baranowski dostał zega­
rek branzoletkowy, dar Cór Ko­
lon jalnych, za znokomitą zna­
jomość historji.

P R A C A

Miasto Wczoraj Uczciło Swoich 
Weteranów w Paradzie.T H E  T U T T S  B y  C r a w fo r d  Y o u n g
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Na Michigan avenue, wczo­
raj po południu odbyła się wiel­
ka, ai piękna parada weteranów 
z różnych wojen Stanów Zje­
dnoczonych, których w pocho­
dzie burzą oklasków darzyli 
często licznie zebrani mieszkań­
cy miasta i goście przybyli na 
tegoroczną wystawę światową. 
Uczczono zarówno żywych jak 
i umarłych weteranów, jak to 
w „Dzień Wieńczenia Grobów” 
przypadało.

Organizacje weteranów po 
zwiedzeniu grobów zmarłych 
kolegów broni na różnych cmen 
tarzach chicagoskich zebrały 
się licznie na Michigan avenue 
do pochodu, jaki rozpoczęto z 
narożnika Chicago avenue. Do 
pomnika Logan’a w Grant par­
ku snuły się przez kilkai godzin 
liczne zastępy maszerujących. 
Była to największa parada do­
roczna jaką pamiętają nawet 
starzy mieszkańcy. Defilada od­
była się przed pomnikiem Lo- 
gan’a. Na czele pochodu kro­
czyło 6 oddziałów policji miej­
skiej.

Pięknie przedstawiał się od­
dział Czarnej Kalerji z Gwar- 
dji stanu Illinois z własną kape­
lą na czele. Kapitan Paweł But­
ler stanął na ich przedzie. Ka­
pela szkocka kadetów z Geneva 
Lakę przed licznemi automobi­
lami wiozącemi weteranów , z 
wojny domowej a należącymi 
do G. A. R., dziarsko się spi­
sała.

Weterani z wojny domowej 
już nie maszerowali, gdyż na 
to nie pozwalał ich podeszły 
wiek, jechali natomiast w do­
starczonych przez obywateli 
maszynach, a ich ukazanie się 
w paradzie wywołało niemiik- 
knące oklaski. Było ich razem 
35 w pochodzie, a na ich czele 
stał James H. Campbell, były 
komendant G. A. R. w stanie 
Illinois, marszałek wczorajszej 
parady, który odbył defiladę 
przy boku gubernatora Home­
ra, wice-admirała Wat T. Clu- 
veriu:sa, majora generała Pre­
stona Browna, Rufusa C. 
Dawes, sędziego Jana J. Son- 
steby i wielu innych.

Dzielnie spisał się J. A. Hood

lat 92, weteran z wojny domo­
wej, zamieszkały p. nr. 106 — 
ulica 6ta w Wilmette, • który 
spóźniwszy się cokolwiek, a nie 
mając już miejsca w automo­
bilu, maszerował z dwoma 
członkami amerykańskiego Le- 
gjonu. Podczas wojny domowej 
Hood był członkiem 51go puł­
ku piechoty ze stanu Indiana, 
w roku 1862.

Na czele licznych oddziałów 
Amerykańskiego Legjonu szli 
członkowie kapeli Posterunku 
Bcaird of Trade, nr. 304. Za ty­
mi szli weterani z wojny hisz­
pańsko - amerykańskiej, panie 
z licznych Korpusów Pomocni­
czych, potem weterani z wojen 
zagranicznych, a za tymi kade­
ci z Morgan Park, z własńą ka­
pelą.

Do wymarszu stanęli także 
studenci szkół wyższych, człon­
kowie R. O. T. C„ organizacji 
wojskowej z kapelami szkól Ca- 
lumet High, Pullman Technical 
i Theodore Roosevelt Fort nr. 4 
Cór z roku 1898. Za tymi szli 
weterani z Amerykańskiego Le­
gjonu.

Brak miejsca nie pozwala 
nam na szczegółowe opisanie 
różnych cerem on ji jakie w do­
roczne święto weteranów odby­
wały się nie tylko w mieście 
Chicago ale i poza miastem.

POTRZEBA 100 DZIEWCZĄT
nie robi różnicy ile la t  macie, do nau ­
czenia się szycia sukien, robienia de­
seni lub szycia na  parow ych m aszy­
nach ; m ała  opłata.

CHICAGO SCHOOL 
216 W. Jackson Boulevard.

Telefon D earborn  9092.

PO TRZEBA  kobiet do robienia _ kie- 
szieaii także  którzy rozum ią „piecing” , 
m uszą byić dośw iadczone przy „firne 
(-ustom” spodniach. 600 B lue Isiland 
A re. Pokój 505. 31

PO TRZEBA  koibietty za gospodyni, w 
Michigan. 2301 S. P a rk  Ave., naroż­
n ik  23ej. Telefon V ictory 9090. 31

POTRZEBA sprzedaiwaczy autom obi­
lów, do sprzedaw ania C hrysler i 
Plym outh samochodów. „Drawimg ac- 
coiint” i komisowe.— 2342 D iyision 
ulica. ____________ —
P O T R Z E B A  starszego prasow nika. — 
T ak i co po trzebuje  rzytułku. Musi za­
mieszkać, w składzie. S ta ła  praca. Nie 
choę p ijak a . 1149 M ilw aukee Are-, 
2gle p iętro , _____________  31

PO TRZEBA  kobiety do ogólnej domo 
wej roboty na sta łe . 5301 F le teher 
ulica. ____________________  1
PO TRZEBA  balw ierza pierw szorzęd­
nego. M usi dobrze mówić po angiel­
sku. 717 Em?t 75ta  ulica.____________
POTRZEBA dziewczyny pomiędzy 
20A5O-jethtej dó ogólnej domowej 
pracy, n iem a p raiiia , $4.60. Telefon 
Albany 7572.________________________
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, pozostać, dobra za­
płata, dla odpow iedzialnej osoby. Pre- 
tekin, 1103 No. Saeram ento B lrd.

POTRZEBA kucharza na dzień, 35 do 
40 lat, niedziela wolna. 600 W. Lakę 
ulica.
PO TR ZEB A  mężczyzn i chłopców do 
sprzedaw ania lodów (ice eream  b a rs i. 
D obre komisowe. 2846 M ilwaukee 
A rę.
PO TRZEBA  p iekarza  na trzecią  rę­
kę. Musi rozum ieć trochę o piecu. — 
2924 W. 25ta ul. ___
PO TRZEBA  2Ó—25-letuiej dziewczy­
ny do domowej roboty, niem a dzieci, 
pozostać na noc, telefonow ać przed 
6 tą. H um boldt 8187.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. Zostać na  noc. Jedno  dziec­
ko. D obry dom. Telefon Rockwell 
0072.

P R A C A K U PNO I SPRZEDAŻ
PO TRZEBA  doświadczonej dziewczy­
ny w  w ieku 20—35, do ogólnej domo­
wej pracy, n iem a p ran ia  an i gotow a­
nia. Telefon B runsw ick 4376.

R O Z M A I T E
RZĄDOWĄ CENĘ

Płacim y za s ta re  złoto, złote zęby.—• 
W arszaw ski Złotnik. 1617 Robey ul.

PO TRZEBA  chłopaka do p iekarn i ta ­
kiego, k tó ry  już pracow ał w p iekar­
ni. 2924 W. 25ta ul.

PO TRZEBA  kielnerk i na krótk ie  w ie­
czorne godziny. 813 No. A shland Ave. I N T E R E S A

D robne O głoszenia
PO TRZEBA  w spólnika do re s ta u ra ­
cji. Mało gotówki. 2351 N. Cicero 
Ave. 4

R O Z M A I T E G R 08E R N IA  n a  sprzedaż, n a  M aria ­
nowie. 2043 N. Wood ulica. 31

STOWARZYSZENIE WŁAŚCICIELI 
DOMÓW >26-tej WARDY

Odbędzie sw oje posiedzenie w piątek, 
Igo czerwca, 1934 r. w sa li Synów 
Wolności pod nr. 1042 N. D am en Ave. 
punktualn ie  o 8ej wieczór, Prosze­
ni są  wszyscy właściciele. -— A. Ko- 
zubal, p re z e s ; A. Dzik, sekr.

SKŁAD cukierków  na  sprzedaż ta ­
nio z  powodu innego in teresu . Tele­
fon H um boldt 3405- 2
P IW IA R N IA  n a  sprzedaż tan io , z 
ładheim 6 (polkojowem m ieszkaniem , 
ogrzewane. TClefoin H um boldt 078.T

R E PE R A C JA  rad ja . Oszacowanie 
darm o. Gdziekolwiek, gdziebądź. P ra ­
ca gw aran tow ana. A rm itage 8833. 31

POTRZEBA w spólnika, p iekarza, do 
„pastry” in te resu . M usi mieć $100. 
A lbert N ykaza, E as t Chicago
Heighits, Illinois. 31

P O Ż Y C Z K I BA LW IER N IA  na  sprzedaż, 3 balw ie­
rzy pracu je . T anio  jeże li sprzedam  
natychm iast. W ynajm ę. 664 N. S ta te  
ulicai- 31KUPUJEMY Morgecze, bondy, w ar- 

ran ty  podatkow e, polskie bondy oraz 
różne inne akcje  i  bondy. Opałka and 
Co. Inc., 120 So. L aSalle ul., pokój 
1465, telefon S ta te  1409.

BUCZERN IA  i  g rosem ia, dobre m iej­
sce, sprzedam  tanio . 2834 Fulłertcai 
Ave. 2

P O T R Z E B U JĘ  n a  pierw szy morgecz 
$1,500, dw u p iętrow y muronnany dom- 
2854 N. Maplewood A re. 1

NA SPRZED AŻ grosern ia  i sk ład  
delikatesem, dobre m iejsce, tan i rent. 
B erksh ire  5290. 26-29-31

POTRZEBA $3,000 jolko pierw szy 
morgecz na 7 mieszataniowy m urow a­
ny budynek w bardzo dobrym porząd­
ku. 1239 F ry  ul., blisko parku . Zgło­
sić się  na  pierwszein. 31

SPRZEDAM  sk ład  cygar, cukierków  
i żurnali. 1958 N. D am en Ave. 2

SPRZEDAM  Skład cukierków , Przy­
borów szkolnych i  religijnych, dobry 
interes, w arto  zobaczyć, 4800 So. H er- 
m itage A re. 29-31-2

DO W YNAJĘCIA SKŁAD cukierków  n a  sprzedaż. — 
1819 W  -Superior ul. 1DO W Y NA JĘCIA  piękne 5 pokoi, 

bardzo tan io . 2312 Iowa ulica. T ele­
fon Rruniswiek 1805. 31

SKŁAD cukierków  na  sprzedaż, ta ­
nio. 1527 D ickson ul.

M IESZK A N IE do w ynajęcia. 4 i  5 
pofkojowe, od $10 i wyżej. 1144 N. 
Wood nil. S. Jairuusizewska. 29-31-2

P IW IA R N IA  n a  sprzedaż, $150. 1853 
N. Iloyne Ave.

POTRZEBA wspólniczki, w średnim  
wieku, do in teresu  “room ing bouse” , 
$300 do $400 potrzebne. 172 Eugene 
ulica. Nowak.

DO W Y NA JĘCIA  4 pokojow e sło­
neczne miesziltanie. oddam  tanio. 1239 
F ry  uli., b lisko p a rk u .. 31

W YNAJM Ę staro-w yrobiony naroż­
nik, dobry na  res tau rac je , piw iarnię. 
Pokoje m ieszkalne. T ani rent. 3227 
F ullerton  A va Telefon Albany 1039.

31,2

WYRÓB w ędlin n a  sprzedaż z powo­
du dwóch interesów . 1162 M ilwaukee 
Are. 31,2

NA SPRZEDAŻ zakład  reperacji obu­
wia, dobre moejsce, tan i rent.. 5882 
A rcher A re. 31,1,5DO 'W YNAJĘCIA 4 pokojowe miesz­

kanie, $10.00, 1215 C leare r uL 1
DO W Y NA JĘCIA  p iekarn ia  z u rzą ­
dzeniem. In fo rm a c ja : 927 N. L in ­
coln ul., lsze, z fron tu . 31,2

POKÓJ do w ynajęcia, 2112 Cortez ul. 
2gie p iętro . P ryw atny  dom. P rzy ­
stępna cena. 31,2

JADW IGOW O —  do w ynajęcia 5-po- 
kojowe m ieszkanie, w nowem domu, 
wodą ogrzewane, oddam  tan io  dla s ta ­
łych ludzi. 2125 C harleston ulica.

FARM Y I LOTY
NA SPRZEDAŻ 2 akry , 6 pokojowy 
dom, woda, e lek tryka, k u rn ik  20x60, 
m ała s ta jn ia , ziem ia obsadzona; 65 
kur, 1 krow a, 50 zajęcy, drzew a owo- 
cęw e; blisko P ak a tin e ; s®koła w po­
bliżu; przystępnie. W iadom ość; 6844 
G rand A re. 22,24,26.28,31.2

KUPNO I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE
DOMY I ZAMIANAB A E R  S T O R A G E

n a  zapasi-e 3 p ię t r a  u ż y w a n y c h  lecz 
p rz e w a ż n ie  n o w y c h  m e b li ja k
g -a rn itu ry  do p o k o ju , ja d a ln i  i
s y p ia ln i  o ra z  p iece , d y w a n y  i ( S tu ­
d io  C o u c h e s) . S p ła ty . D z ie n n ie  do 
lO te j, w  n ie d z ie le  do 4 te j.

1927 MILWAUKEE AVENUE
B lis k o  W e s te rn  A ve.

RZADKA sposobność. — Na prędką 
sprzedaż 6 pokojowy nowoczesny bun­
galow, narożnikow a lo ta  50x125. 0- 
grzew anie gazem, angielski basem ent, 
duży traw nik . Oddam za m nie] niż 
cenę loty, $6,000. W łaściciel 250t N. 
Maplewood A re. 26-29-31

SOHAULER Storage, 4644 N. W estern 
A.ve. Meble 4 pokoi kompletne, $95: 
nowe, używ ane g a rn itu ry  iparlorowe, 
do sypialni, jadaln i, $29; im portow a­
ne Cbinese, C rien ta l deseniowe dy­
wany, $10, $15, $25. Gotówką lub w a­
runki. O tw arte  dziennie do 9ej. N ie­
dzielam i do 5ej. 31

COTTAGE na sprzedaż 2 m ieszka­
niowy po 4 pokoje każde, oddam  t a ­
nio. opuszczam m iasto. 2429 So. Ho- 
m an A re. 1
NA SPRZEDAŻ 2 mieszkaniowy, 0- 
grzewacz. m urow any budynek, na za­
chód od H um boldt P arku , $4,000, 3- 
mieszkaniowy m urow any, duża lota 
•nowoczesny, $4,800. Z głoszen ia; 3533 
W. N orth  Are.R O Z M A I T E

SPRZEDAM  m aszyny do sk ładu  re ­
peracji obuwia, 2 ’„L andis” , 1 „F lem ­
ing”, 1 „nailer” , Skład, motory, 
„cash reg ister". „S ingers”, inne. 2141 
N. La ram ie Ave. 5

NA SPRZEDAŻ nowoczesny 5 poko­
jowy bungalow, 2 autom obilowy ga­
raż. Furnesiem ogrzewanie. Oddani za 
$3,500. M ała gotówkowa w płata. W ła­
ściciel, 3231 Oconto Are.

PO TRZEBA  mężczyzny do pracy w 
s ta jn i ( l ire ry  s tab le ). 1113 N. W e­
s te rn  A re. ___________________

PO TRZEBA  dw ie doświadczone nie­
w iasty  do p rzeb ieran ia  szm at w 
‘‘Ju ń k  Shop", s ta ła  p raca  dla do­
św iadczonej osoby, dobra zap ła ta .— 
H um boldt Ju n k  Shop, 1675 No. W e­
ste rn  Ave.

PO TRZEBA  balw ierza, 1539 No. Ash­
land Ave.

PO TR ZEB A  dziewczyny do domowej 
roboty. Zgłosić się po 6ej wieczorem. 
3651 D ivęrsey Ave.

PO TRZEBA  dziewczyny do lekkiej 
domowej pracy, do domu na  noc, 1641 
No. T roy ul B łaha.

PO TRZEBA  młodej dziewczyny do 
lekkiej domowej, m ały apartam en t, 
niema pran ia , 4608 No. C entral P ark  
Ave. W inokur.

PO TRZEBA  kobiety do domowej p ra ­
cy. Pokój, 674 N. Fay  ul.

Answer to previou< puzzle

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—P re c io u s  s to n e s  
6— S n a re  
9—T o th e  lee

10— Ratio. or fixed sum
11— E v ery
12— N a tu ra l  lu s te r  o f  an uncut 

s to n e  (ad j.)
14— D istr ie t a t to rn e y  (ab b r.)
16— In  re g a rd
17— C o rre la tiv e  o f e i th e r
18— T o to r tu r ę
20— C oncern
22— Soli ta ry
23— S m ali ch ild
24— E n to m o lo g y  (ab b r.)
25— O ne h u n d re d th  o f a  d o ila r
26— A scend
29—T o  th e  lee
80— O pposite  o f o u t
31— P re f ls  m e a n in g  n o t
32— R ig h t le n g th  (a b b r.)
83—B a c k  of n eck
85— C onsum ed
36—Pinishes
88— R a n t
40— June fiower
41— O verflow

DOWN
1—  A s tro n g  w ind
2— A m e a s u re  of c lo th
3— P ro n o u n
4— S p a n ish  fo rm  of a d d re ss  to  a 

m a n  co rre sp o n d in g  to  o u r  M r.
6— P re flx  m e a n in g  th re e  
6— L o tte r ie ą  J

7—  P re p o sitio n
8— O ne w ho m a k e s  a n  o s te n ta -  

t io u s  d isp lay  o f h is Ie a rn in g
11— T h e  L o u v re  In P a r is  h a s  m a n y  

w o rk s  o f ----------
13— F o r m  o f  to  be
16— Yes
19—  S o lita r y
20— F r u i t  o f th e  f lr  t re e
21— L is te n s
23—N a r r a to r
25—  A u to m o b ile
26—  T ea r
27— L ife le s s ; s lu g g ish
28—  M inera ł
31— N ew s p a ra g ra p h
34— A sh es (Sco t.)
85— H ail
37— D en y
39— P e n  n a m e  o f G eorge  R u sse ll

Answer to previous puzzle
R. T E & E A,
1 tsj E R T PNO R T A
S 1 M

i
B F F O R T S

E 6 S N l T 1 &
EL \ 0 E. R B C

O PST S E. E
N D T O M E S

3 bó R O B a * T
R. E 1 1 DAŁ s? F PN

T ELPNS EL5 R E E V,
S & EL& PNS K



STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, CZWARTEK, DNIA 31-GO MAJA, 1934.

W« DO OUR

Cement na Dach97cGuaranteedFarba 
$ < . 7 9

G a lo n
P o p u la r n a  do z e ­
w n ę t r z n e g o  u ż y t ­
k u . W  16 k o lo ra c h  
i b ia ły m .

2
G a lo n y

Z Uroczystości Złotego Jubileuszu 
Parafji Św. Jozafata

BISKUP STANISŁAW BONA PONTYFIKOWAŁ 
MSZĘ ŚW. JUBILEUSZOWĄ.

Podniosłe K azan ie  W yg łosił Ks. P r a ła t  M ichał
W en ta , z M ilw aukee, W is.

Pięciu Prałatów i 75-ciu Kapłanów Wzięło Udział 
w Uroczystości.

NOTATKIREPORTERA
| Podwójne Znaczki w Piątek—Kupujcie od 9 Rano do 5:30 Wlecz.

Konsul Generalny dr. Tytus Zbyszewski nadesłał telegram 
z życzeniami.

W duchu ściśle religijnym 
obchodzono wczoraj niezwykłą 
uroczystość złotego jubileuszu 
założenia parafji św. Jozafata,. 
Pięćdziesiąt lat! Ile treści mie­
ści się w tych słowach! Ile to 
W tym okresie czasu się napra­
cowano, ile p^rzykrości zniesio­
no, zawodów doznano, ile sił 
wytężono- i energji zużyto za­
nim Józafatowo stało się tern, 
czem dziś ono jest. Wielu pier­
wszych budowniczych tej pol­
skiej placówki kulturalno - reli­
gijnej przeniosło się do wiecz­
ności, ale są jeszcze tacy, któ­
rzy doczekali się tej uroczysto­
ści jubileuszowej i wraz z 
młoćLszemi cieszą się wspania- 
łemi rezultatami tyloletniej 
znojnej pracy, która tysiąckrot­
ny wydała plon. W miejscu, 
gdzie dawniej przed 50ciu lata­
mi nic nie było, dzisiaj stoi 
wspaniała świątynia Pańska 
wraz z innemi pięknemi zabu­
dowaniami kościelnemu Są to 
oczywiście widome znaki pół­
wiekowej pracy przewodników 
duchownych i są one pomnika­
mi w dowód uznania za niestru 
dzoną zapobiegliwość, które 
wymownie świadczą, o wielkiem 
przywiązaniu józafatowian do 
Kościoła. Mają się z czego cie­
szyć i radować józafatowianie, 
gdyż posiadają piękne zabudo­
wania, mają s:zkołę dla swej 
dziatwy, tę ostoję wiary i pol­
skości i to wszystko co zbudo­
wali i czego się doczekali, 
wznieśli Bogu na chwałę. Nale­
ży się im uznanie za ich dotych 
Czasowe zabiegi w utrzymaniu 
tej placówki polskiej i pielęgno 

"WailiÓ wiary św.
Uroczystość jubileuszowa 

winna się stać uroczystością 
wszystkich Polaków, którzy za­
wsze i wszędzie święcą trium f 
na poiu reiigijnem i połskiem 
nawet gdy w pracy, tej sami nie 
brali udziału. Dlatego też ze­
brali się w dniu wczorajszym 
liczni kapłani konfratrzy dziel­
nego duszpasterza X. prałata 
Franciszka G. Ostrowskiego i 
składali serdeczne gratulacje, 
życząc Jemu i całej parafji 
powodzenia w dalszej pracy 
narodowo - religijnej.

PROCESJA.
O godzinie oznaczonej, o 

10:30 przed południem, zaczęła 
się procesja z plebanj i do koś­
cioła. Członkowie towarzystw i 
bractw utworzyli długi szpaler 
przed kościołem. W procesji 
szli ministranci z krzyżem, a 
za nimi długi szereg dziatwy 
szkolnej, która przystrojona w 
prześliczne stroje szczególną 
zwracała na siebie uwagę.

Cudny przedstawiali widok 
chłopczyki w złocistych ubran­
kach, a  dziewczynki w złoci­
stych sukienkach z złotemi list­
kami w rączętach. Ładnie rów­
nież przedstawiały się gradu- 
antki i inne dziewczęta w barw 
nych strojach. Zasługa w tym 
względzie należy się nikomu in­
nemu, jak niestrudzonym w pra, 
cy czcigodnym .Siostrom Naza­
retankom, które tak pomysłowo 
i gustownie dziatwę ubrały. 
Za dziatwą szło duchowieństwo 
a za duchowieństwem księża 
prałaci, a  w końcu Jego Eksce­
lencja X. biskup Stanisław Bo­
na, D.D. ordynarjusz diecezji 
Grand Island, Nebraska. Chór 
paraf jałny odśpiewał „Ecoe 
Sacerdos Magnus.”

Po przybyciu Biskupa Bony 
do stopni ołtarza i pomodleniu 
się, a następnie po przebraniu 
się w szaty liturgiczne rozpo­
częło się nabożeństwo pontyfi- 
kalne, które odprawił Dostojnik 
Kościoła Katolickiego — Biskup 
Bona, Asystę tworzyli następu­
jący kapłani: X. Michał Jagło­
wicz, C .R., generał Księży 
Zmartwychwstańców jako ar- 
chiprezbyter; X. Feliks Prange 
i X. Józef Sehnke, jako honoro­
wi djakoni; X. Jan Kendziora

i X. Franciszek Żuchoła z Mil­
waukee, Wis., jako subdjakoni. 
Mistrzem ceremonji był X. Jen- 
driks. Wszyscy wymienieni, 
stanowiący asystę są wychowań 
kami parafji św. Jozafata.

Podczas nabożeństwa, księża 
prałaci zajęli miejsce w sank­
tuarium, a duchowieństwo w 
ławkach w średniej nawie koś­
cioła wspaniale na wewnątrz 
udekorowanego złotemi ozdoba­
mi i zielenią. Ołtarze, zwłasz­
cza główny ołtarz był tak cud­
nie ubrany kwiatami złotemi i 
żywemi wśród zieleni, oraz rzę­
sistego oświetlenia, że stanął 
w całem majestacie swej pięk­
ności i za to należy się uznanie 
zacnym Siostrom Nazaretan­
kom.

Po ewangelji wstąpił na am­
bonę X. prałat Michał Wenta, 
z Milwaukee. Wis i w wymow­
nych słowach wygłosił podnio­
słe i budujące kazanie. Kazno­
dzieja uprzytomnił wiernym 
licznie zgromadzonym w koście­
le, niezaprzeczony fakt, iż Koś­
ciół Boży jest duchem pokoju, 
albowiem w tym kościele mie­
szka Książę Pokoju, Jezus 
Chrystus; że Kościół Boży jest 
duchem prawdy i duchem nieo­
graniczonej miłości, wskazując 
na godło Chrystusa wiszącego 
na krzyżu.

Po Kazaniu nastąpiła dalsza 
część Przenajśw. Ofiary Mszy 
św., w czasie której śpiewał 
chór paraf jalny z orkiestrą, pod 
dyrekcją organisty p. Kazimie­
rza Uszlera. Że Józafatowski 
chór posiada dobre głosy, przy­
zna każdy z tych, którzy wczo­
raj brali udział w nabożeństwie 
jubileuszowym. Głosy żeńskie 
z głosami męskiemi zlewały się 
w jedną piękną harmonję. Po 
Mszy św. Biskup Bona udzielił 
wszystkim w kościele błogosła­
wieństwa papieskiego, poczem 
wyszła z kościoła procesja w 
tym samym porządku jako po­
przednio. Zauwaliżyliśmy w 
kościele na Mszy św, pokaźną 
liczbę Sióstr Nazaretanek nie­
mal ze wszystkich parafij w 
Chicago, w których Siostry 
Nazaretanki w szkołach uczą.

Po zdjęciu fotograficznem 
poza kościołem, wydany został 
obiad dla duchowieństwa, pod­
czas którego życzenia X. probo­
szczowi i całej parafji józafa- 
towskiej składali następujący 
kapłani: X. prałat Michał Wen 
ta, z Milwaukee, Wis., X. prałat 
Tomasz Bona, X. prałat Antoni 
Hałgas, X. prałat Jan Mielca­
rek, X. Michał Jagłowicz, C.R. 
generał Księży Zmartwych­
wstańców, X. Tadeusz Ligman, 
C.R. delegat Księży Zmar­
twychwstańców, X. Brunon 
Hagspiel, S .V .D ., prowincjał 
zgromadzenia OD. Słowa Boże - 
go z Techny, X. Franciszek 
Wojtalewicz, X. Franciszek 
Rusch, X. Jakób Strzycki, X. 
Jan Zwierzchowski, X. Szczepan 
Kowalczyk, C .R ., X. Stanisław 
Gadacz, C .R ., X. Henryk Ja­
godziński z Lemont, X. Bernard 
Szudziński, X. Franciszek Ka- 
rabasz, X. Wincenty Nowicki, 
X. Franciszek Jagielski, X. Fe­
liks Feldheim, X. Teodor Czą­
stka, X. Mieczysław Starzyń­
ski, C .R ,, rektor Wyższej 
Szkoły im. Arcybiskupa Webe­
ra, X. Kazimierz Sztuczko, C. 
S.C., X. Edward Brzeziński, 
C .R ., X. Juljan Crzeziński z 
North Chicago, X. Feliks Feld­
heim z Posen, 111., X. Tadeusz 
Nowak z Blue Island, X. Stani­
sław Derengowski z Jiliet, 111., 
X. Leon Żuchoła z Desplaines, 
111., X. Józef Tarasiuk, C .R., 
X. Bronisław Lazarowicz, C.R., 
X. Paweł Sobota, X. Ignacy 
Renklewski z Harvey, X. Hen­
ryk Piepenkotetr, X. Wincenty 
Nowakowski, X. M. Wąsiel, X. 
Hieronim Klingspom, C . R ., 
X. Jan Owczarek, X. Józef Mać 
kowiak, X. Sylwester Wronka, 
X. Edward Radwański, X. Hen-

Zmarła na grobie swego męża.
Pani Joanna Włoszak, lat 50, 

z p. nr. 4532 South Marshfield 
avenue, wczoraj udała się na 
cmentarz 'Zmartwychwstania 
Pańskiego, aby tam na grobie 
swego męża złożyć wieniec, ja ­
ko w „Dzień Wieńczenia Gro­
bów.” Nagle gdy znalazła się na 
grobie zesłabła i nim przybył 
przywołany lekarz biedna du­
cha wyzionęła. Wada serca 
miała być powodem nagiego
zgonu pani Włoszak.

* * *
Rabuś postrzelił automobilistę.

Piotr Lenertz, lat 26, z p. nr. 
1621 ul. West Division został 
wczoraj nad ranem postrzelo­
ny w prawe kolano przez jedne­
go z dwóch murzynów, którzy 
napadli na niego i wyrzucili go 
z jego automobila przy naroż­
niku Damen avenue i ulicy 
Lakę, gdzie też obrabowali go 
z $4 w gotówce.

* * *
W kieszeni topielca znaleziono 

tylko 6c.
W kieszeni mężczyzny, liczą­

cego lat około 45, którego zwło­
ki wyłowiono wczoraj z lagu­
ny w Ogden Park, róg ul. 65ej 
i Loomis bulward znaleziono 
tylko 6 centów. Topielec ten 
ważył około 180 funtów, a byl 
5 stóp i 6 cali wysoki, miał czar 
ne włosy i oczy niebieskie. Zwło 
ki te policja przewiozła do za­
kładu pogrzebowego Layden’a,
p. nr. 6843 Racine avenue.

* * *
Kardynał poświęcił wczoraj 

nową świątynię parafji 
św. Katarzyny.

Poświęcenie nowego, wspa­
niałego kościoła parafji św. Ka­
tarzyny, przy narożniku Au­
stin avenue i Washington bul­
waru odbyło się wczoraj. Cere­
monji poświęcenia tej nowej 
świątyni Pańskiej dokonał J. 
E . X . Kardynał Jerzy W. Mun- 
delein w asystencji licznie ze­
branego kleru.

* * *
Po aresztowaniu przyznali się 

do zbrodni.
Trzech młodzieńców areszto­

wanych onegdaj wieczorem 
przez policję ze stacji w South 
Chicago przyznało się do zamor­
dowania Ramona Fernandeza, 
lat 36, z p. nr. 1129 ul. South 
Paulina, podczas bójki stoczo­
nej ubiegłej niedzieli nad ra­
nem w pobliżu szkoły wyższej 
Boweńa, p. nr. 2710 ul. East 
89ta. Aresztowani za tą zbro­
dnię zostali: Henryk Tomasze­
wski, lat 20, z p. nr. 3134 ul. 
East 93cia; Norman Bell, lat 
19, z p. nr. 9229 Commercial 
awenue i Stanisław Tomporow- 
ski, lat 18, z p. nr. 9218 Balti­
more avenue. Powiadają, że 
pokłócili się z zamordowanym 
przez siebie Femandezem w 
wyszynku p. nr. 273 South Chi­
cago avenue.

* * *
Za szaloną jazdę automobilową 

mają stracić licencje.
Od dzisiaj aresztowani i pro­

cesowani za szaloną jazdę au­
tomobilową mogą być karani 
utratą licencji, a przez to ode­
braniem im prawa kierowania 
automobilem na termin od ro­
ku do lat dwóch. Szef sądu mu­
nicypalnego Jan J. Sonsteby o 
tem donosi, a dodaj e, że otwar-

ryż Pohuitkiewicz, X. Piotr 
Witmański, X. Franciszek Piw 
ka, X. Franciszek Uzdrowski, 
C .R ., X. Józef Mszanowski, X. 
Władysław Balcer, X. Władys­
ław Nosal, X. Dr. Jan Kozłow­
ski, X. Jan Fuerst, X. Alojzy 
Przypyszny, X. Franciszek 
Płoszek, X. Stanisław Piwowar, 
X. Teodor Wesołowski, X. Ed­
ward Przybylski, X. Karol 
Marcinkiewicz, X. Rajmund 
Zock, X. Teodor Kaczorowski, 
X. Ludwik Nowak, X. Edward 
Kuczkowski i X. Jendricks.

*
Wieczorem w sali parafjalnej 

odbył się występ publiczny kur­
su handlowego. Wykonany zo­
stał piękny i urozmaicony pro­
gram a najwspanialszymi wy­
stępami były fragmenty z życia 
założycieli parafji józafatow- 
skiej i z życia, teraźniejszych 
paraf jan. Publiczność ślicznie 
dopisała i wyniosła z progra­
mu tego jak najlepsze wraże­
nie. Kończący kurs handlowy 
otrzymali dyplomy.

ty będzie specjalny sąd miej­
ski, gdzie przekraczający pra­
wa miejskie spodziewać się mo­
gą surowych kar w przyszłości. 

* * *
Miasto może zamknąć dostawę 
wody tym, którzy nie płacą. 
Komisarz Oskar Hewitt z wy­

działu Robót Publicznych ma 
prawo zamknąć dostawę wody 
do siedmiu przedmieść, które 
winne są miastu Chicago $378,- 
608. Doradca korporacji Wil­
liam H. Sexton jednak wierzy, 
że to do niczego dobrego nie 
doprowadzi. Wydział prawny 
miasta Chicago gotów jest każ­
dego czasu stanąć przy Komi­
sarzu i szukać na drodze sądo­
wej wyroków przychylnych 
miastu, gdy idzie o zaległe o- 
płaty. Przedmieścia niżej wy­
mienione narażone są na choć­
by chwilową utratę dostawy 
wody, dlatego, że są winne mia­
stu: Bumham $4,794; Calumet 
Park, $3,693; Cicero, $269,331; 
Elmwood Park, $41,434; River 
Forest, $13,435; Stickney, $22,- 
350; Summit, $23,557.

* * *
Strażak uległ okaleczeniu 

podczas pożaru.
Henryk Eland, lat 34, czło­

nek kompanj i nr. 31 straży o- 
gniowej miejskiej znajduje się 
dzisiaj pod opieką lekarską w 
szpitalu św. Łukasza. Wczoraj 
podczas gaszenia pożaru jaki 
nawiedził trzy piętrowy budy­
nek przy narożniku ulic Canal 
i 22ej Eland został boleśnie o- 
kaleczony. Szkody wyrządzone 
przez pożar wynoszą $10,000.

* * *
Dzisiaj otwarty został zjazd 
adwokatów ze stanu Illinois.
W Waukegan, 111., dzisiaj ra­

no otwarto 58my doroczny 
zjazd Stowarzyszenia Adwoka­
tów na stan Illinois; obrady 
trwać będą do przyszłej soboty 
włącznie. Adwokatów z całego 
stanu powitał dzisiaj o godzi­
nie 10’tej rano przemówieniem 
Harvey C. Coulson, prezes 
Lakę County Bar Association. 
Odpowiedział p. Coułsonowi p. 
C. W. Trimble, trzeci wice-pre- 
zes stowarzyszenia adwokatów
na stan Illinois.

* * *
Goście spali, gdy dach hotelu 

się palił.
Dzisiaj rychło nad ranem 

strażacy pod komendą szefa ba- 
taljonu Karola Sensa iugasili 
pożar jaki chwilowo groził zni­
szczeniem dachu na hotelu Con- 
gress, gdy goście spali nie wie­
dząc nic o grożącem im niebez­
pieczeństwie. Pokrzyżowane 
druty elektryczne pożar ten 
spowodować miały, jak: opiewa 
raport strażaków.

Nowe U praw nienie  
Z dobył M łody Ja re c k i.

Może praktykować prawo 
w sądzie federalnym.

Adwokat Jan T. Jarecki, syn 
sędziego powiatowego Edmun­
da K. Jareckiego, został w ub. 
sobotę dopuszczony do prakty­
kowania prawa w federalnym 
sądzie okręgowym. Przysięgę 
odebrał od niego sędzia fede­
ralny Philip Sullivan.

Adwokat Jarecki prowadzi 
kancelarję pnr. 111 ul. West 
Washington, a w godzinach 
wieczornych urzęduje w dru- 
giem biurze pnr. 1946 Armi- 
tage ave.

Posiedzenie Stów. Lekarzy 
Polskich.

Posiedzenie Stowarzyszenia 
Lekarzy Polskich odbędzie się 
dzisiaj, w czwartek, dnia 31go 
maja, o godzinie 9tej wieczo­
rem, w restauracji „Warsza­
wa”, p. nr. 820 N. Ashland Ave. 
Dr. M. J. Badźmierowski, pre­
zes; Dr. Władysław A. Dziuk, 
sekretarz.

Udoskonalenie sztucznych 
robaków.

Rybacy już nie będą potrze­
bowali kopać ziemi i szukać ro­
baków na przynętę dla ryb, — 
Sztuczne robaki są tak uderza­
jąco podobne do żywych, że 
gdy się je w dłoniach „zmaglu- 
je” a potem położy na równej 
gładkiej powierzchni. Kręcą się 
wtedy i wiją jak żywe.'

Czytajcie Dziennik Chicagoski
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U ptow n Chicago:
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47th  Street and Ashland
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9 Sst St. and Com m ercial

A s b e s to w y  p l a s ty ­
c z n y  lu b  p ły n n y . 
Z a p o b ie g a  c ie k ­
n ię c ie m .

DOBRE FARBY PO NISKICH CENACH!
Ł a tw o  N ie m i M a lo w a ć  —  T rw a le

00 USUNIĘCIA 
POKOSTU

(V a .r a is h  R .e m o v e r )

Nie tussdkttdzi rąk . U- 
s w a  także  farby .

I lE  L I A B  L E

FARSA
$ < • 5 9

Gal.
F a r b a  do w e w n ę tr z ­
n e g o  i z e w n ę tr z n e g o  
u ż y tk u . M ożna ją  
zm y w a ć . B ia ła  i p o ­
p u la r n e  k o lo ry .

GOLU SPAR 
POKOST

.9 8
Galon

D o p o d łó g  I f u t ry n .  
W y s y c h a  w  4 g o d z i­
n a c h  z p o ły sk ie m .

EMALJA 
00 SIATEK

C eam a. W ysycha w  
20 m inutach.

A-l POKOST 
4 Godz.

D o w e w n ę tr z n e g o  i 
z e w n ę tr z n e g o  u ż y t ­
k u . S p a r  p o k o s t ,  k t ó ­
ry  w y s y c h a  w  4 g o ­
d z in a c h .

OUTCH 
PROCESS 

BIAŁY OŁÓW

1 0 0
f u n t o w a  jH u w  
b a r y łk a

C tzysty. -U żyw any  
przecz z a w o d o w y c h  
m a la rz y .

TERPEN­
TYNA

Galon
Czysty gum. P rzy ­
nieście naczynie z:el 
sobą.

Olej z Lnianego 
Siemienia

ZuipeCInie czysty. W  wa- 
iszem w łasnem  naczy­
niu.

Zewnętrzna Farba 
Domowa

Gal.

s

Lepszej jakości w 
kolorach, także  b ia­
ła . O stoi s ię  w szelkim  
tem pera tu rom  i  nie­
pogodom.

SŁYNNE “ PEACOCK”  TAPETY
DO SYPIALNI —  '5*Wjjjbór jasnych, m iłych 
Wzorów i p ięknych ko­
lorów. W ielki aso rty ­
m ent. ROLKA

DO WASZEJ KUCHNI
Nowe desenie i  kom binacje 
kolorów  k tó re  w am  przypad- 
o ą  do gustu. Slpccjalina cena.
ROLKA

DO PARLORO
G ustow ne wzory w  kolorach 
n ie  wyiblak- 
nących. jMot- 
żna 'zmy­
wać. Spe­
c ja lna  cena.
ROLKA. . . .

Do .Jakiego- PnlfflBBB  
kolwiek rURWjll

Śliczne w zory do nowoczes­
nych do­
mów-. W 
p y sz n y  m  
wyborze.
ROLKA

121c
Tapety i Tapetowanie
10 r o le k  ta p e ty  
p r z e c ię tn e g o

p o k o ju )  n a -  
k le  j- a  n y  c h 
p rz e z  b ie g ­
ły c h  t a p e c ia ­
rzy , s p e c ja l ­
n ie  za

(w y s ta r c z y

Węże Ogrodowe 
a t
Za 50

' Stopowe1
Z 5 -S  c a l. w ie lk o ś c i  
“ż y w e j ” g u m y .

T rw a łe , ró w k o w a n e  g u m o w e  w ę ż e  z
w u lk a n iz o w a n ie m  i łą c z n ik a m i.  -— B a r ­
dzo ta n io .

Kołowrotki Do Wężów
ołbraeającego się  tyjpu.

T rw ale  zlbudawane nil 
10O atćip węża. — iSjpe-1 
cja ln ie  98c.

Motyki Ogrodowe

55Maszynki Do 
KoszeniaTrawy

14-Calowe o 4 Nożach

.8 8

•Bali
bearing

•Samo się 
ostrzące
•Samo się 
regulujące

•Gładko 
idące

•10 calowe 
koła.

Zrobione 
Oo

Długoletniej 
Usługi

Z adziw iająco  skufte- 
j \  czne — z gładkim

trzonkiem .

53 Sztukowy 
SERWIS ODIADOWY

“HORN OF PLENTY” WZORU
O b s łu ż c ie  w a s z y c h  g o śc i 
ty m  w s p a n ia ły m  s e r w i ­
s e m  o b ia d o w y m ! K o m ­
p le tn a  o b s łu g a  d la  o ś ­
m iu  osób . W s z y s tk ie  
s z tu k i  a r ty s ty c z n ie  d e ­
s e n io w a n e .

$ 5 . 4 9

DRUCIANE PŁOTY
Z pojedyńczemi 

sztachetami

IG St X
d łu g o ś c i .

42 calow y galw anizo­
w any d r u t . . .  ozdo­
bny i ochronny.

H a r to w a n e  s t a lo ­
w e o s trz e  z d łu g im  
trz o n k ie m .

Grabie Ogrodowe
PAPA HA DACH

9 5108
Kwad.
Stóp o 12 ziębach z, d łu ­

gim , mocnym

A iii woda an i kwaisiy ich nie uszlkodsją. Konijpllet- 
u ie  'z gw oździkam i i cementem.

M ocne d ra b in k i ,  —-  
w z m o c n io n e  p rę ta m i, 
ze s ta lo w ą , r o z p ie rk ą  
i p ó łk ą  n a  k u b e łe k . 
W y ’blór p o p u la rn y c h  
w ie lk o ś c i.

DRABINKI

4 stopowe

6 stopowe
$ ^ 0 9

8 stopowe
$ 1 .8 9

1

5 stopowe 7 stopowe

9 6 c

Szklanki do Piwa 
I X  ZA$ 1 .0 0
Z g ru b e g o  k r y s z t a ł o ­
w eg o  sz k ła , 8 lu b  
10 unć .

trzonkiem .

20 Galonowe Naczynia 
Do Popiołu

G alw anizow ane naczy­
n ia  do popiołu, kom ­
pletne z  p rzykryw ą ob­
cisłe pasującą.

V,

Tarła Oo Prania

Filiżanki i Podstawki

I© 66c

T rw ale  z)robione. 
Z 1 0 H sll%  cal. 
ipowierzchinlą do 
ta rc ia .

Kotły Oo Prania

Ł a d n e  f i l iż a n k i  i p o d ­
s ta w k i  7 z ie lo n e g o  sz k ła . 
N a d z w y c z a j ta n io  ce n io n e .

N r. :• z k o p ro w y m  om- u, j. ho >„111101- 
w ą  p r z y k r y w k ą  i s ta łe m  i d re w n ia n o n i i 
u cna  m 1.


